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Redakcia nas/a miała honor i przyjemność gościć 
w  sw ych  progach: W OJCIECHA BO CZK O W SK IE-
d O __zastępcę kierownika Wydziału K ultu ry  MRN,
b d z i ,” c7aP r tu d e „ c k i« g .; R Y SZA R D A  C ZU BA - 
CZYNSKIEGO — członka Komisji do Spraw le a -  
trów  przy RN ZSP, b. kierownika „Pstrąga” ; MA­
RIANA GLINKO WSKI EGO — kierownika tea tru  
STUŁ; JANA JAKUBISZYNA — wiceprzewodniczą­
cego RO ZSP; JANA KWAPISZA — kierownika a r­
tystycznego i reżysera tea tru  „C ytryna”. Goście nasi 
uczestniczyli w dyskusji na tem at aktualnej sytuacji 
teatrów  studenckich. „ODGŁOSY” reprezentowała 
MARIA KORNATOWSKA.

ODGŁOSY: Środow isko stu d en ck ie  Jest szczególnie b lisk ie  
se rcu  naszej red ak c ji i d latego zam ierzam y rozpocząć ty k i  dys­
k usji i a r ty k u łó w  pośw ięconych p rob lem aty ce  tego środow iska. 
N a p ierw szy  ogień w zięliśm y zagadnien ie  tea tró w  studenck ich , 
bo będąc już  n iem al legendą, odeg ra ły  one w ażną  ro lę  w  ży­
ciu  a r ty s ty c z n o -k u ltu ra ln y m  Polsk i pow ojennej i w ksz ta łto ­
w a n iu  oblicza i c h a ra k te ru  środow iska studenck iego .

JA N  .IAKHHISZYN: R uch tea tró w  stu d en ck ich  liczy_ sobie 
czternaśc ie  la t .  P ie rw sze  zespoły „B im -B om ". „Co to  , STS 
p o w sta ły  w ro k u  1954. Je s t  to  ju ż  w ięc szm at czasu. S p ró b u ję  
n a jp ie rw  od s tro n y  czysto o rg an izacy jn e j sprecyzow ać pojęcie 
te a t ru  studenck iego . Je s t  to  te a t r  bądź sk ład a jący  się w w ię k ­
szości z a k tu a ln y ch  stu d en tó w  bądź dz ia ła jący  w środow isku  
stu d en ck im , a tw orzony  przez ludzł k tó rzy  wprawdzie do tego 
środow iska  już  n ie  należą, a le  byli z m m  ja k  n a jśc iśle j do n ie ­
d aw n a  zw iązani. O ile  d la  te a t ru  am ato rsk ieg o  sp ra w ą  n a j­
w ażn ie jszą  jest w y s taw ien ie  jak iegoś p ro g ram u , najczęściej 
z re p e r tu a ru  zaw odow ego, p opu larnego  i ogranego , to te a t r  
s tudenck i poprzez sw ój p ro g ram  o p a rty  bądz na w łasnych  
tek s tach  w p rzy p ad k u  tzw . p rogram ów  sk ład an k o w y ch , ta k  
ongiś sław nych , bądź na ad ap tac jach  lu b  cudzych  tek s tach , 
p rzed staw ia  p rzede w szystk im  w łasn e  w idzen ie  rzeczyw istości 
i lei p rob lem ów , w łasne  sp raw y  t n iepokoje . Czyli te a t r  s tu ­
dencki, w  m oim  p rzek o n an iu , to  pew ien  sposób w yp o w iad an ia  
się o św ięcie i o nas sam ych.

W O ICIEC H  BOC/.KOW SKI: R uch  tea tró w  stu d en ck ich  trz e ­
ba p rzede  w szystk im  ro zp a try w ać  h isto ryczn ie  i d latego  m e 
w olno po rów nyw ać współczesnego m odelu  te a t ru  studenckiego  
z m odelem  la t  p ięćdziesiątych. T am ten  rozdział w 
te a t ru  jest ju ż  zam knięty . In ic ja ty w a  tea tró w  stu d en ck ich  
zrodziła  się z chęci p ro tes tu  przeciw ko ro zm aity m  uroczystoś­
ciom , zespołom  św ie tlicow ym , ak adem iom , w ieczornicom  itp . 
Do tego ru ch u  g arnęli się ludzie, k tó rzy  obecn ie  w  naszym  
życiu k u ltu ra ln y m  m ają  dużo do pow iedzenia. Ich zain tereso ­
w an ie  te a tre m  było zatem  głębsze 1 a u ten ty czn e  W iązali z n im  
sw oje  a sp irac je  i am bicje. W ru ch u  tea tró w  stu d en ck ich  szu­
k a li tego, co w ów czesnych w a ru n k ac h  było n iem ożliw e do 
znalezienia i zrea lizow ania  gdzie indziej. S tudenci zaw sze byli 
i są narodem  zaw ad iack im , m ającym  sw oje  w łasne , n iezależne 
zdan ie  na pew ne sp raw y  i p ragnacym  je za w szelką cenę w y ­
pow iedzieć. N arzędziem  te j w ypow iedzi s ta ły  się tek s ty , k tó re

Dalszy ciqg na str. 7
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Łódź, podobnie zresztą jak i inne 
m*asta, jest częstym gościem stałej 
rubryki COS Z ŻYCIA, jaką ku roz­
rywce braci-PoIaków prowadzi ty ­
godnik „Polityka”.

Oziś postanowiliśmy ukazać Czy­
telnikom nasze wspólne, łódzkie 
oblicze odbite w tym  krzywym zwier­
ciadle: c z y  to wszystko prawda? Na- 

•«*w et jeśli i nie — to jak mawiają 
Włosi — dobrze to zostało wym y­
ślone,

W YCINKI W „PO LITY CE” 1M« R. „Z  ŻYCIA
W ZIĘTE” !

n r 1/461

35-le^nl S. K. z Łodzi, wyłudizał pieniądze 
w ten  sposób, fce zaw iadam iał różne osoby o 
rzekom ej śm ierci lu b  nieszczęśliw ym  w ypadku , 
Jak iem u uległ k toś blisk i n ag abyw anem u, o fia ­
row yw ał m u zaw iezienie sam ochodem  na 
m iejsce w yp ad k u  i b ra ł p ien iądze  na kupno ... 
żarów ek  do re fle k to ra  n ie  is tn ie jące g o  sam o­
chodu, k tó ry m  m ieli odbyć podróż.

n r  3/403

Na w okand? łódzkiego sądu  niebawem wcho­
dzą sp raw a przeciw ko  g ru p ie  tow arzyszy  sztu* 
ki d ru k a rsk ie j, k tó rzy  podnieśli ja  na w yżyny, 
fa łszu jąc  św iadectw u szkolne i dyp lom y w yż­
szych uczeln i. W ystaw iali oni d o k u m en ty  
op tyczn ie w ogóle nie o d różn ia lne  od a u te n ­
tycznych , b iorąc po 2 ty s. za m a tu rę  i po 
5 ty s, za ty tu ł  m ag is tra . W spółoskarżonym i bę­

dą nab y w cy , k tó rzy  po uzyskan iu  dyplom ów  
w ykorzy sty w ali Je do za jęc ia  różnych  stano ­
w isk , w ym agających  odpow iedniego w ykszta ł­
cen ia . W śród n ich  „ m ag is te r” , k tó ry  skończył 
ty lk o  szkołę podstaw ow a i ledw o pisze. Dwóch 
spośród  trzech  fałszerzy  śledztw a zostało  w wię 
zieniu , gdzie odsiadyw ali poprzedn i w yrok  za 
tę  sam ą działalność. Trzeci w spólnik  po w sy­
pie p rzy jac ió ł spo k o jn ie  k o n ty n u o w ał handel 
d o k u m en tam i. K lienci n iezby t biegli w sz tuce 
p isan ia  i czy tan ia  zazw yczaj prosili, żeby ich 
dyp lom v szkół w yższych zaw iera ły  sam e tró jk i, 
co an a lfab e ty zm  by upraw dopodabn ia ło .

n r  e /m

R e p o rte r  „D zienn ika Ł ódzkiego” b y ł w  p ro ­
w in c jo n a ln e j przychodni le k a rsk ie j św iadk iem . 
Jak w yrzucony  z gab in e tu  lek arsk ieg o  p ac jen t

Dalszy ciqg na str. 4
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W ydarzen iem  tygodnia , co si/analizow ałem  w  

poprzednim  ko m en ta rzu  jest ko n su lta tyw n e  spot­
kan ie  delegacji p a rtii k o m u n is tyc zn ych  i robotniczych  
w  Budapeszcie. Po z yóri\ 7 latacn i udanej na ­
radzie partii europejskich  w K ar lo vych  Varach  
doszło do w ielostronnego spotkania, k tórego ce­
lem  je s t przygo tow an ie  św ia tow e j narady.

Zaproszenia do w zięcia udziału w  spo tkan iu  
skierow ano do tych  p a rtii, k tóre  u czestn iczy ły  
w  naradzie m o sk ie w sk ie j w  J960 roku . Jak  n a ­
leżało oczekiw ać i partia chińska  i a lbańska  od­
m ó w iły  p rzyjęcia  zaprosz<tnia. Z w ią zek  K o m u n i­
stów  Jugosław ii, jak  i jx>przednio nie uczestn i­
czy w spo tkan iu . Partia ku bańska , szw edzka , ja­
pońska, ho lenderska  — każda zresztą  z innych  
w zg lęd ó w  — ta k ie  n ie  w y sła ły  sw ych  przedsta­
w icieli.

Ubiegłoroczna K onferencja  w  Karłowych V/trach 
w yka za ła , ie  m im o  n ieuczestn iczen ia  w szys tk ich  
partii — istn ie je  celowość d ysku to w a n ia  n a jw a ż­
n ie jszych  problem ów  m ięd zyn a ro d o w ych  i za jm o ­
w ania w obec nich jednolitego stanow iska .

M ów ił o ty m  na uroczystościach 20-lecta rew o ­
lucji lu to w e j w  Czechosłow  racji, W ładysław  Go­
m u łk a .

„M iędzynarodow y ruch k o m u n is tyc zn y  i ro ­
bo tn iczy  —  podkreśla ł tam  l sek re ta rz KC PZPR
— k tó ry  w yw iera  coraz b ardzie j dom in u ją cy  
w p tyu i  no ro zw ó j muiata i k tórego m isją  h isto­
ryczną jest uchron ien ie  ludzkośc i przed nową  
w ojną iwiatoiwą, w y ty c z y  na p rzyszłe j naradzie  
w sp ó ln y  program  dzia łaniu  w  w alce przeciw  im ­
perial i zmunoi. Program, taki zrodzić Mę m oże je ­
d yn ie  z p arty  jne), ot w a rte j d y sk u s ji, nacechow a­
n e j w za je m n y m  poszanow aniem , dążen iem  do 
uzgodnienia  s ta n o w isk , ale nie pom ija jące) też  
spraw  spornych. R óżnice m ię d zy  poszczególnym i 
jwirUami nie mogą i n ie  p o w in n y  podważać tego, 
co jest n a jw a żn ie jsze  — ich in terna c jonalistycz- 
n r j  jedności”.

W łaśnie pod ta k im  zn a k iem  przebiega lconsul- 
ta ty w n e  spo tkanie  w  B udapeszcie. W arto szcze­
gólnie p o d kre ilić , ie  stw orzono na n im  w a ru n k i 
w łączenui się do d a lszych  przyg o to w a ń  świaito- 
w e j narady  i tych  partii, k tó re  nie  su reprezen ­
tow ane w Buda/peszcie.

Im p eria lizm , zw łaszcza  a m e ry ka ń sk i, podjął 
szeroką o fen syw ę , k tó re j celem  jest odzyskan ie , 
choćby w  części, u traconych  p ozyc ji u> ostatnich  
latach oraz p o w strzym a n ie  po tężn ie jące j Jałt r u ­
chów naro d m vo -w yzivo leń czych . M ożna za tem  
pow iedzieć , że w  różnorodny sposćrb— bezpośredniej 
in terw en c ji w  W ietnam ie, sprouiokow ania agresji 
Izraela  na k ra je  arabskie, przew ro tu  w w o jsk o ­
w y ch  i p rzeku p yu 'u n ia  n iek tó rych  kół burżuazji 
w  kra jach  a fryka ń sk ich  — próbuje  on zm ien ić  
bieg w y d a rze ń  na sw oją  korzyść . P różny  to trud , 
ale w y u o tu ją c y  szereg napięć m iędzynarodm oych , 
z k tó ryc h  każde nosi dziś szczególnie n iebezp iecz­
ne znam iona wob&c złożoności wsjyółczesnych  
św ia to icych  prob lem ów .

T em u  a g re sy w n e m u  dzia łan iu  — szczególnie  w  
W ietnam ie  — sp rzy ja  brak p e łne j jedności obozu  
socjalistycznego, co spowodouiane jest rozłam ow ą  
p o lity ką  g ru p y  Mao Tse-tunga . W pow stałą z 
je j  w in y  szczelinę w ciska  się p o lity ka  W aszyng­
tonu. M ożna przec ież w yra źn ie  s tw ierd zić , y  
w ła m ie  na tym  p róbu je  żerow ać Johnson, w ciąż  
u ch yla ją c  się od p o lityczn ych  rozw iązań  pro b le ­
m u  w ie tn a m skieg o . 1 choć nie osiąga on na 
w ie tn a m sk ie j scenie żadnych  sukcesów  — w ciąż  
tu dzi się, że zdoła rozegrać tę  rozbieżność na 
au’ą korzyść .

Co watr te  są oto* zirndzeiiiu — pouuiedziol osta t­
nio dob itn ie  Robetrt K en n ed y .

„Nadszedł cem  — za uw adyt on rozsądnie  — aiby 
spojrzeć na  tę iw p tę  w  n o w y  sposób, dostrzec  
surow ą i bolesną rzeczyw istość , dotyczącą w o jn y  
w ie tn a m sk ie j, m ootn ić  snę od pobożnych życzeń , 
zaw iedzionych  nadzie i i se n tym en ta ln ych  m arzeń...

N ie zro zu tm sliśm y  duarakleru  te j w o jn y  —  
ko n k lu d u je  K o m e d y .  — N asz braik zrozum ien ia  
C harakteru te j w o jn y  po lega  na  złu d zen iu , ie  
m o żem y  odnieść zw yc ię s tw u ...”.

Dziś — po czterech  tygodniach  o fe n sy w y  'ioojsk 
p o w sta ń czych  — jes t bardzie j n iż  k ie d y k o lw ie k  
o czyw is te , ie  na te j (Urodzę n ie m oże W aszyng­
to n  oczekhi>ać żadnych  re zu lta tó w . A łe  jeśli Jo h n ­
son  stanica nadal na  „ lokalne ko n fro n ta c je  s ił” — 
to  w ła śn ie  d la tego, że p róbu je  do nuiksm uum  w y ­
ko rzysta ć  brak p d n e j  jedności śu>UUa socjali­
stycznego .

To w yznacza  znaczenie kw ia to w ej narady partii 
ko m u n is tyc zn ych  i robotn iczych , do  k tó re j w a ż­
n y m  e tapem  p rzyg o to w a w czym  jest bĄidapenzteń 
skie  spo tkanie , m a ją ce  iKitafić jei) te m a ty k ę  i tiryb
prac.

Dziś — k ie d y  każda  partia  sam odzM m ie i n ie ­
za leżn ie  usła ła ' wu>4ł p o lity kę ,  00 w  pełni u za ­
sadnione jest odm iennośaią w a ru n k ó w  działania  
i sp ecy fiką  prob lem ów  narodow ych  — dobrow ol­
ne skoordym noam ie poczynań m oże następow ać  
tj/Mco na  szerokim  fo ru m  narad, po rz«azowe>j 
ko n fro n ta c ji pogh*dóu>.

po M cięd liśm y  sp o tka n i*  k im su lta t y w n em n  niecó  
w ięce j uAoagi, ponieswa.ż jest to  w yd a rzen ie  n r  1 
osta tn ich  dni.

In n y m i, J rapującym * opinię patAiazną są w ciąż: 
W ietn a m  i B lisk i W schód, a w  zw ią zk u  z  ty m  
rozm ow a 'U T łum ią  z  pree. Johnsonem  i m isja  
Jarringa. O ołni, n ies te ty , n ie  m ożna  m ów ić  w  
o p ty m is ty c zn y m  toni*. W pie<noszym w y p a d ku  
dlatego, że W aszyngton  — ja k  pisze agancja AFP
— „nie chce rokow ać inaczej n iż  pod w a ru n k iem  
ka p itu la c ji Ho C hi-M inha beapośredniej Itsb p o ­
śred n ie j”, w  d ru g im  — ponietoaż w y s iłk i  upecjal- 
nego w ystsm n ika  OtW. n iw ec zy  postaw a  Izraela,

Z  b raku  m iejsca  n ie om aw ia jąc dziś szczegó­
ło w ie j a k tu a ln y ch  w yd a rze ń  na  obu tych fro n ­
tach  — o d n o tu jm y  ty lko : ośw iadczenie  (J T hanta  
v> siedzib ie  O N Z z 24 lu tego , a z to łm zcza  jego  
słowa: „spraw a W ietn a m u  to problem  czysto  po­
lity c zn y , k tó ry  n ie  mobe być rozw iązany  p rzez  
użyc ie  siły  zb ro jn e j"  oraz o ficja lną  zapoumedż 
spo tkan ia  w  N o w e j Zelandii 7 kra jó w , k tóre  biorą 
udział w  w o jn ie  w ie tn am sk iej. Prócz U SA  i re ż i­
m u  sajgońskiego, »( to: potudmioioa K orea, A u -  
strallia^ N. Zelandia, S y ja m  i F ilip iny. T em a t  
narady  nie został u ja w n io n y . Z pew nością jednak  
nie  chodzi o pakojtxi>e sahow anm .

■ • w . stwm&Ki

s ir . 2
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■  L otnictw o am ery k ań sk ie  

po ra z  pierw szy bom bardo­
w ało rad iostację  w Hanoi. 
Mimo to  rad io s tac ja  nadal 
dzia ła. A tak o iratów  am ery ­
kańskich  n a  rad iostacje  w sk a­
zu je  n a  dalszą  eskalację  dzia­
łań  w ojennych.

■  C zechosłow acki dzienn ik  
,,P racc" zam ieścił a rty k u ł pt. 
..Co to  są p rzy jacie le  lud,u“ , 
w k tórym  bu lo t za jm u je  się- 
opraw ą reh ab ilitac ji osób po­
krzyw dzonych w okresie  ku l­
tu  jednostk i, w ysuw ając tezę, 
że  oi, k tórzy  są odpow iedzial­
n i za m etody pracy  w ow ym

— G u n n ar Ja.rrinrr, „porusza 
się  w błędnym  kole". D ziennik 
tw ierdzi, że ZRA uczyniła 
wszystko, co w  je j  m ocy, aby 
dopom óc Ja rrin g o w i. jednakże  
„para liż" jego  m is ji w ynika 
ze s tanow iska  izraelsk iego . 
Publicysta  egipski obciąża za 
ten  stan  rzeczy odpow iedzial­
nością S tany Zjednoczone.

M Zdaniom  „N eue ZOrcher 
Z eitung" rew olucja  k u ltu ra l­
na  w C hinach n ie  m ia ła  „ tek  
K atastrofalnego w pływ u na 
ch ińską gospodarkę, ja k  to  
w ielu obserw ato rów  sądzi". 
Chiny są  kon iec  końców  —

Im  d a lej, ty m  głębiej.
(W ashing ton  Post)

czasie, n ie  m ogą być p rzy ja ­
ció łm i ludu.

H  O fic ja lne  koła am ery k ań ­
sk ie  u jaw niły , że  po raz 
pierw szy od chwali w ybuchu 
w ojny w ietnam skiej p a rtyzan­
ci użyli l<t7-m u,m etrowych r a ­
k ie t p rodukcji ch ińsk ie j.

■  D ziennik „P raw d a" w 
a r ty k u le  pt. „Im peria lizm  -  
wrogiem  pokoju i postępu" 
•stwierdza: „ O k o l ic  ideologicz­
ni gierm kow ie im perializm u 
w yłażą ze skóry  w darem nych  
próbach wzięci a odw etu za 
sw ą klęskę w bitw ie idei. 
Ponad sto  rozgłośni „Głosu 
A m eryki" za tru w a  ete r '/Joś-

. liw ym i k łam stw am i i o sw ze r- 
s t  wam  i an ty  koniu u ist yczńy mi. 
W ogrom nych nakładach wy­
d a je  się paszkw ile u siłu jące  
oczeraić  życic w k ra jach  so­
c ja listycznych  i bohaterską  
w aikę kom unistów . W aszyng­
tońscy obskuranci stoczyli się 
tak  nisko, że w stolicy USA 
u rząd zają  W tych  dniach  
śm iechu w arty  „sąd nad m ię­
dzynarodow ym  kom unizm em ".

■  Zdaniem  obserw atorów  
am ery k ań sk ich , is tn ie je  praw ie  
pewność, że partyzanci pirtud- 
m iowuwietnamsey rozpoczną no 
w ą akcję o fensyw ną. N ie w ia­
dom o ty lko  — zdaniem  tych 
kół — czy a tak  sk ierow any  
będzie rów nocześnie na pozy­
c je  am ery k ań sk ie  na północy 
W ietnam u południow ego i 
przeciw ko Saj gonowi.

■  K om unistyczna P a rtia  Ja  
p on il sform ułow ała powody, 
d la  k tórych n ie  w eźm ie udzia­
łu  w  konsu ltatyw nym  sipotika- 
n iu  p a rtii kom unistycznych i 
robotniczych w Budapeszcie. 
Z daniem  K P J „czas n ie  do j­
rzał jeszcze do  zw ołania m ię­
dzynarodow ej kon 1'orencji p a r ­
to  kom ninistycznyoh",

■  < Vołowy dzienn ik  egip­
sk i „Al A hram " stw ierdza, 
że  soeef m isji m ediacy jnej ONZ

k o n ty n u u je  pism o — państw em  
agrarnym  i  p u n k t ciężkości 
spoczywa w dalszym  ciągu 
n a  produkcji ro lnej. K am pania 
rew o lu cy jn a  na tom iast p row a­
dzona była w zaisadzie z d a ­
la  od  terenów  wiejsikich.

■  S iły  zb ro jn e  W ielkiej 
B ry tan ii liczą obecnie ogółem  
436.300 żołnierzy, zaś w  cią­
gli najibliżs®ego roku  zositaną 
zredukow ane o  11 tysięcy. Na 
W yspach B ry ty jsk ich  stacjo ­
n u je  obecn ie  235.400 żołnierzy, 
w E uropie ?.acliodniej — 
(>3.700. na  w ybrzeżach Morza 
Sriiazi rm  nego i na  B liskim  
Wfschodzię -  18.500, na, „Środ­
kowym  i D alekim  W schodzie
— 56.400 o raz  w innych częś­
ciach .świata — 42.000.

■  W w yw iadzie radiow ym  
czechosłow acki profesor O. 
Szik ośw iadczył, jż p raw jk m lą  
w konsekw entnym  w prow adza- 
niiu do czcclioslow aokiej gos­
podarki narodow ej nowych 
zasad  zarządzan ia  i p lanow a­
n ia  były przede wszystkim  
względy o  ch arak te rze  poli­
tycznym . w iążące się  z  sy tu a ­
c ją  w  1CPO.. W najw yższych 
organach  pawtyjnych i i»ań- 
stw ow ych — m ówił Szik — 
gru p a  ludzi u tru d n ia ła  w y­
k ry c ie  is to ty  poważ,nych n ic- 
<l<K i.|Kiiięó w ekonom ice cze­
chosłow ackiej. W ielu tow a­
rzyszy zdaw ało  sobie spraw ę, 
że w rzeczyw istości d z ia ła l­
ność organów  p arty jnych  sia~ 
je  się sprzetTzna z zasadam i, 
w edług k tórych  pow inna dzia­
łać p a rtia  kom unistyczna. 
N iektórzy tow arzysze -zajmo­
wali w ysokie stanow iska , lecz 
w piiac-y posługiw ali się  s ta ­
rym i, skostn ia łym i m etodam i. 
Obecnie chodzi o w yelim ino­
w anie  tych n iew łaściw ych me­
tod pracy, o to. aby nie pod­
porządkow yw ać się ślepo w yż­
szem u au to ry te tow i, aby zbu­
dow ać dyscyplinę w y n ika jącą

x  p rzekonania , będącą rezu l­
ta tem  ak ty w n e j dem o k ra ty cz ­
n e j dyskusji.

■  W kołach politycznych
W aszyngtonu tw ierdzi sit;, i e  
P en tagon  rozw aża obecnie 
m ożliw ość pow ołan ia  pod 
b ro ń  40 tysięcy rezerw istów , 
k tó rzy  mieli<by zastąp ić  w oj­
sk a  w  służb ie  czynnej, jak ie  
zo stan ą  n ied ługo  w ysłane do 
W ietnam u, W ieki konigres- 
m enów  sądzi, iż p rezy d en t 
w k ró tce  ogłosi decyzję  pod­
n ies ien ia  p u łap u  w o jsk  am ery ­
kańsk ich  w W ietnam ie ponad  
dotychczasow y — 525 tysięcy 
żołnierzy.

■  R ada m in istró w  R epubli­
k i B ułgarsk iej w ydała  zarzą­
dzen ie  o  u tw orzen iu  przy  bu ł­
garsk ie j A kadem ii Nautk — 
In sty tu tu  Socjologii. O sta tn io  
obserwuj©  s ię  w  B ułgarii 
w zrost za in teresow ań  b adan ia­
m i socjologicznym i.

■  P rezy d en t Joh n so n  sk ie ­
rować do K ongresu  orędzie  
do tyczące taw . „kryzysu  u r­
ban is ty k i" . U jaw niono, że. bli­
sk o  29 m ilionów  obyw ateli 
am erykańsk ich  ży je  nadal w 
w aru n k ach  ubóstw a,

M P ierw szy  se k re ta rz  KC 
K** U krainy  -  P io tr Szelest 
w  sw ym  w y stąp ien iu  na  ob­
w odow ej ko n fe ren c ji p a r ty jn e j 
ośw iadczył: „P a rtia  K om uni­
styczna  1 naród  ch lub ią  się  
tw órczym i osiągnięciam i p isa­
rzy , a rty s tó w , kom pozytorów , 
p racow ników  tea tru  i film u. 
O czekują oni od in te ligencji 
tw órczej now ych u tw orów  — 
poem atów , w ierszy, powieści, 
now el, oper, baletów , pieśni, 
obrazów , sp ek tak li tea tra ln y ch  
i film ów  opiew ających  boha­
te rsk ą  w alkę 1 p racę  spo łe­
czeń stw a  radzieckiego, god­
nych epoki budowy kom uniz­
m u".

■  Były stóif CIA — Allen 
D ulles ośw iadczył w w yw ia­
dz ie  telew izyjnym , że S tany  
Z jednoczone nie pow inny po­
dejm ow ać żadnych kroków  
w ojskow ych w celu  uw oln ie­
n ia  załogi „Pueblo", poniew aż 
„na  ogół n ie  zak łada się, że  
jeś li agen tow i w yw iadu n ie  
pow iedzie się jego  m isja , to 
należy  wydobyć go z kłopotów  
p rzy  użyciu siły  w ojskow ej". 
Zapylany, ozy jego  zdaniem  
członkow ie załogi „Pueb lo" 
zostaną  obecnie rzucen i n a  
„łaisikę losu", D ulles odpow ie1- 
dz ia ł: „O baw iam  się, że  je s t 
to  n ieod łączn ie  zw iązane z 
tym  businessem ".

M R adziecki m iesięcznik  
„M irowiaja Dkonam ika i Mież- 
d u n aro d n y je  O tnoszen ija"  kon­
s ta tu je  y.mnle.ts/ajaey się u - 
dział w  obrotach  handlu  za­
granicznego ChRI,, k ra jów  so­
cja listycznych. Przenosząc roz­
bieżności ideologiczne m iędzy 
p a rtiam i n a  stosunki m iędzy­
państw ow e — pisze pism o — 
grupa Mao T se-tunga  zaczęła 
likw idow ać stosunki ekono­
m iczne z  k ra jam i socjalistycz­
nym i, zw łaszcza z członkam i 
ItW PG. Jed n o stro n n ie  w ypo­

w iedzia ła  o n a  w ie le  długo­
term inow ych  porozum ień i 
um ów  ekonom icznych z  b ra t­
nim i k ra jam i. K ierow nictw o 
ChRfj o stro  zaatakow ało  sam  
ch a ra k te r  w spółpracy ekono­
m icznej m iędzy k ra ja m i so­
cja lis tycznym i, m iędzynarodo­
w y  socjalistyczny  podział p ra ­
cy 1 R adę W zajem nej Pom o­
cy Gospodairczej.

■  M iędzy Biaiłym Dom em  
a  agen c ją  w yw iadow czą CIA 
p o jaw iło  s ię  o s tre  nap ięcie  n a  
sk u tek  pesym istycznych ocen 
sy tu ac ji w  W ietnam ie p rze­
kazyw anych przez tę agencję. 
Pesym izm  CIA o p a rty  je s t  n a  
fakcie, że  „kom uniści m a ją  
znacznie w iększe w pływ y 3 si­
ły  w  po łudniow ym  W ietna­
m ie, n iż  p rzypuszczała  adm i­
n is tra c ja  w m om encie, gdy 
przed  trzem a  la ty  zdecydow ała 
się  n a  zaangażow anie w ojsk  
am ery k ań sk ich  w  tym  kraju*1
— in fo rm u je  „Chicago Daily 
N ew s“.

■  M inisterstw o szkolnic tw a 
R um uńskiej R epublik i Ludo­
w e j podało do  publicznej w ia­
dom ości założenia  now ego u -  
s lro ju  szkoln ic tw a ru m u ń sk ie ­
go. Podstaw ow ym  cleim-entem 
p ro jek tu  je s t  w prow adzen ie  
obowiązkowego, pow szechnego 
10-khtswwoffo w y k ształceń la 
ta k  w  m ieście ja k  i n a  wrd.

■  A gencja  .jT anjug" dono­
s i  z  A lg ieru : „W oficjalnych 
kołach A lgierii dopuszcza się  
obecnie m ożliwość, zw olnienia 
Czomibego".

■  D nia  21 lu tego  po  ra z
o s ta in i w yruszyło n a  u lice 
Ilaiwany 50 stołecznych sp rze­
daw ców  i doręczycieli dzien­
n ik a  i,G ranm a“. Rozprow a­
dzen iem  „Gram m y" zająć  się  
m a ją  uliczne k o m ite ty  obrony 
rew olucji,

■  W ro k u  1967 stopa  przy­
ro s tu  n a tu ra ln eg o  w  S tanach  
Z jednoczonych b y ła  n a jn iż ­
sza  w  h isto rii tego k ra ju . 
B iuro  dem ograficzne przew i­
du je , że  tendencja  spadkow a 
będzie się  nadal utrzym yw ać. 
Biiuro zaznacza, że  rozpow ­
szechn ian ie  środków  an tykon- 
capcyjnych _j£s*L ty lko  cza i- 
ciow ą 1 n ie jak o  w tó rną  przy­
czyną te j tendencji. G łównym  
.powodem je s t  ro sn ąca  św iad o ­
mość, że  w  w aru n k ach  silnej 
k o n k u ren c ji zaw odow ej, i s t ­
n ie jące j w wysoce uprzem ysło­
w ionym  społeczeństw ie, ko ­
n ieczn i je s t  za.pew nlenie dzie­
ciom  odpow iedniego w ykszta ł­
cen ia, co  w  rodzinach w ie­
lodzietnych s to ję  s ię  rzeczą 
niem ożliw ą.

K omMwistycżmi Pamtia N iem iec (K PD ) ży je .
(N eues DeutschUmd)
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M iejsk ie  Z ak łady  
K om u n ik acy jn e  
W m . st. W arszaw ie, 

u l. S en a to rsk a  37

„M K JŁO SY ”
ŁÓDŹ,

UŁ. PIO TR K O W SK A  96
W zw iązku  z fe lietonem  p t. 

„Oo k ro k  to k u l tu r a ” zam ie­

szczonym  w  47 n u m erze  „Od­
głosów ” z dn ia  26. X I. W r. 
u p rze jm ie  w y ja śn iam y , że n ie  
m ożem y podzielić opinii a u to ­
ra . N aszym  zdan iem  tego ro ­
dzaju  fe lie to n  m ógł się u k a ­
zać w  w y n ik u  n ied ok ładnej 
znajom ości zagadnien ia. K a r­
ty  k o n k u rso w e  udostępnione 
w  naszych środkach  lokom o­
cji m ają  n a  celu  um ożliw ienie 
pasażerom  w zięcia udzia łu  w 
trw a ją c y m  k o n k u rs ie  na  „ n a j­
lepszego k ierow cę, m otornicze­
go 1 k o n d u k to ra ” zorganlzow a 
nym  w spóln ie  z R edakcją  
„E xpressu  W ieczornego” . P rzy  
sy łan e  przez pasażerów , k a r ty  
kon k u rso w e, zaw ie ra jące  u w a­
gi lu b  propozycje, są w n ik li­
w ie  ro z p a try w a n e  p rzez  dy ­
re k c ję  MZK i posłużą do da l­
szej p o praw y  k o m u n ik ac ji 
w a rszaw sk ie j, gdyż słuszne 
propozycje  są lu b  w  m ia rę  
m ożliw ości, będą realizow ane . 
Ogłoszony k o n k u rs  m a p o n ad ­
to n a  celu  podniesien ie  pozio­

m u obsług i pasażerów  przez 
naszych p racow ników  i od­
w ro tn ie  — przyczyni się do 
lepszego poszanow ania p racy  
naszej służby  ru c h u  p rzez  sa ­
m ych  pasażerów .

K o m unikac ja  m ie jsk a  jest 
jed n y m  z p rob lem ów , k tó ry m  
w ładze m ie jsk ie  pośw ięcają 
n a jw ięce j uw agi. O siągnięcie 
po praw y  je j fun k c jo n o w an ia , 
podniesienie poziom u obsługi 
pasażerów , jes t p rzedm io tem  
zain tereso w an ia  WBzystł\'oh 
m ieszkańców  W arszaw y, w ładz 
m ie jsk ich , szczególnie zaś dy­
re k c ji MZK — bezpośrednio 
odpow iedzialnej za w y n ik i po­
de jm ow anych  w tym  celu  in i­
cjatyw ^ Je s te śm y  p rzekonan i, 
że p rzedstaw ione  założenia 
k o n k u rsu  uzasad n ia ją  jego 
zor ga ni zo w an  i e.

DYREKTOR EK SPLO A TA C JI

(—> JA N  SCHULZ

SZANOW NA REOAK CJO!

W  rar 3 z d n ia  21.1.68 r. 
„O dgłosów ” t». Teodor S u j-  
czyński p o d d a je  m y śl budo­
w y  pom nika  R a jm u n d a  R em - 
b ieliń sk iego . iPop ieram  tę  
mp/śl i w  te j fo rm ie  do łą­
czam  sw ój głos do głosu T. 
Sujczyńsk iego . Jeśli obecnie 
u s iłu je m y  odszukać i poka­
zać m aszyny , k tó ro  u ru c h o ­
m ione b y ły  w początkow ym  
stad iu m  ro zw o ju  Łodzi — 
w ie lk iego  m iasta  p rzem ysło ­
wego, to  n ie  pow inniśm y za­
pom inać o ludziach , k tó rzy  
sw oją  dzia łalnością  w y w arli 
n iem ały , dod a tn i w p ły w  na 
kseta Mowami® obi icza teg o  
m iasta .

Z pow ażaniem

STANISŁAW  PEŁK A  

Łódź, Ossow skiego 4, m. 32



WOJCIECH WÓJTOWICZ

O Juwenaliach
nigdy nie 

za wcześnie
Ł adnych  p a rę  m iesięcy m inęło  od rad o s­

nego św ię ta  łódzkiej braci s tu d en ck ie j, a  na  
d źw ięk  słow a „ Ju w e n a lia '’ w łos się jeży  na 
zacnych głow ach ojców m iasta . D ają  się sły  
szeć głosy dom agające  się zn iesienia tego 
p rz y w ile ju , bo przecież w  Ju w en a lia ch  n ie
o sam o ty lk o  gorszen ie  m ieszczan chodzi. A 
choćby te  o s ta tn ie : T łu m  kolorow o u b ra n e j 
m łodzieży p rzed efilo w ał u licą P io trk o w sk ą , 
w zniesiono k ilk a  an ty s to łó w k o w y ch  o k rz y ­
ków , było p a rę  dow cipnych haseł i jeden  
do b ry  dowcip, k iedy  to w śród  zaw odzeń i 
szlochów  studenci W ydziału  B udow nic tw a 
P o lite ch n ik i Ł ódzkiej nieśli t ru m n ę  z n ap i­
sem  „ M -l” . W ieczorem  odbyw ały  się zab a­
w y  w k lu b ach , k toś u fu n d o w ał s tu d en to m  
beczkę p iw a , a sk lep y  m onopolow e przeży­
w a ły  o k res n ieb y w ałe j p ro sp e rity . Co do 
re sz ty , to m oże rzeczyw iście  lep ie j zbyć ją  
m ilczeniem .

Możrba by ło  odnieść w rażen ie , że łódzkie 
J u w e n a lia  o d b y w a ły  się pod hasłem  — 
„W szystko co stu d en ck ie  jest nam  obce’ . 
W ątp liw e , żeby  tak i p ro fil te j  im prezy  był 
słu szny , n ie  ta k ie  chyba b y ły  zam ierzen ia  
o rg an izato ró w . Is tn ie je  w ie le  p rzy k ład ó w  
d o b re j o rg an izac ji tego św ięta. K rakow scy  
studenci obchodzą je  przez tydzień  i jes t 
ono ok azją  do zadem onstrow an ia  os'agm ęc 
środow iska. T ea try , p ra sa , dom y k u ltu ry , 
e s tra d y  opanow ane są  p rzez studen tów  i s ta ­
ja  się m iejscem  p rzed staw ien ia  dorobku  k u l­
tu ra ln e g o  środow iska akadem ick iego . U czel­
n ie  p rześc igają  się w  pom ysłach i dowci­
pach , szereg  im prez  pom yślanych  jest jak o  
fo rm a  w spółzaw odnictw a, w szystk ie  te  za ­
biegi m a ją  na  celu  pokazan ie  stu d en tó w  od 
ja k  n a jlep sze j s trony . Ju w en a lia  odb y w ają  
saię w e w szystk ich  ośrodkach akadem ick ich  
P olsk i. K ażde m iasto  n aw iazu je  w nich do 
w ła sn e j trad y c ji h is to ry czn ej, a korow ód 
u trz y m a n y  w  s ty lu  w idow iska  h istorycznego 
p o d k reśla  te  w ięzy. Łódź ty lko , dziw nie 
sz tuczn ie  te  rzeczy o rg an izu je . T rochę śm ie­
szn ie  w y g ląd a ją  średn iow ieczne stro je  na 
b ru k u  u k ład a n y m  ręk am i naszych dz iad ­
ków , a le  skoro  o rg an izato rom  b rak  k o n ­
cep tu , to leosze s tro je  h isto ryczno  n 'ż  ..ko­
m in ia rze ” czy „C ygank i” . Ju w en a lia  są w i­
zytów ka s tu d en tó w . Łódacy studenci źle  się 
za p rezen tow ali.

T ra w e s tu ją c  powiedzenie* „.TaikS p ią tek  ta ­
k a  n ied z ie la”  m ożna pow iedzieć — ja k ie  
życie k u ltu ra ln e  stu d en tó w  przez ca ły  role, 
ta k ie  Ju w en a lia . W  Łodzi są  c z te ry  w yższe 
uczeln ie , je s t c e n tra ln y  k lu b  „77”, k ilk a  te ­
a tró w  stu d en ck ich , k lu b y  ucze ln ian e  oraz  
W iele s tow arzyszeń  skup ia jący ch  m łodzież. 
T ak  w ięc  w y d aw a ło b y  się, że je s t to  ś ro ­
dow isko  czynne. A le ty lk o  „w ydajw aloby 
się” . W g ru n c ie  rzeczy studenci n a jle p ie j 
w iedzą  ja k  ba rd zo  b ra k  mai tego  co n a j ­
is to tn ie jsze  — a tm o sfe ry  s tu d en ck ie j. W ię­
kszość łódzkich  stu d e n tó w  poza uczestn icze­
n iem  w  zajęciach  obow iązkow ych, z  tew . 
życiem  stu d en ck im  n iew ie le  m a  w spólnego. 
N ie an g ażu je  się  w  żad n e  p ra w ie  im prezy  
k u ltu ra ln e , poza w ieczorkam i tanecznym i. 
In s ty tu c je  k u l tu ra ln e  d z ia ła jące  pod egidą 
ZSP czy ZMS są  m iejscem  zasp o k ajan ia  
p ry w a tn y ch  dążeń, a  nile ośrodkam i zadnite- 
re so w an ia  stu d en tó w . Zw yczaj ten , postaw a 
ko n su m en ta , przechodzi rów nież  n a  s tu d e n ­
tów  p ierw szych  la t. N a ogół poza n ielicznie  
o rgan izow anym i „o trzęs in am i” studenci 
p ierw szego  ro k u  niie sp o ty k a ją , się  z do­
b ry m i obycza jam i środow iska  ak ad em ic­
kiego.

W tak im  s tan ie  rzeczy  Ju w e n a lia  s ta ją  się 
fa łszyw a m an ifes tac ja  jedności s tu d en ck ie j, 
okaz ją  do w yżycia  d la ludzi, k tó ry m  obca 
jes t chęć pozy tyw nego  rep rezen to w an ia  śro ­
d ow iska , a  często znajom ość podstaw ow ych 
zasad  k u ltu ra ln eg o  zachow ania . N ieliczny 
sztab  o rg an iza to ró w  n ie  m oże opanow ać ży ­
wiołowości uczestn ików  im prezy .

J a k a  jest n a  to  rad a?  D obrze by łoby  c h y ­
ba zacząć p rzygo tow an ia  do Ju w en a lió w
o w ie le  w cześniej niż dotychczas, d o k ład n ie  
opracow ać p lan  im prez, an g ażu jąc  do u d z ia ­
łu  w szystk ie  s tow arzyszen ia  i o rgan izac je  
studenck ie . Ju w e n a lia  p o w inny  być fo rm ą 
p rezen tac ji dorobku  stu d en tó w , w y p ad ało b y  
w ięc organ izow ać im prezy  d la całego środo­
w isk a  studenck iego  w  cen tra ln y ch  p u n k tach  
m iasta . T e a try  s tu d en ck ie  m ia ły b y  okazję  
pokazan ia  się m ieszkańcom  całego m iasta , 
chociaż w ty m  jed n y m  dniu . W iększe sk u ­
p ien ie  im prez  pozw oliłoby łodzianom  na 
m asow y udzia ł, a s tu d en tó w  zobow iązało do 
godnej re p rezen tac ji środow iska.

Ow ocna m ogłaby  się okazać m ała  zm iana 
zw yczaju . K lucze do bram  m iasta  pow inny 
być oddaw ane w rece studen tów  na zak o ń ­
czenie im prezy , jako  nagroda za dobre  „po­
kazan ie"  Środow iska, p o w inny  być sym bo­
lem  z au fan ia  tto s tu den tów .

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI

Łódzkie 
tradycje

(GARSC R E FL E K SJI)

M yślę, że za in teresow an ie  przeszłością te) 
rzcc« bardzo ludzka. C iekaw ość, jak  to  by­
ło. .jest chyba tak  jak  i ciekaw ość, ja k  to 
będr/.ie, jednym  z podstaw ow ych przejaw ów  
in te ligencji gatunku hom o sap iens. Zaspo­
k a jan ie  ow ej ciekaw ości rodzi postęp. Św ia­
dom ość przeszłości, n aw et przeszłości -zlej, 
koszm arne j pozw ala ocenić należycie w a r­
tość d n ia  dzisiejszego, cenę. jak ą  za niego 
zapłaciliśm y. Jesteśm y  w ięc c iekaw i p rze­
szłości naszych najbliższych: rodziny, p rae- 
sizłońei sw ojej miejsoowoeści, zw iązków  spo­
łecznych, w k tórych  tkw im y itd. U świado­
m ien ie  popełnionych w  przeszłości błędów  
zapobiega ich popełn ien iu  w przyszłości. 
A co n a jm niej — pow inno zapobiec. Z ainte­
reso w an ia  h is to rią  są  u n a s  ponoć szcze­
gó ln ie  żyw e i  pow szechne. W ynika to  być 
m oże z fak tu , że  lo s n ie  staozędztł naszem u 
narodow i tzw. b u rz  dziejow ych, k tó re  n ie 
pozostaw iały  w  sp o k o ju  n iem al żadnej 
rodziny.

Nie chcę jed n ak  a r ty k u łu  n in ie jszego  po­
św iecić d y sertac jom  n a tu ry  ogólnej, a le  
raczej sp raw ie  bliżej nas obchodzącej — 
zain teresow aniom  z ro k u  n a  ro k  żywszym  
przeszłością naszego m iasta. N iew ątp liw ie  
w ielok ierunkow e badania  przeszłości Łodzi 
i  re g io n u , łódzkiego podejm ow ane przez na ­
sze środow isko naukow e w iedzę o  te j p rze­
szłości pog łęb ia ją  i poszerzają.

Sądzę, że  m am y do  czyn ien ia  w  naszym  
k ra ju  z jak im ś sw oistym  ruchem  społecz­
nym  w yrosłym  rów nież  z po traeb  lokalnego 
pa trio tyzm u, k tórego o rgan izacy jną  fo r­
m ą są  różnego rodzaju  tow arzystw a, sto­
w arzyszen ia  „m iłośników ", „przy jació ł”  m iast, 
regionów , osiedli.

D ziałające na  te re n ie  naszego m iasta  To­
w arzystw o P rzy jació ł ł/odzi je s t jednym  z 
ruchliw szych stow arzyszeń  tego typu w k ra ­
ju . Rzecz m oże s 'ę  w ydaw ać dziw na, boć 
m iasto  nasze  n ie  m a zbyt bogatej h isto rii. 
W porów naniu  n ie  ty lko z K rakow em  lub  
W arszaw ą, a le  n aw et z Łęczycą czy K ali­
szem. G dyby trad y c je  m ierzyć ty lk o  jed ­
nostkam i czasu. Ale h istorycy w iedzą o  tym 
doskonale, że  byw ają  s tu lec i^  zas to ju  i  dzie­
sięciolecia w ielk ie j dynam ik i.

I n ie  wiem. czy bardziej p asjo n u jące  są  
d z ie je  p ra s ta re j W iślicy czy dziecka PRL
— Nowej Huty.

Nie chciałbym , żeby poniósł m nie p a trio ­
tyzm  lokalny, a ie  tw ierdzę, ze  z  p u n k tu  wi­

d zen ia  h is to rii na jnow szej n ie  m a  bodaj m  
kon ty n en c ie  eu ropejsk im  ciekaw szego m ia ­
sto  n iż Łódź. Je ż e li pom inąć je j  feudalną  
przeszłość od w, X.1V do  początków  XIX, 
to  przecież w  te j n iew ie le  p onad  100 la t 
liczącej „k arie rze” zaw arta  je s t  c a ła  h i­
s to r ia  rozw oju  k ap ita lizm u  w Polsce i  bu­
dow nictw a socjalistycznego. H isto ria  ta  je s t  
w  sposób do ty k aln y  w y p isana  choćby n a  
u licy  P io trkow sk ie j: od  w azesnokapatali- 
s tycznych, o k re s  m an u fa k tu r  p am ię ta j ących 
dom ków  tkaczy, poprzez w ielkokap ita listycz­
n e  zak łady  G eyera, S te in e rta  czy Jo hna  
z  o k resu  „Złego M iasta”, potężny koncern , 
Scheiiblera-G rohm ana — w ładców  Z iem i 
O biecanej z  czasów  naszego k a p ita łu  m o­
nopolistycznego, aż po  m iasto  zw ycięskiego 
p ro le ta r ia tu  noszącego zaszczytny (i zo b o - «
W iązujący) ty tu ł Budow niczego Po lsk i Lu­
dow ej.

Pokażcie m i d ru g ie  m iasto , w  k tó rym  
m ożna by idąc u licą  odczytyw ać n iesłycha­
ny  w yzysk i pogardę d la  człow ieka i jego  
potrzeb , w yraża jącą  się  w  id io tycznej, c ia s ­
nej zabudow ie bez kanalizacji, wodociągow, 
zieleni, słońca — obok — dziesiątków  p a­
łaców  fab rykanckich  tonących w parkach  
p ięk n ie  ogrodniczą sz tu k ą  urządzonych.

I pokażcie m i d ru g ie  m iasto, gdzieby k la­
sa  robotnicza i  pow ołane p rzez  n ią  w ładze 
p rzez  la t  dw adzieścia  k ilk a  ty le  s ta ra n ia  
i  w y siłku  podjęły, by tę n ieszczęsną sp u ś­
ciznę, m ierząc  zam iary  na  saly, likw idow ać.

W ślad  za tym i zm ianam i w ksz tałcie  
m iasta , w m ia rę  pow staw an ia  dużych, „sa ­
m oistnych” w  pew nym  sensie  osiedli, s fe -  
derow anych  z  cen tru m  giną w sie  podłódz- 
kie, giną byle ja k ie  b ieda-dom ki naszych pe­
ryferii. a le  rów nież d o k onu ją  się  n ieuchron­
ne zm iany  w  dziedzin ie  obyczaju , ku ltu ry , 
s ty lu  życia, n aw et — j<-zyka. T rzeba te  
sp raw y  „ocalić od zapom nien ia” , żebyśm y 
p am ię ta li, ja k  było, a  pokolenia, k tó re  
p rzy jd ą  po  nas, by  m ogły  w iedzieć.

W tym  celu  w a rto  pom yśleć o  jak im ś 
u trw a le n iu  trad y c ji lokalnvch poszczegól­
nych regionów  m iasta, k tó re  m iały  ja k a ś  
sw o ją  odrębność: Koziny, R uda Pabian ic­
ka, „D ołek”, „W idzew ” , B ałuty , Chojny 
itp . Is tn ie ją  w reszcie  w cale  bog a te  trad y ­
c je  poszczególnych zak ładów  p racy , stow a­
rzyszeń, zw iązków , rzem iosła. W ten  sposób 
do  szczytnej naszej trad y c ji w alk  k lasy  
robotn iczej p rzydalibyśm y trad y c je  życia  
całego m iasta , jego m ieszkańców , dość bo­
gaty  i  zróżnicow any ob raz  n ie jak ieg o  fol­
k lo ru  łódzkiego.

Ktoś, k iedyś dow cipn ie  i  m ąd rze  tak ą  d a ł 
de fin ic ję  przesizłości: J e s t  to  Dziś. tylko... 
trochę później. Każdy z  n a s  co driia je s t  
w spółtw órcą trad y c ji: sw ojej rodziny, sw o­
jego środow iska, osiedla, w k tórym  m ieszka, 
m iasta. W ięc k ra ju  — rów nież. T o n ie  są  
sp raw y  b łahe. W pierw szych latach  po w yz- 
woleniu, k iedy  by liśm y zaabsorbow ani od­
budow ą k ra ju  ẑ e zniszczeń, k ładzeniem  pod­
w alin  now ego wstroju, sp raw a  przekazyw a­
n ia  trad y c ji, znajom ość przeszłości zeszła, 
na  plan  dalszy . S k u tek  był tak i, że jak  si§ 
w yraził pew ien h isto ry k  ośw iaty , (być m oże 
z pew ną p r z e jd ą )  łatw ie} nam  odtw orzyć 
s ta n  szkolnictw a w Polsce za czasów  BoL 
K rzyw oustego n iż  w  p ierw szym  dziesię­
cio leciu  PRL.

Jeże li T ow arzystw o Przy jac ió ł Łodzi in i­
c ju je  i pop iera  społeczne dz ia łan ie  na rzecz 
ut[-w alenia wiedzy o  przeszłości m iasta, to  
n ie  ty le  przecież, by te  trad y c je  ku ltyw o­
wać. ile w prześw iadczeniu  głębokim , że  ow a 
w iedza um acnia więź serdeczną z m iastem  
i pom aga we właściw ym  rozum ieniu  w iel­
kości p rzeby tej drogi. O baw iam  się, że wy­
rosło już w Polsce Ludow ej cale  pokolenie, 
w  k tórym  ta  św iadom ość je s t  w ątpliw a.
M łody o jciec  lu b  m atka  odprow adzający  
sw o je  dziecko do  przedszkola, powiedzm y, 
w  park u  H ubnera, n ie  wie, że to  przedszko­
le  m ieści się w pałacyku, będącym  niegdyś 
w łasnością  fab ry k an ta  I>eonhardta l w tegoż 
fa b ry k a n ta  parku , k tó ry  ogrodzony by ł w y­
sokim  płotem . P rzeciętne  dziecko łódzkie 
ty lk o  przez szp a rę  pom iędzy deskam i lu b  
p rzez  d z iu rę  w desce  po w ybitym  sęk u  m o­
g ło  na ten  p a rk  popatrzeć.

D opiero o sta tn i p rem ie r rząd u  II R zplitej 
po lecił zlikw idow ać pa rk an y  i zastąp ić  je  
p lo tam i z s ia tk i d ru c ian e j. I o d tąd  m ożna 
było już... popatrzeć.

A le do  środka w prow adziła  dziecko łódzkie 
d o p iero  Polska Ludowa. G dyby n ie  ta  
,.d ro b n a” zm iana w  h isto rii k ra ju , d o  dziś 
m ogłoby ty lko  — popatrzeć.

O tym  w arto  pam iętać!

MożUcami

PRZEM YSŁ LEKKI

P oniew aż Ł ódź odgryw a 
w ielką ro lę  w tej w łaśnie 
dziedzin ie, w ypada przytoczyć 
k ilk a  uw ag n a tu ry  ogó lnej z 
k o m en ta rza  , .Życia G ospodar­
czego” na te m a t now oczesne­
go przem ysłu  lekk iego .

Pow iedzm y od razu , że n ie  
są to uw agi zby t o p ty m isty cz­
ne.

A u to r k o m en ta rza  na  w stę ­
p ie  stw ie rd za :

S y tu ac ja , ja k a  w ytw orzy ła  
się po dw óch la tach  bieżącego 
pięcio lecia  w gospodarce k ra ­
ju , w zm ogła, co zrozum iałe, 
nacisk  h an d lu  w ew nętrznego  
i zagran icznego  na p rzem ysł 
lek k i. P rz y b ie ra ją  na sile po­
s tu la ty  zgłaszane pod adresem  
tego  przem ysłu  o p rzyśp iesze­
nie dynam ik i rozw oju  i poło­
żenie siln iejszego  ak cen tu  na 
unow ocześn ien ie  s tru k tu ry
p ro d u k c ji.

Przemysł sta ra  się dostoso­

w ać do sy tu a c ji, a le  Jego m o ­
żliw ości o g ran iczają  z jednej 
s tro n y  b a rie ra  su row cow a, 
przezw yciężana dzięki rozw ojo­
wi k ra jo w ej chem ii, z d ru g ie j 
zaś tech n ik a , w y m agająca  mo­
d ern izac ji s tru k tu ro  p ro d u k ­
cji. Ta b a r ie ra , n ies te ty , 
w zm acnia się w wynLku opóź­
n ień  in w estycji.

K om en tarz  zaw iera  kilika
p ropozycji do rażno-przysto«o- 
w aw czych. P ierw sza  z n ich:

W arunkiem  praw id łow ego  
m an ew ro w an ia  a so rty m en tam i
o analog icznym  lu b  podob­
nym  p rzeznaczen iu  jesrt o d e j­
ście od p ra k ty k i dostosow yw a­
nia — zw ykle z opóźnieniem !
— p ro d u k c ji do zm ien ia jących  
się potrzeb  ry n k u  1 zas tąp ie ­
nie je j śm iałym i p róbam i w y j­
ścia naprzeciw  potrzebom  ry n ­
k u , k reo w an ia  popytu  przy  
pom ocy m . in . m ody, a p a ra ­
tu  rek lam y  i d y stry b u c ji. Po­
m ocą w opanow aniu  techn ik i 
k ierow an ia  ry n k iem , w istocie 
chodzi o w łaśc iw ą p o lity k ę

ry n k o w ą, może być k o m p lek ­
sow e rozw iązyw anie prob lem ów  
p ro d u k cy jn y ch .

Druga*

N ie stać nas na to le ro w an ie  
p a r ty k u la ry z m u  branżow ego w 
przem yśle  lekk im  i poza nim , 
gdyż je s t źródłem  pow staw a­
n ia  napięć na ry n k u  i tw o­
rzen ia  „n ad w y ż ek ” .

T rzec ia :

N ie m a też  w ątp liw ości co 
do tego, że konieczne jes t 
rów nież szukan ie  now ych, b a r ­
dziej e lastycznych  form  o rg a ­
n izacji w spó łp racy  przem ysłu  
7. han d lem . P o d p o rządkow ana 
je s t ona obecnie zasadzie p e ł­
nego w y k o rzy stan ia  p o te n c ja ­
łu w ytw órczego  do p rod u k c ji 
o k re ś lo n e j na w iele m iesięcy 
z góry w »zcze«rółowym a so r­
tym encie , rozm iarach , wzo­
rach , desen iach , fasonach , ko­
lo rach ... Ścisłe p rzestrzeg an ie  
tego rodzaju  zasad je s t  chyba 
an ach ron izm em .

W k o n k lu z ji k o m en ta to r  
s tw ie rd za  kateg o ry czn ie :

A le je s t rów nież pew ne, że 
naszych  dy lem atów  rynkow ych  
nie m ożna rozw iązać do koń­
ca rzy pom ocy ty lk o  lepsze- 
go dysponow an ia  środkam i, 
ja k ie  o trz y m u je  przem ysł. R a­
d y k a ln ą  i trw a łą  popraw ę na 
ry n k u  a rty k u łó w  w łó k ien n i­
czych i skó rzanych , a tym  sa­
m ym  popraw ę sy tu a c ji ogól­
no '*spodarczej, m oże p rz y ­
n ieść ty lk o  w y d atn e  zw iększe­

nie p o ten c ja łu  w ytw órczego, 
przy  pod jęc iu  jednocześn ie  po­
w ażnego w ysiłku  na rzecz za­
sadniczego p rzeobrażen ia  s t r u k ­
tu ry  p ro d u k c ji.

TRZEŹW IEJEM Y?

N iestety , n ie  dotyczy  ta  o p ty ­
m istyczna p rognoza spożycia 
a lk o h o lu . Tym  razem  chodzi o 
sz tukę . Przez w iele la t słowo 
,.secesja”  było synonim em  złe­
go sm aku , a r ty sty czn eg o  w ste- 
cznictw a.

I  oto, m. In. dz^ęfki p racy  
prof. W allisa, secesja d o czeka­
ła się "pełnej re h a b ilita c ji. W 
naszym  m ieście odkryw a ją  
na nowo, posłu g u jąc  się p re ­
cyzy jnym  p iórk iem , Wacłarw 
Kon dek .

Na tle  te j re h a b ilita c ji snu- 
le sw oje rozw ażan ia O lgierd 
T erleck i w ..Życiu L ite ra ­
c k im ” . Co się stało? W łaści­
w ie n ic nadzw yczajnego .

Przeżyliśm y w szelkie m ożli­
we fazy rozw oju sz tuk i i d o ­
szliśm y do p u n k tu , w k tórym  
w ykorzystu jąc  pew nego rod za­
ju  znużenie, p rzesy t bogac­
tw em  form  i g ro tesk o w ą, sym 
ptom atycz-ną dla czasów  nad- 
normaln-etto p rzysp ieszen ia  po­
goń za now ościam i, tał>uny po 
spolitych  oszustów  rzuciły  się 
na sz tukę. Przez pew ien czas 
oszuści udaw ali a rty stó w , i z 
coraz w iększym  pow odzeniem ; 
zapew niała je, z w łaściw ą so ­
bie usłużnością, tak  mvaiM o d ­
kryw cza k ry ty k a . Aż teraz , w 
rezu ltac ie , praw dziw i a r ty śc i za 
czy n a ją  udaw ać oszustów .

T erlcoki, ja k  p rzy sta ło  felle 
ton  iście, n ic  szczędzi p rz tycz­
ków .

T ak  zw ana odkryw cza k ry ty ­
ka  w lot podeh wyeila, że na 
s /la k a c h  do tychczasow ych n i­
czego już odkryć  nie m ożna i 
że naw et najzaw z.ęiszych sn o ­
bów nie da »ię Ju* popychać 
w tam tym  k ie ru n k u . S tąd  zdu­
m iew ające naw rócen ia i oczy­
wiście nowe odkrycia . O dkry­
cia punktów , daw no u tw ierdzo­
nych na  obw odzie ko ła .

Czyli, oo n ie 1es* ta jem n i­
cą, różni nasi k ry ty cy , a  do­
tyczy to w ielu dziedzin tw ó r­
czości a rty s ty c z n e j, m ają  słabe 
głowy, nie lub ią  sam odzielnego 
m yślen ia , są po p ro stu  sno b a­
m i. Im w szystk im  kłan ia  się 
K arol Irzykow ski z IM p rzed ­
w ojennych, a u to r  rozw ażań o  
p lag ia tow ym  ch a rak te rze  ró ż­
nych ptrzełom<Vw w naszej li­
te ra tu rze . A rozw ażania te z 
ła tw ością m ożna u o g ó ln i .  Ko­
rz y sta ją c  z okazji, przy toczm y 
jed n ą  z  m yśli k ry ty k a .

Do „chaosu stawania się”  na 
leży się tyliko przez to, że się 
temu chaosowi przeciwstawia, 
a nie przez to, że się chaos na 
śladu je.

ECHA OLfMPTADY

Choć to  w łaściw ie Inne r e ­
w iry, ■ rzed e ż  n ie  nw gę prze 
milczeć. D w ukro tn ie  s*yszalom, 
Jak .spraw ozdaw ca spo rto w y  z 
G renoble zach ły s ty w ał s ię  n a ­
szym strtccesem oUnxpi j-skń-m: wy

różn ien iem  czy też  pochw ałą 
za  dobrą p rezencję  zaw odni­
ków .

Ja k  gdyby G renoble by ło  im 
prezą, podobna do tych , jak ie  
urządza np . „T e lim en a” !
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N ie wiem , ja k  to  się  stało, 
a le  dop iero  z ,.2vcla L ite rac­
ki ego*’ dow iedziałem  się o  
p ęćdziesi ęd o lee iu  .i a na K oprow  
sk  ego. Nie ty le  zresz tą  o  pięć 
dziesięcioleciu, co o tym , że 
Je u pam iętn ione .

L iteraci łódzcy obchodzili Sp­
lecie u rodzin  poety , eseisty  i 
powleścl-mpisarza, cz łonka Za­
rządu  G łów nego ZLP — JA NA 
KOPROWSKIEGO. Ja n  K oprow ­
sk i m a w sw ym  dorol>ku lite ­
rack im  k ilka  powieści, dw a to ­
my opow iadań, trzy  tom y szk i­
ców  i esejów , dw a zb io ry  poe­
zji. W br. ukaże się d ru k iem  
Jego w ybór w ierszy „W  ty m  
k ra ju ” i „S tu d n ia  p rzeszłości” , 
pow ieść „Dom na wzgórzu*' 
o raz to m  nowel „T eraz  i zaw ­
sze” .

T ed y  7. opóźnieniem , alo be®
Jakiegokolw iek ociągan ia  się, 
do łączam y g ra tu lac je  i n a jle p ­
sze życzenia w  im ien iu  ty ch  
w sź y s tk c h , k tó rzy , jak  niżed 
podpisany, m ieszkają  w cichym  
i mtłytm Głownie.

JA N  OLECH NO



P rzedstaw iam y  na szym  C zy te ln iko m  w  n in ie jszy m  n u m erze  fo to g ra m y  łó d zk ich  fo to g ra fikó w , 

w ysta w ia n e  n iedaw no w K lub ie  D zienn ikarza . Na okładce raz jeszcze p re ze n tu je m y  p racę  

E ugeniusza  K u d a ja  — k tórą  odnaleźliśm y w  ka ta logu  M iędzynarodow ej W ysta w y  zorganizo­

w a n e j w  Hadze pod nazw ą W O R LD  P RE SS PHCTTO 67. Jest to  w  ty m  ka ta logu  bodajże  

jed yn a  praca po lsk ieyo  autora. Szczerze g ra tu lu jem y .

Fot. A . W ach

6ie czasem  coS ciekaw szego. O. n a  
p rzy k ład  te n  tapczan  tk. Ł ad n y  i  
dość m ię k k i. A le z a  to  do o tw iera ­
n ia  trze b a  m ieć w  dom u atletę* 
T am ta  w ersa lk a  toż ładna , o tw iera  
si<? lekko, a le  za  to  w  p o jem niku  
n a  pościel z tru d em  zm ieści s ie  
pled. W ięc m oże łóżko? Łóżka podo 
bno  w chodzą ostaitnio w  modę. pe­
w no dlatego, że na rasta  w yż d e ­
m ograficzny sta rszych , k tó rzy  jesz­
cze p a m ię ta ją , że n ie  m a jak  do­
bre  łóżko n a  sp rężynach . N aw et 
jes t coś estetycznego, a le  pod m a­
teracem  z m oltop renu  n ie  spręży­
ny. n ie , jedno lita  tw a rd a  deska. A 
ja k  s ię  m ollopren  ugniecie? Z apew ­
n ia ją  m nie. że n ie. Wolę. by  w y ­
p róbow ał k to ś inny.

2.

Rosną now e dzie ln ice, ro sn ą  no­
we bloki. K ażdy now y blcte to  dzie 
s ią tk i k lien tów  Dom u sa i innych 
sklepów  z  m eblam i. S zu k a ją  m eb ii 
m ałych, funk c jo n a ln y ch . przysto­
sow anych do i®b z lite rą  „M ” i 
doczepioną do n ie j cyferką. W ła­
ściciele now ych m ieszkań  n a jlep ie j 
w iedaą. i le  tru d u  i czasu kosz tu je  
skom pletow anie  u m eb low an ia . P ro­
d u k c ja  p rzem ysłu  m eblarskiego ro­
śn ie  sta le , ale jes t ciągle nic w y sla r 
czająca ani jakościow o ani ilościo­
wo. W ojew ódzkie P rzedsięb io rstw o  
H andlu  M eblam i, noszące w żargo­
n ie  handlow ym  w dzięczną i sk ro m ­
ną n azw ę  „ d e ta lu  w iodącego” , je s t 
m onopolistą  w  dziedzinie h an d lu  
m eblam i. W 1955 ro k u  obro ty  tego 
p rzedsięb io rstw a w yniosły  127 m i­
lionów  zl.. 1960 r. -  260 m ilionów , 
w  1967 r .  — 390 m ilionów , a n a  rok  
bieżą,cy p rzew idu je  się  obroty  w 
wysokości 450 m ilionów  zlotycli. 
N ie w iem  czy to dużo czy mało, 
ale  jeśli n aw et dużo, to i  tak  za 
m ało. Za m ato  m ebli tak ic h  jak ich  
żąd a ją  k lienci. Za m ało  m ebli w y­
sokiej jakości, estetycznych , za du­
żo. w ciąż  jeszcze za dużo n iedbale  
w ykonanych, n iefunkcjonalnych  w 
n aszych  w aru n k ach .

3.

A w łaściw ie  to  kito m ebiU je — po­
przez Deta(* W iodący — nasze m ie­
szk an ia?  W 50 p rocen tach  zaopatry  
w an i jesteśm y  p rzez  p rzem ysł k lu ­
czowy, w ie lk ie  zm echanizow ane fa 
b ry k i państw ow e: Łódzką F ab ry k ę  
M ebli, zak łady  w  W yszkowie. Go­
leniow ie, W olsztynie, W rocław iu, 
Po,znaniu. E lb lągu. Sw arzęcu, S tu p ­
sku  i  jeszcze 80 innych . A lbowiem  
z is tn ie jących  ponad 100 zak ładów  
przem ysłu  kluczow ego, aż  90 zaopa­
tru je  nasze m iasto  i w ojew ództw o. 
Ja k  n a  m ój gusft, stanow czo za du­
żo. D y rek to r hand tow y  w W ojewó­
dzkim  Przedsięb io rstw ie  nde po-

TERCSA WOJCIECHOWSKA

. r/.ys.ąp iłam  do tego tem atu  
uzbro jona w dośw iadczenia  wę­
d rów ki Po łódzkich sk lepach  m e­
b larsk ich . M usze przyznać, że n a j­
w iększe w rażenie zrobi) na m nie 
ten  przy P io trkow sk ie j 11. Długa, 
źle ośw ietlona k iszka, w zdłuż ścian 
sto ją  m eble. Jed n e  obok drugich , 
jak  się zmieści. Jedne w całości, 
inne w kaw ałk ach . W pierw szym  
rzędzie, w zdłuż przejśc ia , s z r r rg  
dnie zem dleć z w rażen ia . Ale nie. 
lep ie j n ie  ryzykow ać. Na każdej 
z k anap  k a rto n ik  z dobrze czy­
te lnym  nap isem : T o w ar Zdvshw »-
lifi'<owon v

Pracow icie p rzem ierzy łam  trzy 
kondygnacjo  D om usa, naszego r e ­
prezen tacy jnego  dom u m eblowego. 
W ybudow any został w pew nym  
•sensie przez p om yłkę  bo potrzeb­
n ie jsze  by łv  w Łodzi m agazyny, 
a 'n ie  sk lep , albo  p rzy n ajm n ie j 
sk lep  z m agazynam i. Tym czasem  
uz,m)<ano fundusze n a  skiep . a le  
bez™ zaplecza m agazynow ego. L ek­
kom yśln ie  przen iesiono  tu  rów nież  
m ebie kuchenne. Nie było zapiecza 
m agazynow ego i tow arow ego, sp rze ­
daw cy przejęci h asłem : frontem  do 
k lie n ta  sprzedali więcej niż było 
do sprzedan ia, zrobiło się zam iesza­
nie. To dziś już  h istoria , w szystko 
jakoś się  u tarło , m eble  k u chenne  
w róciły  na daw ne m iejsce, a przy­
szłość jes t optym istyczna, bo W oje­
w ódzkie P rzedsięb iorstw o HanduU 
M eblam i b u d u je  na Zabieńcu m aga­
zyny (w ylą?znie d la Domusa) dw u­
k ro tn ie  w iększe od istn ie jących  
przy  ul. B rukow ej, Czym się je  za­
pe łn i?  O zaplecze tow arow e w  tej 
dziedzinie znacznie tru d n ie j. Ale zo 
s taw m y przeszłość i przyszłość, z a j­
m ijm y  się  teraźn ie jszością.

T rzy kondygnacje  Dom usa w ypeł 
nione są Po brzegi m eblam i. S p ra ­
w ia  to  w rażen ie  zaspokojen ia  po­
trzeb , b» dosta tku . Na p a rte rze  ze­
staw y  kom binow ane, na  p ierw szym  
p ię trze  im port m eblow y, na  d ru ­
gim — kom plety  k ra jow e, propo­
zycje jak  um eblow ać m ato  m iesz­
k an ia . Może zresz tą  pom yliłam  k o ­
lejność. a le  to  n ie  m a znaczenia. 
Na parte rze  rów nież przew idziany  
dzia ł „m ebli prob lem ow ych” , ra ­

czej p rob lem atyczny  n iż  problem o­
w y.

1.

Od dw óch la t  szu k am  tapczanu. 
W ym agania  m am  n iew ie lk ie . Mo­
że być zielony, czerw ony lu b  n ie­
bieski. B yle m iał p o jem nik  n a  po­
ściel, lek k o  się  o tw iera! i zajm o­
w ał m ożliw ie ja k  na jm n ie j m iejsca. 
S k ryc ie  m arzę  też  o tym. by nie 
by ł zanad to  tw ard y . Szukam  od 
dw óch la t  i n ie  m ogę znaleźć. Choć 
na ry n k u  pełno je s t tapczanów , le­
żanek , w ersa lek . W tłum ie  pask u ­
dztw a o  tan d e tn y m  obiciu. niechŁuj 
n e j tap icerce. pofalow anej pow ierz­
chni. tw a rd e j ja k  k lep isko , tra fia

Dalszy ciqg ze słr. 1
w lazł p o w tó rn ie , ośw iadczając , żc Jest wic«- 
m in is tre m  zd row ia . L ekarz  n ie  zdziw iony tym . 
■te m in is te r  ta k  d a lek o  gnał z W arszaw y, żeby 
ty lk o  d ostać  się do  jak iegoś d o k to ra  — zbadał 
d o sto jn eg o  pacjenta, k tó ry  d o p ie ro  po w y p i­
sa n iu  m u recepty przyznał sie  d o  m is ty f ik a ­
c ji . W ypadek ta n  Je st bez p recedensu , gdyż n a  
ogół w podobnych  sy tu a c ja c h  sk u tk u ją  niższe 
ty tu ły  u rzędn icze.

* *  *
n r  7/4<i7

T łum y  lu tl/i p rzy b y ły  <lo łódzk iego  7.OO, 
a w a n tu ru ją c  się n a s tę p n ie  i z łorzecząc d y re k ­
c ji . Pow odem  w zm ożonej ciekaw ości i w y b u ­
ch u  n iezadow olen ia  by ła  n o ta tk a  zam ieszczona 
w  łódzkim  „E x p ressie” , a donosząca, iż do 
ZOO zakup iono  b łęk itn eg o  m am u ta  sp row adzo­
nego  z M arsa  o raz  cieli; o dw óch sło w ach  
i o śm iu  nogach  u rodzone n a  W enus. N ieporo ­
zum ien ie  spow odow ał ju b ileuszow y  n u m e r  g a ­
ze ty , p rz e d s ta w ia ją c y  Jak  IMisAro-

w an y ” będzie w y g ląd a ł w r- 2<W«. C zyte ln icy , 
w idać ła tw ie j sk o ja rz y li sobie b łęk itn eg o  m a­
m u ta  z te raźn ie jszo śc ią  niż poziom  n u m eru
i jakość  p ap ie ru , na  k tó ry m  sit; u k aza ł — z ro 
ki cm  2000.

* *  *
nr 9/469

„G łos H obotnlczy” In fo rm u je , żc Sąd W oje­
w ódzki w Łodzi w ydał h is to ry czn e  orzeczenie, 
iż NIF. MA T R ZECIEJ PŁC I. S ta ło  się to  na 
rozpraw ie rew izy jn e j w obcc o rzeczen ia  Jedne­
go z sadów  pow iatow ych , k tó ry  uznał 33-let- 
nlego K azim ierza (K azim ierę?) M. za „osob­
n ika bezpłciow ego” . K azim ierz M. w obec n a ­
ra s tan ia  w nim  cech żeń sk ich  po pod d an iu  się 
op erac ji zw rócił się  do sad u  o zm ianę  p łc io ­
wego zaksięgow ania  w  a k ta c h  s ta n u  cyw il­
nego.

* *  *
n r 10/470

T rze j członkow ie łódzk ie j S półdzieln i M ieszka 
n iow ej „B aw ełn a” , w stęp u jąc  do spó łdzie ln i, 
zgłosili chęć  k u p ien ia  m ieszkań  dw uosobow ych, 
pon iew aż ja k o  kaw ale ro w ie  p rzew id u ją , że się 
k iedyś ożen ią . Z arząd  spółdzieln i uzależn ił 
w ydan ie  im k lu czy  do p rzydzie lonych  m ieszkań  
od p rzed staw ie n ia  zaśw iadczen ia  z U rzędu  S ta ­
nu  C yw ilnego, że ś lu b y  już zostały  zaw a rte . 
P on iew aż p rzep isy  n a k a z u ją  ob jęc ie  p rzyd z ie lo ­
nego m ieszkan ia  w bardzo  k ró tk im  czasie, „od  
groźbą jego  u tr a ty  — za in te reso w an i d o k o n u ją  
ponoć cudów , żeby n a ty c h m ia s t znaleźć k a n d y ­
d a tk i na  żony . jak o  że w  Po lsce ła tw ie j je s t
o roz.wód, niź o  m ieszkan ie .

* *  *

H an d la rze  psów  n a  B ałuck im  R ynku  w  B o . 
dzł re k la m u ją  sw ój to w ar jak o  ch o ru jący  na  
w ściekliznę. W ściekłe psy cieszą się w iększym  
popy tem  niż zw ykłe  k u n d le , są bow iem  do le ­
gliw szym  in s tru m e n te m  re p re s ji  pczcclw ko zło­
dziejom  k u r .

*  *  ♦
nr 11/471

F u tb o łis ta  Sadek  7. Łodzi uzyskał d o b rą  oce­
n ę  E* uji^xu.vró<io.H !yiB , sp o rtow ym  ry n k u

żyw ym  to w arem . A ngielsk i k lu b  sp o rto w y  E- 
v crto n  d aw a ł za n iego 10 0  tys. fun tów  sz te r- 
lingów . T ra n sa k c ja  nie doszła do sk u tk u , za­
pew ne ze w zględów  zasadniczych , ale m iło 
pom yśleć , że m am y rodaków  ró w n o w arty ch  
trz y stu  sam ochodom  osobow ym .

* *  *
n r 13/473

P rzew o d n iczący  P rezy d iu m  R ady N arodow ej 
m. Ł odzi o trzy m ał zaproszen ie  na  zjazd so ł­
tysów . Ów dysh o n o r sp o tk a ł go z w iny pocz­
ty . W W ielkopolscy koło  S traszew a jest w ieś 
Łódź, k tó re j m ieszkańcy  już  p rzy w y k li, żc li­
s ty  do n ich  dochodzą z trzy ty g o d n io w y m  opóź­
nieniem  po p rzead reso w an iu  ich przez nie 
zn a jd u ją c a  n adaw ców  pocztę m. Łodzi. O jciec 
Ł odzi o s t r a ty  m o ra ln e  sk a rży ł inic Pędzie.

* *  *
n r  15/475

W d n iu  §w. Jó z efa  łódzka MO urząd z iła  a k ­
cje* pod k ry p to n im em  ,,T rzeźw y Jó z e f” . Sltl 
k ilkudziesięc iu  m ilic jan tó w  i ich społecznych 
w sp ó łp racow ników  zatrzy m y w ało  a u ta , sz u k a­
jąc k ierow ców  — Józefów , a to d la złożenia 
im życzeń i p ow ąchan ia  ja k  p achn ie  „ s e r ­
decznie d z ię k u ję ” so len izan tów . O sta tn io  m od­
ne s ta je  się łączen ie  u p rzejm ego  z do leg li­
wym*

* *  *
n-r 17/477

U licam i Łodzi, ś ro d k iem  jezdn i, przeszedł po 
chód b ażan tó w . D ogłębne b ad an ia  pozw oliły  
usta lić , że nie by ła  to  d em o n s tra c ja , ty lk o  
m ars/, na w y p raw ę  złodziejską. B ażan ty  p rz y ­
b y w ają  do Łodzi z o ko licznych  pó l, d o k o n u ją  
nap ad ó w  n a  ZOO 1 w y żera ją  p o k a rm  [pta­
kom  — lo k a to ro m  ZOO.

* *  *
n-r Sl/481

W caasie w yw iadów ki w  je d n e j * łódzk ich  
szkół o jciec ucznia, usłyszaw szy, *© jego  sy ­
nowi zag raża  n ieśw ietna  ocena z  pew nego 
przed m io tu  za rep lik o w ał p ro p o zy c ją : „t^zy pan 
profe*K»r n ie pozw oliłby  się zaprosić n a  le tn ią  
w ycieczkę .sam ochodow ą. na  -W ęgryiU

* *  *
n r  24/484

P a n i k ie ro w n iczk a  z Z ak ładu  F ry z je rsk ieg o  n r  
21 w P ab ian icach  k aza ła  osobie z p ersonelu  
w p ierw  uczesać p an ią , k tó ra  p rzyszła później, 
a później p an ią , k tó ra  p rzyszła  w cześn iej. P a­
n i, k tó ra  p rzyszła  w cześn iej żyw o z ap ro te s to ­
w ała . K ierow niczka rzek ła  na to , żc p o stę p u je  
p raw o rz ąd n ie , poniew aż istn ieje ' ta jn e  zarzą­
dzen ie  dla fry z je ró w  dam skich , n ak azu jące  
o bsług iw an ie  w pierw szej ko le jn o śc i d z ia ła­
czek p o lityczno-spo łecznych , k tó ry c h  głow y 
w y m ag ają  p rzecie  szczególnej pielęgnacji* 
,.6 ło s  R ob o tn iczy '’ k o rp en tu ląc  sp raw ę  pisze, 
że w  naszej d e m o k ra c ji tak ie  zarządzen ie  nie 
m oże Istn ieć , ale jeś li is tn ie je  w inno  być w y ­
w ieszone fia w idocznym  m iejscu .

* *  *
n r  31/491

Sąd w Łodzi skazał p rzew odniczącego rad y  
zak ład o w e j O pery Ł ódzkiej i cz te rech  człon­
ków  rad y  na  k a ry  bezw zględnego ( tj. do od­
siedzenia) a resz tu  i g rzyw nę za zn iesław ien ie  
je d n e j z ch ó rzy stek . Sąd uznał, że ra d a  zak ła ­
dow a dok o n a ła  zn iesław ien ia  tw ierdząc , ja k o ­
by ch ó rzy stk a  m ia ła  zły głos i a p a ry c ję . S p ra ­
w ozdaw ca sądow y zan ied b a ł don ieść, czy  po ­
szkodow ana trza sn ę ła  na  sali sądow ej anę.>

*  *  *
n r  32/492

P o  r a z  p ie rw szy  w  d z ie jach  n ie s tra ż  p o je ­
cha ła  do pożaru , a le  oożar do  s tra ż y . To w 
Łodzi p łonący  tram w aj n r  3 zc sw ad ą  za je ­
ch a ł pod siedzibę s trażak ó w .

*  *  *  
n r  34/494 1 .

Do S ądu  P ow iatow ego  ni. Łodzi , w ,płynął po­
zew od pana , k tó ry  dom aga się zw ro tu  kosz­
tów  podróży  jego żony do B u łgarii. P an  ów 
w yw odzi, że w ycieczka skończy ła się w brew  
p rospek tom  b iu ra  o dw a dni w cześn iej. To 
n ied o trzy m an ie  w aru n k ó w  um ow y sp raw iło , 
że żona ow ego p an a  z łapała  tego  p an a  in  fla­
g ra n ti z in n ą , po czym  zażądała  rozw odu . P o ­
wód dow odzi, żc nie po to  w ydal k ilk a  ty ­
sięcy  z ło tych  l że .skoro s tra c ił żonę u je  po­
w inien  p rz y n a jm n ie j trac ić  pieniedzy w yda- 
n 5*cłir  n-a-c hw  i i ow e odd a len ie  n je  j fO id ^ e b ie .

t



p io rą  m oic łi z a s trz e ż e ń . A le  p rz e ­
cież s tą d  chyba w ła ś n ie  w y w o d zi 
się  6w  m elan ż  w  sk lepach  m eb la r­
sk ich : każdy  m ebel w  innym  k o lo ­
rze, c z y  odcieniu, in/no j p o litu rze , 
innym  w ykończen iu . Dom us na swo 
je j ekspozycji p ro p o n u je  k lien tom  
ja k  m ożna te m eble  zestaw iać  w 
Całość. A le k lie n t n ie  chce m ieć 
każdego  m ebla z innej pa rafii, c h c e  
m ieć  k o m p le t. Z tej liczby fabryfc 
w ynika, że  każda z n ich  dostarcza  
do Łodzi m in im aln e  ilości ze sw ej 
p ro d u k c ji. T ak a  n a  p rzy k ład  Łóda- 
k a  F ab ry k a  M ebli m ieszcząca się 
n a  n a s z y m  te ren ie . J e j  u dz ia ł 
w  obrotach łódzkiego W PHM 
wynosi niecałe pięć p rocent. 
P aradoksalne?  Łódzka F ab ry k a  Me 
b li sp ra w u je  p a tro n a t nad jednym  
z  paw ilonów  m eblow ych. k tó ry  
p ra cu je  pod w ręcz rew elacy jn y m  
h asłem : „K ażdy k lien t w ychodzi z 
naszego sk lep u  zadow olony”. Do te ­
go paw ilonu  faibsyka k ie ru je  w szy­
s tk ie  . nad w y żk i p rodukcy jne , do te ­
go paw ilonu  k ie ru je  nowości i 
zm iennik i asortym entow e. P ię k n ie , 
ty lk o , że ten  s k le p  z n a jd u je  s ię  w — 
W arsz aw ie . A w  Ł odzi n ie  u św ia d ­
czysz  m eb li f a b ry k i  łó d z k ie j, n a w e t 
n a  ekspozycji D o m u sa , n a w e t żeby  
zo b a ra y ć  j a k  w y g lą d a ją . T e m eb lo  
ro ż k u  p y w u n e  s ą  n ie m a l w  d ro d z e  
do  sk le p ó w . Łódrcka f a b ry k a  Je s t 
je d n ą  z n a jle p sz y c h  w k r a ju .  
W d odatku  od p ięciu  la t  p ro d u k u je  
tzw . . .m e b le  K ow alsk ich” , k tó ro  
p rz y ję ły  nazw ę od nazw iska pro­
jek tan tó w . S ą  to  m eb le  nowoczesne, 
przeznaczone do m ałych  m ieszkań, 
sk ła d a ją  siĘ z  elem entów , k tó ­
r e  k lie n t m o n tu je  sam  w  dom u, 
zależnie  od rozk ładu  m ieszkania .

Ł ódzka F ab ry k a  M ebli jędrna z 
n a jw iększych  w  k ra ju ,  jed n a  z  n a j­
lepszych w k ra ju ,  p ro d u k u jąca  ró w  
nież n a  eksport, znana  z w ysokiej 
jakości p ro d u k c ji — je s t w  Łodzi 
n ieznana. C hętn ie  by śm y  zak u p ili 
całą p rod u k c ję  te j fab ryk i -  m ów i 
d y rek to r W PHM -  aile rozdzieln i­
c tw o je s t c en tra ln e  i  n ie  m am y tu  
n ic  do pow iedzenia.

Czy aby n a  pew no?

4.

D rugą  p o ło w ę m ettlo w eg o  to w aru  
stanow i p ro d u k c ja  z a k ła d ó w  p rze­
m ysłu  terenow ego I sp ó łd z ie lczo śc i, 
w  sunnie 23 jednostk i z Łodzi i  w o­
jew ództw a. To jes t w łaśn ie  to  n a j­
gorsze. T e  zakłady, m im o m echani­
zacji. p racu ją  system em  rzem ieśln i­
czym. często niedoinwestowanie, w 
złych w aru n k ach  kfcalow ych, n a  
s ta ry ch  m aszynach. N ie do trzym ują  
te rm inów  jak  łódzki ..Tapicer 1 De­
k o ra to r” . n ie m ogą się w ygrzebać 
z tru d n o śc i m im o dobrych w a ru n ­
ków , ja k  spó łdzie ln ia  im . W aryń­
sk iego  w  Łodzi czy im . D zierżyń­
sk iego  w  P io trk o w ie . Przem ysł t e ­
renow y n ie  nadąża za kluczow ym .

B rak  w łasnej dokum en tacji 
n icznej, bratk labora'toriów . Nowe 
su ro w c e  s to s u je  s ię  z a  p rz e m y słe m  
k lu czo w y m , a le  bez  p ró b , a  czasem  
w  m o m en cie , k ie d y  p rz e m y s ł za­
p rz e s ta je  Ich u ż y tk o w a n ia .

A propos. S k ąd  się  b ie rze  to  że­
n u jące  z jaw isko?  Po p ro stu  — z 
sy s tem u  kontro li. D aw niei kotntro- 
!„ jakości odbyw ała  się  na  teren ie  
fab ry k i. Dziś jakość ocenia się  w  
sk lep ie , b łędn ie  zak ładając , że  za­
k ładow i bralkarze p ra cu ją  ja k  na le ­
ży. A brakairze w idać w ychodzą z 
założenia, że m ebli b rak . w ięc i tak  
ludzie  to  k u p ią . W obec tego h a n ­
del kształci sw ych sp rzedaw ców  na  
tow aroznaw ców , żeb y  fachow o pod­
chodzili do to w aru . S p rzedaw ca jes t 
dobrym  b rakarzem , s ty k a  się  bez­
pośrednio  z sam ym  życiem , czyli 
k lien tem , a k lie n t je s t  doc iek liw y  
i w ym agający .

HamdeŁ odrzuca  średnio od 4 do 
7 p rocen t dostaw . N astępnym  szcze­
b lem  k on tro li jes t klienrt. k tó ry  b ra  
k i o d kryw a dopiero w  uży tkow a­
n iu , czasem  n aw et po roku  i  w ię­
cej. W ubiegłym  ro k u  łódzk ie  
W PHM załatw iło  około  950 re k la ­
m acji. C ena zdyskw alifikow anych  
m ebli jes t obniżana o 10—20 proc. 
T ą obniżką obciąża się  p roducen­
tów . N iezależnie od teg o  p łacą oni 
k a ry  za jakość. Np. w ub ieg łym  
ro k u  p ó łto ra  m iliona  złotych.

S.

Nasz p rzem ysł w ciąż jeszcze pro* 
dukuije m eble ciężki© i drogie. Pol­
sk ie  n o rm y  techniczne w m eb la r­
s tw ie  są. zdaniem  fachowców, p rze  
s tarzało  i nieoszczędne. Na przy­
k ład . k lie n t żąda  m ebli „orzech”, 
p rzem ysł d a je  o ry g in aln ą  oklo-inę o- 
rzeehow ą mimo. że d rew n o  w> jest 
su row cem  im portow anym , drogim . 
W n R D  na  p rzyk ład  daw no  ju ż  
w prow adzono ok leinę  z drzew a 
tańszego. k rajow ego , znakom icie 
im itu jącą  orzech.

A w łaściw ie  Jaki jea t ffust po l­
skiego k lien ta?  I handel i  prze­
m ysł zgodnie m ów ią: wysoki po­
łysk! Choć szan u jące  się  fab ry k i, 
ja k  łódzka czy  w yszkow ska daw no 
ju ż  z lik w id o w ały  u  siebie ten  wy­
soki po łysk  (n.a eksport ro b i się  
rów n ież  ty lk o  m atow e m eble), to  
jed n a k  trzeba  szanować gust k lien ­
ta  i  szlifow ać błysk. T ak ich  me­
bli żąd a ją  szczególnie łodzianie 1 
m ieszkańcy  S .ąska. T ak ich  m ebli 
zaw sze żąd a ła  * da ie i żąda  wieś.

A cała  Polska szuka, i n ie  może 
znaleźć p ro d u k o w a n y c h  s ta le  w  
z b y t m a ły c h  ilo śc ia c h  ta p c z a n ó w , 
w e rs a le k  i  a m e ry k a n e k  w y so k ie j 
ja k o śc i, k o m p le tó w  s to ło w y c h , ze­
s ta w ó w  se g m e n to w y c h  (.,m eble  Ko­
w alsk ich"), n o w o czesn y ch  m ebli ku  
eheM iycb  1 ta k  zw an y c h  m e b la r ­
sk ic h  d ro b iazg ó w , których  nikom u 
n ie  op łaca s ię  p rodukow ać: ław .

rdżnego rodzaju , Pzcw“  
gólnie Pod te lew izo ry  itd . Is tn ie je  
ogó ln o k rajo w a  tendencja  ograni­
czania p ro d u k c ji m ebli b iu row ych , 
szczególnie hinirek na  rzecz ty ch  
w łaśn ie  m eb li poszukiw anych . D oty 
czy to  g łów nie  p rzem y słu  te ren o w e  
go i  spółdzielczości. A le te n iechętn ie  
p rzestaw ia ją  s ię  n a  b ardziej p ra ­
cochłonne aso rty m en ty .

6.
Motana b y  z  ty c h  ro zw ażań  wy­

w nioskow ać. że  sy tu a c ja  w  naszym  
m eb la rs tw ie  je s t  beznadzie jna . T ak  
oczyw iście nde je s t. Jakość, esueityka 
m eb li p o p ra w ia ją  s ię  sy s te m aty ­
cznie. szczególnie przem ysł k lu czo ­
w y p ro d u k u je  coraz lep ie j. Rzecz 
w  tym . że  ty ch  dobrych, a tra k ­
cy jn y ch  m eb lj je s t  c iąg le  Za m ało, 
że n ie  nasycony ry n ek  błyskaw icz­
n ie  je  w y k u p u je .

P rzem ysł m eb larsk i przechodzi 
«wou»tą rew olucję . W kroczyła tu  
chem ia, w y p ie ra jąca  s ia rę  tra d y ­
cy jne  surow ce. Jeszcze 3—4 laita 
tem u  stosow ano surow ce to-asyczne: 
l ite  d rew no, p o litu rę  szelakow ą, 
sk le jk i, a  do  taipdoenki: siano, słom ę, 
traw y , sp ręży n y . Dziś w yelim ino­
w ano  lite  drew no, zas tęp u jąc  je  
p ły tam i w ió row ym i i p ilśn iow ym i, 
tra d y c y jn ą  p o litu rę  zas tę p u ją  la­
k ie ry  (nii. i tu  w idać s ta ły  postęp. 
M ie jsce  tru d n y ch  1 żm udnych w 
p rocesie  p ro d u k c ji n itro lak ie ró w  
z a jm u ją  lak ie ry  po liestrow e, trw a l­
sze i sk ra ca jąc e  cyk l p rodukcji), 
w  tap icerce  m iejsce słom y, s ian a  
i tra w y  m orsk iej, k tó ra  do n ie­
d a w n a  stan o w iła  sw o isty  luksus, 
z a jm u je  m oltop ren , czyli p ian k a  
po liu re tan o w a  i  fo rm atk i szozeci- 
nowo-kaiuczukowe. T rad y cy jn e  sprę  
ży n y  z a s tę p u je  co raz  częściel sz la- 
raJHa. czy li u k ład  m ałych  sp ręży ­
n ek . D y rek to r M ilewski zapow ia­
da. że  Łódzka F ab ry k a  M ebli wiPro 
wadiza do tap icerk j nowość w  po­
staci u k ład ó w  bonneliow skich. Je s t  
to  system  sp ręży n ek  pionow ych, 
łączonych z  poziom ym i. Podobno 
w ygoda n iezw yk ła . A le n aszem u 
m iastu  znów  p rzy p ad n ą  ilości tak ie , 
że ty lk o  w yją tkow i szczęściarze 
będą w iedzieli jak  swj śpi na uk ła­
dzie bonnellow skim . Reszta będzie  
da le j siedzieć i spać po sp a r tań -  
sku. Bo nasze  „m ięk k ie” m eble  o- 
k reśia  się  jak o  pó łm iękkie . W h an ­
d lu  oczywiście, u k lie n ta  jak o  cał­
k iem  tw ard e. ZresaUl. m oże to sp ra  
Wa tu szy  uży tkow nika .

Postęp  w ym aga eksp ery m en tu , 
ek sp e ry m en t w ym aga ofiiar. Jeśli 
w ięc m a te rac  ze szianafii będzie 
kom uś z g rzy ta ł i piszczał. jeśH po­
k ryw a z n itro la k ie ru  w yp e łn i się 
Po p a ru  m iesiącach pęcherzykam i 
pow ie trza , jeśli k toś p rzy k le i się 
do  sw ego m eb la , to  niech ten  k toś 
w ie. że  je s t o fia rą  postępu, boha­
terem  ek sp ery m en tu . Zaw szeć lżej 
w tedy  n a  sercu .

Z teki Wacłama Kondka

Ulica Piotrkowska

S zofer Jadacy  p rzez  w ieś Now osolng w  w o j. 
łódzk im  zobaczył, że tak o w a 
m at wiec sam ochód i rzu c ił sie ra to w ać . K ie­
dy  po długim  n o fia rn y m  gaszeniu ogn ia  w ró ­
cił do sam ochodu , zas ta ł tam  m ilic jan ta , k tó ­
ry  pochw ali! go za dzielność i w yP |*?ł 
d a t za p a rk o w an ie  sam ochodu  w niedozw olo­
ny m  m iejscu .

* * *
n r  37/497

Szefa łódzkiego b iu ra  odw iedził ja r „ i
zap ronow al w ym ianę s ta re j ław ki J 
w poczekaln i szefa na nowa- p an  * yt,_hl. a ’ 
że je s t lu tn ik iem  i p oszuku je  d rzew a , , 
cego ju ż  od 10 0  la t, a ty le , Jak w'd*i. “ n ia  
już  ta  ław k a  pod ty ln y m i sześcianu m i 
santAw. Szef odm ów ił d o k o n an ia  tra n  « •
i uleKajac snobizm ow i na an ty k i kazał «< 
kę  p rzen ieść do sw ojego g ab in e tu .

* *  *
n r  40/500

W Łodzi skazano  K rzyszto fa  W rońskiego, r a ­
to w n ik a  m iejscow ego k ąp ie liska , k tó ry  nikogo 
za sw ej le tn ie  1 k ad en c ji nie u ra tow aw szy  usi­
ło w ał za to  u top ić  m ilic jan ta . k tó reg o  oso­
biście w rzu c ił do w ody nie p o d e jm u jąc  n a ­
s ie n n ie  sw oich obow iązków  służbow ych, ty lk o  
da jąc  nogi za pas. Obok s trażak ó w  — pod­
palaczy , m am y w ięc t  ra to w n ik ó w  — top l- 
cielL

* *  *
n r  43/503

„G los R obotn iczy” opow iada sie za to le ra n ­
c ja  w obec noszen ia  przez chłopców  d iuR ^n  
wlosAw, w skazu jąc , że w szyscy godni o ”  l 
pam ięci k lasycy  m ark sizm u  nosili "
sy z w y ją tk iem  jednego , k tó ry  nie m ogł. w y ­
b itn a  ro la  w h isto rii należy  do kud łaczy  
spostrzega  „G los” .

* *  *
1907 r. 
n r  10/523

Młoda łodzianka w zięła w sobotę  ślub, w 
Poniedziałek  zaś ra n o , n a ty c h m ia s t p o  zak o ń ­

czen iu  u cz ty  w eselne) p rzesła ła  do  sa d u  po­
zew  o rozw ód. Nowo poślub iony  n ie  zw lekał 
bowie*m z w ejściem  w p raw a  1 obow iązki m ał­
żonka 1 w trak c ie  w esela ta k  żone s tłu k ł, że 
pogotow ie zab ra ło  Ja do szp ita la . Sąd uznał, 
że rozk ład  więzów m ałżeńsk ich  był ca łkow ity , 
n im  zosta ły  one zaw iązane i  rozw odu  udzielił.

* *  *
n r 18/531

D rzw i o tw arty  się z trzask iem  1 s tru m ie ń  w o­
dy oblał łódzkiego fo to a m a to ra  za ję teg o  w y­
w oływ aniem  zdjęć. O kazało się , że czerw one 
św ia tło , p rzy  k tó ry m  w yw oływ ał kFsze d a ­
w ało  przez okno  odblask  p rzy p o m in a jący  po ­
żar i p rzechodn ie  w ezw ali s traż  ogniow ą. 
Przem oczony fo to a m łto r  w ykonał pam ią tk o w e 
zd jęc ie  s tra ż y  p o ża rn e j.

* *  *
nr 18/531

Na posiedzeniu  P rezy d iu m  R ady N arodow ej 
m . Łodzi w y słuchano  sp raw o zd an ia  z w yko­
nan ia  p o stanow ień  uchw ały  teg o  o rg an u  o 
zw alczaniu  alkoholizm u. W czasie w zm ożone­
go zw alczania konsu m p c ja  a lkoho lu  w zrosła
o w arto ść  w ynosząca p raw ie  10 0  m ilionów  zł 
roczn ie .
n r  25/538 * *  *

Ż uraw iom  budow lanym  35-roetrow ej w ysoko­
ści, p racu jący m  na łódzkich  budow ach  n ad a ­
no im iona zasłużonych d y rek to ró w  m iejsco ­
wych p rzedsięb io rstw  budow lanych . W abią się 
one „Adaś** i „R ysio” . W ołane po im ien iu  — 
nie p rzyb iegają .

* * *
n r  30/543

W Łodzi p o r tie r  jed y n e j uchodzącej tam  za 
w y tw orną , re s ta u ra c ji  n ie  chcia ł w puścić do 
środka m łodej d am y  u b ra n e j w spodnie , w y­
jaśn ia ją c . ie  w lokalu  tym  obow iazu le  s tró j 
w ieczorow y, w yk lucza  sie  zaś spo rtow y . W ie­
le? n ie zastana  w ia jac  sie dam a owa publicz­
nie zd ję ła  spodnie, a na n ro te s ty  b ra m k a rz a  
oznajm iła . że je j bluzka nie jest k ró tsza  n iż  
min i-spódnice w chodzących w łaśn ie  pań , ted y  
m ożna ją  nznać  za m in i-su k n ię . B ram k arz  
o ddał b ram kę.

n r 36/549

O bjaw y ry g o ry sty czn eg o  u rzędow ego  fo rm a­
lizm u z d rad za ją  rów nież ludzie z a jm u jący  
w cale sk ro m n e  stan o w isk a . W łódzk ie j fa b ry ­
ce w ybuchł pożar. W ezw ano straż  pożarną . 
P o rtie r  zam k n ął czerw onym  sam ochodom  b ra ­
m ę, o św iadczając  że n aw et, Jeśli spa li się 
ca ła  fa b ry k a , k tó re j on strzeże , n ie w ouści 
strażak ó w , dopóki nie z a o p a tr /ą  się w p rze­
p u stk i. S trażacy  w ezw ali m ilic ję  i szarża  m i­
licji na p o rtie rn ię  u to ro w ała  s trażak o m  d ro ­
gę do pożaru  w o s ta tn ie j ju ż , z p u n k tu  w i­
dzen ia  fa b ry k i, chw ili.

n r  43/558

S pecja listom  od psycholog ii p rzestępców  po­
lecam y ano n s p rasow y  tre śc i n a s tę p u ją c e j:  
„12 bm w ieczorem  do  Pogotow ia MO w Łodzi 
zgłosił się 60-letni Ja n u sz  Z. ośw iadczając , że 
przed  chw ila  podpalił m agazyn  Z ak ład u  F i­
zyki Ją d ro w e j UŁ przy  ul. N aru tow icza . Mi- 
l id a n c i  pom yśleli, że m ają  p rzed  sobą w a­
ria ta . M ężczyzna u p ie ra ł s ię  Jednak, żeby 
w ezw ać straż . D odał, że 1est k ierow nik iem  
m agazynu , a podpalił go. żeby w ten  sposób 
u k ry ć  pew ne n ied o b o ry , k tó re  św iadom ie spo­
w odow ał.

nr 43/558
W Łodzi na ławie oskarżonych zasiadł gang 

bramowy. Członkowie szajki przedstawiali się 
za funkcjonariuszy miejskich, zdejmowali z do­
mów i ogrodzeń will m etalowe bram y, łado­
wali je na samochody j sprzedawali na złom.

n r  45/558

R yszard  N. podczas rab o w an ia  sk ó rn i 
p rzy  ul. P rz ed za ln ian e j 3 w Łodzi zasnął 
w  tra k c ie  w y k o n y w an ia  obow iązków  zaw odo­

w ych  ! ra n o  d o p ie ro  obudził go b łysk  flesza 
fo to g rafa  m ilicy jn e j ek ip y . R yszard  N. t łu ­
m aczy ł się  „ ta k a  n u d n a  robota*'.

n r  48/561

P osiadaczka je d n e j tv lk o  książeczk i sam o ­
chodow ej PKO 62-letnia Rozalia B. z Łodzi 
co pół roku  re g u la rn ie  w ygryw a a u to . O sta t­
nio uzyskała  k o le jn o : „zas taw ę” , „ w a rtb u rg a ” , 
„w arszaw ę” i „ t r a b a n ta ” . Z gnębiona tym  osta t­
nim  w y d a le n ie m  zlikw idow ała  książeczkę sa ­
m ochodow ą ośw iadczając, że wobec tak iego  
losu z-niechęciła się do m oto ryzacji m a dość 
sam ochodów  zak ład a  książeczkę p rem iow ą, w o 
li żyw ą go tów kę.

n r  48/581

Ł odziank i są w zię ty m  to w arem  ek sp o rto w y m . 
O dbył sie tam  Jubileuszow y, p ięćse tny  w cią-; 
gu p ięc io la tk i ś lu b  łod z ian k i z cudzoziem cem .
10 proc. słuchaczy  is tn ie jącego  w Łodzi S tu ­
d ium  Języ k a  P o lsk iego  dla cudzoziem ców , za­
pew nia sobie na przyszłość możHwość k o n ­
w ersac ji w Języku polskim  w yw ożąc z P o lsk i 
żonę. Są to  Jednak na ogół m ylne  k a lk u la c je  
lęzykow e. Ju ż  po k ilk u  la tach  o kazu le  się. że 

znajom ość po lsk iego  czarn o sk ó ry ch  m ężów  P o ­
lek  Jest w y łączn ie  b ie rn a .

n r 49/582

N ocą w ?.odzl,*na u licy  P io trk o w sk ie j, oczy­
w iście, p a tro l MO za trzy m ał o b y w ate la , k tó ry  
zakłócał cisze w znosząc ok rzy k i: ,,N iech ży je”  
na cześć w ym ien ianych  z nazw iska osób. S p o ­
rządzający  p ro to k ó ł za jśc ia  fu n k c jo n a riu sz  ją ł 
na w szelki w ypadek podejrzliw ie dociekać, 
kim  są ci, na k tó ry ch  cześć p rzechodzień  wo­
łał ..N iech ży je” . Z a trzy m an y  w y jaśn ił, że je s t 
sta ży sta  w szp ita lu  i że okrzyk i jego do tyczy­
ły  co cięższych p rzypadków  jak ie  m a na od­
dziale.
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PAMIĘOT W ACŁAW A M ROZOW SKIEGO

...D siś ju ż  n ie  pom nę, ja k  to s ię  w łaś­
ciw ie siato , że  odw lekałem  z nim rozm ow ę, 
spo tkam y się w przyszłym  tygodniu, na 
pew no, obiecyw ałem  mu solennie, wówczas 
będę m ia ł w ięcej czasu. zrozum  m nie tylko 
dobrze, bo przecież m ówić o t y m ,  m ając 
na głowie ty le  sp raw  do  za ła tw ien ia , nie 
m iałoby sensu ; znasz m n ie  doskonale, rau- 
szę skupić się. skoncentrow ać, ażeby p rze ­
kazać coś. co m nie  dręczy i gniecie, a zresz­
tą  n ie  odbiorę  .jak trzeb a  tw oich słów i  o b ra ­
zisz si«, gdy bedę zerka} n iespoko jn ie  na 
zegarek (zaw sze go iry to w ało  m oje  d y s­
k re tn e  odchylan ie  m ankietu ), a przecież 
zastanów  s i ę  mój drogi, kochany, ja  do­
p raw dy n ie  chciałbym  cię u razić, ciebie 
iszezogńlnio nie; na ty le  jes tem  w rażliw y 
aby pojąć i stosow ać n ie  ta k i znow u sub­
telny zw yczaj czy obow iązek okazyw aniu 
ludziom  e lem en larn eg o  stzacunfcu', bo ja 
w iem . czy a k u ra t w szystkim  b ez  w yją tku  
ludziom , z k tó rym i życie, p raca albo w ręcz 
n iep rzew idz iane  okpliez.nośei, jak  choćby 
jazda  t r a m w ^5r ni, nas zetk n ą  na ła tą  
bądź na m inuty , w łaśn ie: czy w szystkim  
aby napotkanym  przez nas 'iidaiom  należy 
się  pow ażanie, o. z a iste  nl« wiem, niby 
to  tak ie  p roste , lecz m usiałbym  zastanow ić 
s ię  choć p rzez  chwHę, aby odpowiedzieć.

a przecież  n ie  m am  czasu, pozw ól jednak ,
że powiem  ci w prost, co te raz  czu ję, p rag ­
n ę  byś Wiedział raz  na  zaw sze, byś znał 
m oją  op in ie  w te j m ierze, poniew aż zap ra ­
cow ani l rozbiegant, zajęci sp raw am i w aż­
nym i, możem y n ie  wrócić ju ż  n igdy  do tej 
kw estii, b ląhej n iew ątp liw ie  kw estii, a za­
tem : nie, pow ażanie, szacunek, je s t  wyższą 
form ą stosunku  do kogoś, rzek łbym  d o jrza l­
szą 1 głębszą, je s t form ą in tym niejszą , a 
poprzedza go poznanie, a  po tem  ju ż  roz­
poznaw anie  p rzez  obcow anie  z  kim ś. n ie­
koniecznie zażyłe, w ystarczy  i p rzelo tne , n ie  
trzeba, do  d iab ia , zjeść  beczkę soli, ja k  po­
w iadają, aby poznać kogoś zupełn ie, wy­
s ta rczą  jak ie ś  kontak ty , a lb o  n aw et i sp raw ­
dzanie  z d a lek a  czy je jś  lo jalności, w  czasie 
i w m iejscu , dokąd  n ie  dochodzi nasza  obec­
ność, dość n a  tym , iż z  gęstw y słów  wy­
p łyn ie  jak ieś słowo, zdanie, jak ieś, pośw iad­
czające do b re  lub  z le  m n iem an ie  o tobie, 
czasem  zdarzy  się, że, niebaczny, w łączysz 
się  w  tak i d y sk u rs  — zw ykła, c iekaw ość — 
zaczynąsz o to  w słuchiw ać s ię  w  u służne  lub  
m im ow olne przepow iadan ie  plo tek , 1 jeśli 
odznaczasz s ię  zachęcającą  do zw ierzeń 
cierp liw ością, dow iesz się  wielo, w prow a­

dzisz do pam ięci pochlebstw o lub  n iena­
wiść. w eźm iesz ten c ięża r z sobą (jakżeby 

inączej!), z  biegiem  czasu w praw dzie  roz- 
trw ęp isz  go, lecz ooś pozostan ie, osiądzie 

kam ieniem  goryczy, p rzeto  — d a ru j, że

zatrzym ani' c ię  jeszcze p rzez  m o m en t —
b ardziej p rze to  ro zsąd n ą  rzeczą je s t  p rze ­
strzegać  u m ia ru  w e  w szystk im , czyż to  aż 
tafcie tru d n e  zm niejszyć ów gest pow ażania, 
zastąp ić  go (szczyptą uw agi, pogodnej tole­
ran c ji, czynić ru ch y  ostrożne, oszczędne, 
n ie  dodaw ać im  słów , k tó re  ro zg rzew ają  
nasze  em ocje: n ie  gn iew aj się, że  ja  z  ta ­
k im  gadaniem , nadętym  i rozm azanym , 
oczekuję , że  w  czasie  sp o tk an ia  — pam ię ta j, 
w  przyszłym  tygodniu! — zm yjesz  mi za 
n ie  g ło w ę  ja k  zawsze, będziesz m iał r a c ję  
p roszę  cię. naw y m y śla l m l od m ęd rk u ją ­
cych m leczaków , ty le  u p io rn e j grozy na 
św ięcie, a  on  (tafcie g łupstw a chodzą mu 
po głowie), no, a  o  t y m ,  porozm aw iam y 
szeroko, w ysuszym y b u te lk ę  s ta reg o  w ina, 
zapa lę  dw ie  św iece...

D zisiaj w łaśnie, w siobote. czekam  na 
n iego, um ów iliśm y s ie  na  szóstą, to  n a j­
lepsza  po ra  na  p rzy jacie lsk ie  spo tkan ia , o 
tej godzin ie odcizuwa sie  lek k ie  zm ęczenie, 
a i gotowość d o  zw ierzeń, chociaż gdyby 
nie przyszed ł, w ie le  by m ożna jeszcze zro­
bić, a leż  nie. w cale  n ie  ża łu je , że  ten w ie­
czór zap isze  n a  s tra ty , człow iekow i też  coś 
s ię  należy, w ino zaś odpędza lub  napędza 
ponure  m yśli -  w yznam , że  m n ie  w prow a­
dza zaw sze w  św ie tny  n astró j — może by 
ju ż  rozlać? nie, nie. pom yśli, że takim 
n iecierpliw y, sk o ry  d o  p o p ijan ia , a w  tej 
m ate rii n aw et chęć szkodzi w  oczach ludz­
kich, po  co  pośpiech; zaraz, zaraz, z d a je  
m l s ię  słyszę dzw onek, pozostało  co  p raw d a  
p ię tn aście  m in u t do  szóste j, a on  je s t  n ie ­
po rów nan ie  p u n k tu a ln y , jeśli jed n ak że  p rzy ­
jechał w cześn ie jszym  au tobusem , n ie  spacero­
w ałby po u licy  w  ta k ą  pogodę, ła tw o  o  
przeziębienie, lecz n ie , to  sąsiad k a  z dołu, 
zepsuł im  s ię  telew izor, p an  re d a k to r  mo­
że by  n a p raw ił — też tra fiła , z  m ozołem  
w ym ien iam  kork i, lecz pochleb ia  m i w yso­
k ie  m n iem an ie  o  m oich um iejętnościach , 
dziękow ać, ż e  choć siąsiedzl człow ieka ce­
nią, bo  w  dom u to  za  h e tk ę -p ę te lk e , n a ­
w iasem  m ów iąc to  dobrze, że  n ie  p rzy­
szedł, jak o ś n ie zau w aży łem , że b iu rk o  z a ­
w alone p ap ie ram i, a m iałbym  sic z pyszna,

gdyby w ta rg n ę ła  a k u ra t  żona, n ie  m asz za 
grosz szacu n k u  d la  ludzi — ta k  by  krzyk-l 
nęła  z  progu, n ie  zd e jm u jąc  p a lta ; o  ile  
m ożna przew idzieć kobiece po stęp k i w  ta ­
k ich  sy tu ac jach , k ażd a  podbiegłaby do 
b iu rk a  — w  palc ie, z  kapeluszem  n a  g łow ie 
lu b  w  ręk u  — 1 zaczęłaby sp rzątać  gorącz­
kowo, n ie  d b a ją c  o  to, ozy odnajdz ie  się  
potem  ład  w  tym  porządku , lecz d z is ia j 
n ie  grozi in w azja  z  te j strony , ł a d  po ­
szedł do  ldna, cóż za  szczęście, iż is tn ie ją  
tafcie dom y, w  k tó ry ch , jak że  p rostym i 
środkam i o d e jm u je  s ię  n a  p ew ien  czas 
bliźnim  potrzebę ak ty w n eg o  is tn ien ia , a  p rze ­
cież ży jąc  b ez  podobnych n a rko tyków  moż­
n a  rów nież to  i  tam to  sm akow ać p o  dro­
dze, n a  p rzyk ład  la s  a lbo  m uzykę, z  w ie­
k iem  przybyw a w praw dzie  człow iekow i n a  
w adze, lecz  n ie  sądzę, ażeby  zm n ie jsza ła  
s ię  ilość przyjem ności, w ym ien ia  s ię  ty lk o  
je d n e  n a  d ru g ie : a le  d o  czego p row adzi 
tafcie rozm yślan ie, s tw ierdzam  rozg lądając  
się po poko ju : n ie zaparzona  jeszcze h e rb a ­
ta, zdążę przecież, zdążę, je s t  za  p ięć szósta) 
w  k o ry ta rz u  żadnych  odgłosów, lad a  chw il­
k a  pow in ien  w szakże  zadzw onić; n a jp ie rw  
usłyszę  w y c ieran ie  nóg, p o tem  głos, pow ie: 
5,D obry w ieczór" a lb o  s,Jak  s ię  m asz, s ta ry “» 
n a ty ch m iast zw lokę z  n iego  zm oczony 
płaszicz, p rzejdziem y  d a le j, usadow im y siię 
w  fo telach  p rzy  biurfcu (tak  będzie n a jw y ­
godniej), zapalim y, j a  o tw orzę b u telkę , 
ażeby  co p ręd ze j rozprostow ać o d rę tw ia łe  
kości, a  po  k w ad ran sie , p o  godzinie, gdy 
zdążym y już  postrzęp ić  języ k i o  znajom ych, 
w ięc  po tem , podejdę do a d ap te ra , n a s ta ­
w ię  s ta reg o  H aen d la  i  zas łuchany  w  n ie­
p o ję te  obszary  jeg o  św ia tła , w tedy  i  n ie  
w cześniej po jm ę, n ie  p ró b u jąc  solbie o b jaś­
n iać , że  ON już n ie  p rzy jdzie , n ie  zadzwoni) 
bo  by ł i  będzie.

•
Łódź, 18 gwudnia 1967.

Pot, W. Parys
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= TADEUSZ GICGIER

To bedzie skała
l'<> będzie skuła , k tó re j i*i<! n ie  .skruszy.
W iatry  w n ią  b iją , u d e rza ją  deszcze, 
ona trw a  w  deszczu , w m rozie  i w spiekocie 
n a  p rzekór praw om  trw an ia  1 korozji,
Holem przechodzą strudzen i tu ryści, 
czasem  p rzy sta ją  w ska ły  m odrym  cieniu , 
p a trzą , ja k  szczyl je j  (rodzi prosto w sionce, 
aby m u  w ydrzeć jak  n a jw ięce j b lasku.
A k iedy  w idzę, że cel osiągn ięty .
1 b lask , I trw ałość. 1 lotność, i słońce 
tak ie , że se rce  go n ie może zm ieścić — 
uderzam  w sk a łę  sercem  ja k  taran em , 
i kruszę sk a lę , tańczę n a  je j  gruzach 
pełen  p ierw o tn e j, p rzew ro tne j radości.

|  że i t.a sk a ła  leg ła  pokruszona.
n ic trw a łe g o  tmk! s ło ń c o m . s

S

Antytezy
T ak  w ie le  w iem y o  sobie, 
w ie le  i  zarazom  m ało: 
to  źle, a  m oże to  lep ie j, 
k to  rzecz tę  przesądzać zdoła?
Gdy rozryw am y zasłony, 
rob im y to  p rzerażeni, 
lecz. nas do  tego popycha 
przem ożna konieczność, k tó ra  
je s t  w  n a s  i je s t  poza nam i.

O to w obec c ieb ie  nag i 
s tan ą łem , cy p ry s czułości, 
bicz o k ruc ieństw a. A kiedy
okrucieństw o  je s t  czułością. |
a  czułość je s t  o k ruc ieństw em  — 
jak  znieść ooś nie do  zn iesien ia?

Uciekam , opraw ca, k tó ry  
zw ać toż się  m oże o fia rą , 
co ty le  pożałow ania 
je s t  godna, ile — zazdrości.

R zucając żyw ych, tym  w łaśnie 
ich uśm iercam y. N a jaw ie  
ju ż  n ic  is tn ie ją , lecz w tedy  
w  snach  w raca ją , I, choć martwią 
s to ją  ja k  żywi 1 patrzą.

W iosno zran iona, ty broczysz 
życiodajnym i sokam i, 
k tórych lepkość 1 krzepliw ość 
p o tra fi zask lep ić  ran ę .
Ale gdzie palce sw ój włoży 
Tom asz, c ie rp ię tn ik  n iew ierny?

■
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JAN KOPROWSKI

Niezwykła 
ksiqżka 

niezwykłej 
kobiety

K siążka ta może stanow ić 
n ieu stan n e  źródło pokrzepie­
nia. A lbow iem  pokazuje, że 
człowiek z najg łębszego dna 
ciem ności p o tra fi w ydżw i- 
gnąć się  na  szczyty, żc w sy 
tu ac ji zdaw ałoby sio bezna­
dziejnej. dzięki pomocy d r u ­
giego człow ieka o raz  d.zif,(ti 
■własnej n ad lu d zk ie j en erg ii 
je s t  w  s ta n ie  osiągnąć to, co 
w y d a je  się n&eosiąg®,.nę. M ó­
w ię o H elenie K eller. a  mó­
w ię to  z okazji w y dan ia  po 
po lsku  je j au tob iografii „Hi­
sto ria  m ojego życia” . Rzecz 
ta  po jaw iła  się  w A m eryce 
po ra z  p ierw szy  w 1902 ro k u  
i ju ż  trzv  laita później p rze­
łożyła ją  na  j<Szyk polski A li­
n a  S w iderska. W ydanie obec 
n e  n ie  jes t pow tórzeniem  
tam tego. Now a tłum aczka. 
Ja n in a  Su jkow ska, w łączyła 
do au tob io g rafii H eleny K el­
le r  p rzed m o w ę ' E .eonory 
RoQsevelt. s ło w a  w stęp n e  
am ery k ań sk ich  w ydawców, 
p o n ad to  w zbogaciła część o- 
s ta ta ia  (trzecią) k siążk i, p rzy  
tacza jąc  opin ie i  św iadectw a, 
odnoszące stię do oceny oso­
bowości autor,ki i je j  p racy  
lite rac k ie j.

H elena  K e lle r u rodziła  się 
27 czerw ca 1880 ro k u  z 'm at­
k i  A m erykanki i ojca z po­
chodzenia S zw ajca ra  — spo­
k rew nionego  z rodziną zna­
nego p isarza  szw ajcarsk iego  
G o d fried i K ellera. Gdy He­
len a  m ia ła  p ó łto ra  roku , do­
tk n ę ła  ją  c iężka choroba  (za­
p a le n ie  opon m ózgow ych), 
k tó ra  w  n astępstw ie  pozbaw i 
ła  ją  w zroku  i słu ch u , a 
częściow o rów nież  m owy. Od 
iąd  w y rasta ło  to  dziecko cał­
kow icie po  om acku  w  św ie­
cie. k tórego n ie  w idziało i 
n ie  słyszało, n ie rozum iejąc  
nikogo i n ie  będąc przez  n i­
kogo ro zu m ian y m . L ekarza  
n ie  zdołali zaradzić  k a łec tw u , 
m im o  sta łych j uciążliw ych 
fciarań i zabiegów  ze s trony  
zrozpaczonych rodziców . T rze 
ba było p o g a d ać  się  z  losem  
'i poszukać dziecku w ycho­
w aw czyni i nauczycie lk i. X 
oto znalaz ła  się  kobieta . An­
n a  Sullivam, przez  pew ien 
o k re s  sw ego życia rów nież  
n iew idom a, k tó ra  zo znaw s­
tw em  i praw dziw ym  odda­
niem  pośw ięciła  się w ycho­
w an iu  m ałe  i Heleny.

dziecku  począł budzić się
czu jący  człow iek. Potem  An­
n a  Sull)ivan postanow iła  na­
uczyć* sw oją  uczennicę głoś­
nego mówieniia przy pom ocy 
skom plikow anych i tru d n y ch  
do  opisania środków  i sposo­
bów . M. ijn. k ład ła  de likatne 
p a lce  H eleny n a  sw oje  usta 
i szyję, by  w ton sposób mo­
g ła ona uchw ycić ru ch y  w arg  
i ru ch y  s tru n  głosow ych i 
zacząć po  jak im ś czasie mó­
wić na głos.

K siążki, dirulkowanc Pis­
m em  B ra ille ’a. um ożliw iły  
H elenie zdobyw anie w iedzy. 
D zięki w ie lk ie j piimoścd i 
zdolnościom  oraz dzięki n ie­
zm ordow anem u pośw ięceniu 
A nny Sulliva.n. przeszła  Kel­
le r  w szystk ie stopnie w y­
ksz tałcen ia, zdołała naw et 
osiągnąć ty tu ł dok to ra  filo­
zofii. I n a s ta ł w jej życiu 
r.aki m om ent że sam a za­
częta przem aw iać do n iew i­
dom ych i głuchych studen­
tów . opow iadając  iim o so­
bie i sw oim  życiu, i zagrze­
w ając  tym  sam ym  d0 wy­
trw an ia  dz iesiątk i m łodych, 
dotkn ię tych  kalectw em  ludzi.

Były tak ie  la ta  w życiu 
Heleny K eller, gdy po s tra ­
cie rodziców  popadła  w w iel­
ką nędzę. Dostały się w ów ­
czas z Anną S u lliv an  do va- 
riete , gdzie K eller w ystępo­
w ała  w raz  z ap ro b a tam i psa 
mi i  papugam i jak o  osobli­
w y człow iek, k tó ry  n ie wi­
dząc i n ie  słysząc, po trafi 
odpow iadać na py tan ia  p u ­
bliczności. Poniew aż głos jej 
n ie był p iękny  i w ym ow a 
n iezb y t w y raźn a , ludzie  szu­
ra li nogam i podczas je j wy­
stępów , a  d y rek to r cyrku  
pozbaw iał ją  często n a leżn e­
go i ej honorarium . Z darzało  
się  w ięc i tak , że szły  obie 
p rzed  w ystępem  po saU i 
zb ierały  d a tk i n a  sw c u trz y ­
m anie.

„H isto ria  m ojego  życia” 
je s t w ięc au to b io g rafią  w y­
ją tk o w ą  i do żadne! innej 
ariopadobną. N ap isan a  przez 
człow ieka, k tó ry  n igdy  nie 
w idz ia ł drzew , n ieba drogiej 
sobie osoby, sp raw ia, że czy­
tam y  ją  2  nastawiendęim spe­
c ja lnym , o d n a jd u jąc  w niej 
odczucia i w yobrażen ia  nam  
n ieznane . „H istoria  m ojego 
życia” to  n ie jed y n y  u tw ó r 
lite rack i H eleny K eller. Na­
p isa ła  ona w iele innych  rze­
czy. un. In. tak ie  pozycje jaf; 
,,Mój św ia t” „O ptym izm ’ 1 i 
,.W środku  ży cia” w szystk ie 
o p a rte  w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu  na w ą t­
kach au tobiograficznych.

Dz.i-4 H elena K elle r liczy 
88 lat. Z dum iew ająca je s t ta  
długowieczność, zdum iew ają­
cy  heroizm  kobiety  ̂ p isark i 
k tó ra  m ia ła  w szystko prze­
ciw ko sobie i  w szystko zdo­
ła ła  pokonać. K iedym  czytał 
..H istorię  m ojego ży c ia ’’ m y ­
ślałem  często: m y, ludzie  
zdrow i. n ie m am y p raw a  
usk arżać  się  j n arzekać  bo

Z aczęła ją  uczyć m ow y 
sp ec ja ln ą  m etodą: w ystukiw a 
n iem  p alcam i w  d robną dłoń 
dziecka poszczególnych w yra  
zów. Ze słów  n auczy ła  ją  
tw orzyć pojęcia, z  pojęć ko ­
ja rzy ć  zw iązk i rzeczy, i  tak , 
stopniow o i z  f>KiH>mn.yim ffcru- 
dem , w  n a  wpół zdziczałym-

czym że sa nasze m ałe dole­
gliwości wobec je) tragedii, 
p rzem ien io n ej w  m iepodwa- 
żałnrą a finm ację  życia!

H elena KefJłer: „H isto ria  
m ojego życia” . przełożyła 

Ja n in a  Sujkow ska, Czytel­
n ik . W arszaw a 1967 r.

WANDA LIPIEC

W  roku  bieżącym  m ija  80 
la t  od chw ili pow stan ia  te ­
a tru  sta łego w Łodzi. N a le ­
ży przypom nieć tc rocznicę 
w szystk im , d la  k tó ry ch  _ „nic 
co łódzk ie” n ic może być ob­
ce la b  obojętne . Nie od rz e ­
czy bodzie p rzypom nieć  o tei 
rocznicy naszym  tea tro m , ich 
k ierow nikom  i op iekunom . I 
choć przeszłość naszego te ­
a tru , to dzieje b o ry k a ją ce ­
go sie z trudnośc iam i te a tru  
p row incjona lnego  — należy 
pam ię tać  o jednej z k a rd y ­
n a lnych  zasad  tea tra ln eg o  
dz ie jo p isarstw a : K ażdy  te a tr  
p ro w in c jo n a ln y  był cząstką 
ogólnej h isto rii naszego n a ­
rodow ego te a tru  n iezależnie 
od swe,i rang i a r ty s ty czn e j 
czy poziom u.

P rz y p o m n ijm y  tu  rów nież  
znane  słow a W ik to ra  Hugo: 
„ T e a tr  je s t szkłem  pow le- 
ksm iiacym  h isto rii”. T ea tr 
łódziki m iał w w ie­
lonarodow ościow ej Łodzi 
sprzed  la t  osiem dziesięciu, 
w w aru n k ach  carsk iego  zabo­
ru  sw o ja  szczególna fu n k c ję
— b y ł m ów iąc nieco ernfa- 
tyczn ie  — try b u n ą  polskości. 
Był m iejscem  p ub licznym , z 
k tó reg o  poza am boną mogło 
brzm ieć polskie słowo z ak a ­
zane w szkole i w u rz ęd z ie  
W la tach  osiem dziesiątych, 
k sz ta łtu ją  sic k ręg i polskiej 
in te lig en cji zaw odow ej — in ­
żyn ierow ie, lek a rze , n ra w n i-  
cy, adw okaci, publicyści t  
dz ienn ikarze . S k u p ia li sic oni 
ww.yscy przede  w szystk im  
w okół p ra sy  t.i. w ychodzące­
go od r. 1884 „D ziennika 
Ł ódzkiego” i sam oistnych  
zw iązków  n a tu ry  to w arzy - 
sikiiei w  czasach, gdy w
o zw iązkach  zaw odow ych n ie  
m ogło być m ow y. 7, środo­
wisk tych w yłoniło  się n ie­
o fic ja ln e  grono m iłośn ików  
te a tru ,  p ro n ag u jące  idee o p ie­
ki i m ecenatu , a ściślej m ó­
w iąc — pom ocy fin an so w ej.

N ie b v ła  to. oczywiście, po­
moc w y sta rcza jąca , a le  m y śl
0 tea trz e  sta ły m  zak o rzen ia ­
ła  się  co raz  m ocniej, no la ­
tach  k ilk u n a s tu  w  r. 1903 
00'w stało już  p ierw sze w Ło­
dzi o fic ja ln e  T ow arzystw o  
T ea tra ln e , dz ia ła jące  do ro­
k u  1918. Poparc ie  finansow o
1 m oralne  um ożliw iało  pew ­
na s tab ilizac je  zespołów a k ­
to rsk ich , pom agało  w k o n ­
serw acji lu b  retiow ncii z a ­
sadniczego b u d y n k u  te a tra l­
nego, k tó rv m  p rzez  la t  b li­
sko trzydzieści^ był T ea tr  
V ictoria. M ożna tu  już m ó­
wić o jak im ś „ u te a tra ln ie -  
n iu " , a  w każdym  razie o 
p o trzeb ie  te a tru  w k ręgach  
łódzk iego  sooBeęzeństwa, 
p rzed e  w szy stk im  w śród jego 
w>arstw średnich . Nic w iec 
dziw nego, że w p ierw szy m  
i: w ierćwdeczu naszego te a tru  
(la ta  1888—1914) sp o tk am y

I w śród jego k iero w n ik ó w  i 
d y rek to ró w  ludzi w yb itnych , 
iak  Mlichał W ołow ski (1895— 
1900), założyciel pierw szego 
ten tru  robotniczego na K się­
żym Młyn.ie, M arian  G aw a- 
lew icz (1903—1906). A leksan­
d e r Z elw erow icz (1908—19111 
i zn ak o m ity  a k to r  i d y re k to r  
całkow icie  iuiż n iezależnego 
finansow o T e a tru  P o p u la rn e ­
go — A ndrzej M ie łew sk i. k tó  
r y  zysk a ł wyparcie szerokich

k ręg ó w  łódzk iej publiczności
i w y b itn y  szacunek u k ry ­
ty k ó w  tea tra ln y ch . K ażdy  z 
nich  w niósł do dziejów  re­
p e r tu a ru  sceny łódzkiej i jej 
k u l tu ry  a rty s ty czn e j swoi a 
w y b itn a  indyw idualność  i 
w k ład  sw ych tw órczych  za ­
sobów. K ażdy z nich p rz y ­
ciągał do pow iatow ego w ów ­
czas ,.m iasta  Łodzi” m łodych, 
uzdolnionych ak to rów , klót-zw 
z czasem  s ta li sie  ch lu b a  
scen polskich.

K im  byli p ierw si in ic ja ­
to rzy  te a tru  stałego?

In ic ja ty w a  w yszła z kół
dz ien n ik arsk ich  — te a tra l ­
nych i łódzkich pub licystów , 
w śród k tó ry ch  znajdow ali 
się p raw n icy  i ekonom iści, 
zw iązani sk ąd inąd  przez sw a 
działalność z T ow arzystw em  
K red y to w y m  m. Łodzi. Te 
zw iązk i I różnorodne filiacie  
zadecydow ały  o  pom ocy m a ­
te r ia ln e j i k re d y ta ch  d la  
p ierw szych  dwóch d y rek to ­
rów  te a tru  sta łego : Ł ucjana
(Ł ucjana) Kośei-eleckiego (1BR8 
—1890) i K a ro la  K opczew ­

ski ego (1890791). D otacje  „gro 
na  ludzi dobrej woli” n ie 
by ły  w ów czesnych w a ru n ­
kach  w ysta rcza jące , stad  póż 
n ie jsza  ru in a  d y rek to ró w  tej 
m ia ry  co M ichał W ołowski 
czy M arian  G aw alew icz.

Ł u c jan  K ościelecki p rzy b y ł 
do  Łodzi z tru p ą  Józefa 
T eksla . G dy zaczął zawodzić 
go słuch, za ją ł sie  dzienn i­

k a rs tw em  5 rw iaza ł sie  w  r. 
1884 z „D ziennikiem  Łódz­
k im ” , gdzie p racow ał n a j ­
p ie rw  w ad m in is trac ji a po­
tem  jak o  fe lie to n ista  i k ry ty k  
te a tra ln y . R ecenzje  i sp ra ­
w ozdania  p isyw ał ood pseu­
donim em  „Sarmafclcus” . Był 
rzeczow y i w n ik liw y . K ry ty ­
kę te a tra ln a  u p ra w ia ł z po­
zy tyw istycznego  p u n k tu  w i­
dzenia. Z organizow ał zes­
pół spośród najlepszych 
a k to ró w  scen p ro w in c jo n a l­
nych . Z najd o w ali się  tam  m ię 
dzy innym i dw aj w y b itn i 
ak to rzy  sceny  lw ow sk ie j: 
F e rd y n an d  F e ldm an  i Józef 
C hm ieliń sk i. P on ad to  zw iąza­
n y  z Łodizia już na s ta łe  
M arian  W inkler, K aro l Kop­
czew ski. uzdo ln iony  ten o r — 
T y tu s  O lszew ski.

O tw arcie  d obrze  zap o w ia­
dającego sie sezonu n astąp iło
6 październ ika  1888 r. Koś- 
cielecki w y b ra ł na in a u g u ra ­
cję  w ie lo k ro tn ie  już  g ran a  w 
Łodzi kom edię  — M ałżeństw o 
Apfel — K azim ierza  Z alew ­
skiego. M im o dobrego w yko­
n an ia  sz tu k i, publiczność z a ­

chow ała  sie  dość pow ściągli­
wie. W iększym  powodzeniem  
n iż  r e p e r tu a r  d ra m a ty c z n y  
cieszyła się  w ów czas o p e re t­
ka , a le  i ta  n astręcza ła  tru d ­
ności n a tu ry  obsadow ej, a 
przede  w szystk im  finanso­
w ej, w ym agała  bow iem  od­
pow iedniej opraw y.

Po up ływ ie  dw óch la t  m u ­
sia ł Kościelecki zrezygnow ać 
z p ro w ad zen ia  te a tru .

N ie  by łaby  to  rzecz godna
w zm ian k i, gdyby n ie  zn ajd o ­
w ał sie  w  ty m  zespole a k ­
to r  n iezw y k ły , a le  w ciąż jesz 
cze n iedocen iany  — K azi­
m ie rz  K am ińsk i. T u w łaśn ie, 
w  sto licy  carów , zw rócił n a  
sieb ie  uw age  recenzen tów  poJ 
sk iego p ism a „ K ra j” . W ystę­
pow ał w  operetce  i kom edii,
o czym  w spom ina w  sw ych 
in te resu jący ch  zap iskach ,
frag m en c ie  p a m ię tn ik a  o 
dolach i n iedo lach  m łodości.

K azim ierz  K am iń sk i w t r u ­
p ie  Ł u cjan a  Kości eleckiego! 
T ak ie  to  b y ły  ów czesne pa­
radoksy  te a tra ln e !  P ie rw szy  
d y re k to r  sta łego  te a t ru  łódz­
kiego m ia ł jed n a k  n iez łe  oko!

K im  b y ł druigi z  ko lei d y ­
re k to r  naszej s ta łe j sceny? 
B y ł p rzed e  w szystk im  zdol­
nym  a k to rem , ponad to  czło­
w iek iem  bardzo  oddanym  
sp ra w ie  te a tru  łódzkiego. R a ­
to w ał jego egzystencję , jak  
ty lk o  m ógł i k ied y  m ógł. R e­
o rgan izow ał zespoły, gdy po­
rzuca li je  jeszcze w  śro d k u  
sezonu ich d y re k to rz y  1 k ie ­
row nicy  (Teksel i  P u ch n iew - 
sk i w połow ie la t  osiem dzie­
sią tych ). U m iał te a t r  szczęśli­
w ie  doprow adzać n iem al do 
końca sezonu , a n a w e t p rz e ­
d łużać sp e k ta k le  w  te a trz e  
V ic to ria , aż  do p rzy jazd u  le t­
n ie j tru p y , k tó ra  w y stęp o w a­
ła  w  te a tra ln y m  ogró d k u  
F ry d e ry k a  S e llin a  p rz v  ul. 
K o n s tan ty n o w sk ie j (oSecnie 
O brońców  S ta lin g ra d u  w  po­
b liżu  o iacu  W olności).

K aro l K opczew ski by ł a k ­
to rem  o  dość rozleg łym  
„em p lo i” , tj .  o dość szero­
k ie j  sikali m ożliw ości. A le 
p rzed e  w szystk im  b y ł w ie r­
n y m  „ am an te m ” łódzkiej sce 
ny . W ciągu n iem a l roku  
sw ego k iero w n ic tw a  (1890/91) 
podniósł w y b itn ie  je i poziom . 
W  jego tru p ie ' p racow ała  ca­
ła  n iem al rodzina  T rapszów : 
M arceli, jego żona A leksan­
d ra ,  b r a t  S tan is ław  i obie 
s io s try : T ek la  i I ren a . Po­
n ad to  m łoda 1 u ta le n to w an a  
F e lic ja  P ichorów na. G ab rie ­
la  M orska, B jssen -Janow ska. 
Z arów no M arian  W ink ler. 
T y tu s  O lszew ski, a p rzed e  
w szystk im  K aro l K opczew ski 
n ie  m ie li p row in c jo n a ln y ch  
n aw y k ó w  i p rzyzw yczajeń . 
Scena łódzka by ła  -w sezonie 
1890/91 n iew ątp liw ie  n rzo d u - 
jący m  te a tre m  p ro w in c jo n a l­
n y m  w zaborze  ro sy jsk im . 
O tw arc ie  sezonu poprzedzone 
b y ło  uroczystym  nabożeń­
stw em . Tego d n ia  kościół i 
te a tr  podały sobie ręce. Rzecz 
dość rzadika w ich dzie jach!

K ry ty k a  m uzyczna w zbo­
gaciła się  wów czas o cennego 
•recenzenta, S te fan a  K rzysz- 
kow skiego . założyciela Ł ódz­
k ieg o  Tow . M uzycznego. 
O p e re tk a  pod w p raw n ą  b a tu ­
ta  p. B alcark a  osiągnęła do­
b ry  poziom . Śpiew acy — p a n ­
na C aro ll, O lszew ski i z n a ­
k o m ity  a k to r  W ładysław  Ro­
m an — by li f i la ra m i te a t ru  
m uzycznego. Sezon te n  
u św ie tn iła  d w u k ro tn y m  po­
by tem  w  Łodzi H elena  M o­
d rze jew sk a . M im o to, a m o­
że ze  w zględu  na w y staw ę  
i s ta ra n n a  op raw ę  scenicz­
n ą  — b ilan s  roczny skończył 
się dużym  n iedoborem  f in a n ­
sow ym , k tó ry  został całko ­
w icie p o k ry ty  p rzez  „grono 
ludzi dob re j w o li”.
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Dalszy ciqg ze str. 1
z p e rsp ek ty w y  d n ia  dzisiejszego n ie  w y d a ją  się  najw yższego 
lo tu , a le  w te d y  zasadniczą ich w artość  s tan o w iła  ak tua lność , 
nośność m yślow a i em ocjonalna, bezpośredniość. To były p rze­
de w szystk im  te k s ty  sa ty ryczne. Co sit; dz ie je  obecnie? P ro g ra ­
m y sk ład an k o w e  w y raźn ie  się p rzezy ły  i n ie  z n a jd u ją  u znan ia  
an i w  oczach sam y ch  stu d en tó w , an i w  oczach ju ro ró w . Co za­
tem  dziś stan o w i specyfikę  te a t ru  studenckiego? — sp ró b u jm y  
odpow iedzieć. To przecież studenci o d k ry li W itkacego. S p ek ­
ta k l  „Szew ców ” w „K alam b u rze” w yw oła ł fa lą  za in te reso w a­
n a  W itkacym  i w konsekw encji posypały  się w a rszaw sk ie  p re ­
m ie ry . „ K a la m b u r” u to ro w ał drogę do tek s tó w  zapom nianych , 
n iedocen ianych , p rzyczyn ił się do ich now ego odczy tan ia . O sta t- 
tn i łódzki p rzeg ląd  g ru d n io w y  dostarczy ł w  te j  m ierze  da l­
szych p rzy k ład ó w . N a w okandzie  znalazło  się n iem al całe  d w u ­
dziestolecie, o k tó ry m  do te j pory  m y, m łodzi, m ieliśm y dość 
m gliste  w y obrażen ie . S ięgnięto  n ie  ty lk o  do l i te ra tu ry  ro dz im ej, 
a le  i rad z ieck ie j, n ie  bez zw iązk u  z rocznicą p ięćdziesięcio le­
cia R ew olucji. O kazało  się, i tam  studenci po trafili znaleźć 
pozycjo bardzo  in te rw iu jitc^  cłwrj<iżbv „E lżbietę Baim”. Z atem  
obecny m odel te a t ru  sttKiCTWtof-K* p re fe ru je  
d ram a tu rg iczn e , często zapom niane  lu b  zapoznane, o d k ry w a ­
jąc  w  ich in te rp re ta c ji  now e, a k tu a ln e  w artości. Isto tną  ro lę 
w ty m  m odelu  odgryw a fo rm a  a r ty s ty czn a , poszuk iw an ia  in ­
scenizacyjne. I la k  ch y b a  w y g lądać  będzie droga te a t ru  s tu ­
denckiego w  n a jb liższe j przyszłości.

RYSZARD C ZTBA CZY N SK I: T e  zm iany  w  m odelu  te a tru  
studenckiego  m ogliśm y zaobserw ow ać w k onkre tne j^  p racy  
te a tra ln e j.  M niej w ięcej p rzed  p ięciu la ty  w  „P strąg u  , k tó ry  
na leża ł w szak  do zespołów  aw an g a rd o w y ch  na ró w n i z „Łłwn- 
-B om em ” i ST S-em , stw ie rd z iliśm y , że p ro g ram y  sk ład an k o w e 
p rzes ta ją  się spraw dzać . P ozosta ła  jeszcze c h arak te ry s ty czn a  d la  
studenck iego  te a t ru  i bardzo, m oim  zdan iem , cenna an im acja  
piosenki. M am  tu - n a - m y ś l i  inscen izację  p iosenki, pozw ala jącą

r-a je j u d ra m a ty z o w a n ie  i m ocniejsze spo in tow an ie , n iem o­
żliw e w  p rz y p ad k u  norm alnego , solowego w y k o n an ia . Nasze 
p ro g ram y  p rz es ia ły  pasjonow ać  stu d en tó w , n ie  p row okow ały  
d y sk u s ji. W ielu  z naszych  kolegów , ja k  w sp om nia ł W ojtek , 
sta ło  się p ro fes jo n a lis tam i m ając  ju ż  m ało czasu d la  te a t ru  s tu ­
denckiego. Z ab rak ło  w a ru n k ó w  n a  stw o rzen ie  p ro g ram u  o p a r­
tego na w łasnych  tek s ta ch , o p artego  n a  d z ia łan iu  pew nej g ru ­
p y  lud zi, zespolonych bezin tereso w n y m  en tu z jazm em , m ających  
coś isto tnego  do pow iedzen ia  i ch w y ta jący ch  za p ióro , żeby 
to  w yrazić . P rzem ian y  te  p rzeb iega ły  podobnie w e  w szyst­
k ich  środow iskach  stu d en ck ich  k ra ju . T e a try  p o w sta jące  m nie j 
w ięcej p rzed  sześciu la ty , tak ie  jak  T e a tr  38, K a lam b u r itri. 
n ie  zaczynały  ju ż  w cale  od sk ład an ek , a le  od ra zu  propono­
w a ły  now y m odel. P rzy p o m in am  sobie za jad łe  spory , jak ie  
toczono nad  słusznością p o d ejm ow an ia  przez te a t r  stu d en ck i, 
p rzy  znacznie  gorszych m ożliw ościach a k to rsk ich , re p e r tu a ru  
te a t ru  zaw odow ego. O kazało  się w  p ra k ty c e , że p o tra filiśm y  
osiągnąć lepsze re z u lta ty  niż w te a trz e  zaw odow ym , stw orzyć 
sp e k tak le  ju ż  dziś h isto ryczne, odznaczające  się bardzo  in d y ­
w id u a ln y m  i w łasn y m  sposobem  in te rp re ta c ji . T y tu ły  ju ż  tu  
w ym ien iano . C hciałbym  zasygnalizow ać jeszcze jedno  z jaw isko. 
J a k  w sp om inaliśm y , daw n y  trzo n  ru c h u  tea tra ln eg o  odsunął 
się od ak ty w n eg o  w nim  uczestn ic tw a, służąc raczej ra d ą  i po­
m ocą. N asta ł w  te a trz e  stu d en ck im  m o m en t pew nego oczeki­
w an ia  na  zm ianę w a rty , na now e pokolenie, k tó re  p rze jm ie  
pałeczkę z rą k  w e teran ó w . N iestety , na  p rzy k ład zie  „ P s trą g a ” 
i innych  zespołów  w idać, że p rob lem  ow ej zm iany  w a r ty  jest 
bardzo  tru d n y  i złożony, a to z różnych  przyczyn. P rzed e  
wasystk-ina jed n ak  a ie  snożwny znaleźć ludzi pełnych  en tu z jaz - 
r,m. Może zresz tą  n ie  Jest tak  źle, skoro  je s t tu  w śród  nas 
kolega G lin k o w sk i, k tó ry  n a leża ł k ied y ś do „Psti-ąga” a potem  
sam  stw o rzy ł now y zespół. Ju ż  sam  fak t, że pow sta ją  nowe, czy­
sto stu d en ck ie  zespoły je s t z jaw isk iem  pocieszającym . A le w 
sta ry ch  zespołach sy tu a c ja  w y g ląd a  niew esoło. U w zględniając  
to , R ada N aczelna ZSP n ie  w y m ag a, o ile  mi w iadom o, posia­
dan ia  przez członków  te a tru  a k tu a ln e j leg ity m acji stud en ck ie j. 
P ro b lem  jes t oczyw iście d y sk u sy jn y , a le , m oim  zdaniem , n ie 
należy  odsuw ać od te a t ru  studenck iego  abso lw entów , k tó rzy  
się n im  p asjo n u ją , co n ie  zaw sze da się pow iedzieć o dzisie j­
szych s tu d en tach .

WO.TCTKCH HOCZKOW SKI: K iedy m yśm y zaczynali, no tea­
tró w  studenckich  było m aksim um  kilkanaście , a  dziś je s t  ich 
około 100. R uch  tea tró w  stu d en ck ich  ro zw ija  się w ięc. S ięg n ij­

m y  w  przeszłość. B y ł w  Łodzi „ P s trą g ” i „ C y try n a ^ . „ C y try ­
n a ” kroczy ła  tą  sam ą drogą co „ P s trą g ” , ponosiła jed n a k  po­
rażk i. D latego zaczęła szukać  w łasnych  ścieżek i znalaz ła  je. 
B yła wów czas osam otniona. P a trzy liśm y  z w yższością na zespół 
a d ap tu jąc y  cudze te k s ty . M ieliśm y bow iem  sam i dużo do po­
w iedzen ia . Czasy też  były inne i a tm o sfe ra  w środow isku  s tu ­
denckim  inna. W la tach  p ięćdziesiątych stud iow ało  pokolenie 
pow ichrow ane  jeszcze p rzez  w ojnę, o znacznej rozpiętości w ie ­
k u , o w y b u ja ły ch  am b ic jach  itd . itd . O becnie za in teresow an ia  
s tu d en tó w  są inne. Ł atw ie j je s t zorgan izow ać duży zespół big- 
-b ea to w y  niż znaleźć chętnych  do te a trz y k u  poezji. Są oczy­
w iście w y ją tk i, a le  p o tw ie rd za ją  ty lk o  reg u łę . W tedy tw o rz y ­
liśm y g ru p y , zespolone w spólnym i am bic jam i i w spólnym  za­
pałem . O puszczało się zajęcia  po to , by szyć k u rty n ę . N ie n a ­
leży w ięc m ów ić o stag n ac ji, bo te m u  przeczy ilość te a tró w  
studenck ich , należy  raczej m ów ić o zm ian ie  o rien tac ji.

JA N  K W A PISZ: S y tu ac ję  te a tró w  stu d en ck ich  u tru d n ia  co­
raz  b ardzie j fa k t, że obrosły  ju ż  one w  trad y c ję . C oraz t ru d ­
n ie j o jak ie ś  w y d a rzen ie  a r ty s ty c zn e  na dużą skalę. P ro b lem  
zm iany  w a r ty  jes t isto tny . C zekam y na s tu d en tó w  z m łodych 
roczników . Są przecież w śród  nich  ludzie  zdolni. C hętn ie  p rze ­
k ażem y im  te a tr ,  będzie on w ted y  c iekaw szy, bo będzie ich 
w łasnym , stu d en ck im  te a tre m , będzie w y ra ża ł ich a k tu a ln e  po­
g lądy  i p rob lem y .

C hciałbym  jeszcze podkreślić , że te a t r  stu d en ck i, to  in te re ­
su jący  re p e r tu a r  p lu s o d k ry w cza  fo rm a. Są to te a try  ek sp e ry ­
m en tu jące , poszukujące. Ich poszuk iw an ia  stan o w ią  rodzaj p ro ­
te s tu  p rzeciw  szarzyżn ie  te a tró w  zaw odow ych. Z d ru g ie j zaś 
s tro n y , dzięki sw ej ogrom nej sw obodzie, tw o rzy ć  one mogą 
a u ten ty czn e  i śm iałe  w artości zarów no w dziedzin ie treśc i jak  
i fo rm y.

JA N  JA K U B JSZY N : Zgadzam  się ze zdan iem  Ja n k a . T e a try
nasze są rzeczyw iście niezależne. N ie obow iązu ją  w  nich  żad ­
ne lim ity  widzów, p lan  p ieniężny itd., a  is tn ie jące  p lan y  fi­
nansow e i tak  n ie  są realizow ane co zresztą  p rzyczynia  nam  n ie ­
co kłopotów . Chciałbym  jesmeze pow rócić do  p roblem u zm iany 
w arty . W 'eterani ru ch u  s ta ra ją  się służyć rad ą  i pom ocą m łod­
szym  kolegom , od rzu ca jąc  często ich p ropozycje  jak o  n ie  licu ­
jące  z tra d y c ją  zespołu lu b  s tanow iące  k ro k  w stecz. To w p ły ­
w a  u jem n ie  na  zapał m łodzieży, ty m  bard z ie j że  ci s ta rs i pa -
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MARIA KORNATOWSKA

Konfrontacje 67: „POWIĘKSZENIE”
Niezależnie od wszelkich w ątpliw o­

ści, jak ie  budziła  zawsze ta  im preza, 
szkoda, że w tym  roku , m y czyli 
m ieszkańcy  Lodzi, pozbaw ieni zo s ta li­
śm y m ożliw ości og ląd an ia  film ów  p re ­
zen tow anych  w ram ach  K o n fro n tac ji 
67 w W arszaw ie. Ja k  zw ykle , za b ra ­
k ło  K o n fro n tac jo m  n iek tó ry ch  gło fi- 
nych pozycji rok u , ta k ic h  chociażby 
ja k  „Mouchettc** BTessona, „ C h in k a” 
G odarda , „Persona** K ergm ana, ,,.Iak 
w ygrałem  w o jn ę”  L esera, „K ró la  
E d y p a’* Paso lin iego , „N oc o b lu b ien i­
c y ” K achyny  itd . Zycie jed n ak  po ­
ucza, iż m iast ubo lew ać nad ty m  cze­
go n ie było, le p ie j zastanow ić  się nad 
tym  co je s t.

Na K o n fro n tac ja ch  zab łysły  p iękn ie 
dzie ła  re p re z e n tu ją c e  k ra je  so c ja li­
s ty czn e : Jugosław ię , W ęgry, B ułga­
r ię . P rz ew ró t w k in ie , ja k  w idać, 
o b e jm u je  coraz  to  now e re jo n y . Za­
raza  sza le je  w k ró le s tw ie  X Muzy. 
N ajlepszym  tego  św iadectw em  był 
u rz e k a ją c y  film  jugosłow iańsk i „S p o t­
kałem  n aw et szczęśliw ych Cyganów  \

J a k  p rzy sta ło  na w y traw n y ch  zn aw ­
ców k ina, publiczność w arszaw ska 
najw iększym  za in teresow an iem  ob d a­
rzy ła  dzieło  m istrza  w spółczesnego 
f ilm u , poprzedzone n ieb y w ała  fam ą \ 
rozgłosem  nieco skand a liczn y m , czyli 
ja k  C zyte ln icy  Już zapew ne do m y śla ­
ją  sie — „Powiększenie** A n ton ion ie­
go. M istrz nic zaw iódł pok ładanych  
w nim  nadziei, zrobił film  znakom ity .

W* sw oje j s ły n n e j tea tro lo g ii, A nto- 
n ioni s ta ra ł się zgłębić prze jaw  v i 
p rzyczyny  trag icznego  rozdźw ięku  
m iędzy  „ tra d y c y jn ą ”  jeszcze św iado­
m ością  człow ieka, a supernow oczesną  
cyw ilizac ją , w k tó re j  p rzyszło  m u 
żyć. W „P o w ięk szen iu ” m am y n a resz ­
cie now ego b o h a te ra , o now ej św ia ­
dom ości, znakom icie  p rzy sto so w an ej 
do k sz ta łtu  i ry tm u  dzisie jszego św ia­
ta . M odny, lo n d y ń sk i fo to g ra f  T ho­
m as re p re z e n tu je  w sta n ie  do sk o n a­
ły m  te  cechy ., k tó re  za rysow ane zosta ­
ły w postaci m a k le ra  g iełdow ego z 
„Zaćmienia**, g ranego  przez A lain De- 
lona .

R zeczyw istość, w k tó re j  ży je  T ho­
m as je s t  ty lk o  ciągiem  w rażeń zm ys­
łow ych , w izu a ln y ch  i d o tykow ych , 
is tn ie jący c h  w o k ru ch ach  te raźn ie jszo ­
ści. H o h ite r  n iep rzy p ad k o w o  w yko­
n u je  zawód fo to g ra fa . A nton ion i u to ż­
sam ia  w izję rzeczyw istości u kazane j 
w film ie  ze sposobem  w id /en ia  sw e­
go b o h a te ra . U tożsam ia jego sp o jrze ­
nie ze sp o jrzen iem  k am ery . ,,P o w ięk ­
sz en ie ’* d a je  fo to g raficzn y  ob raz  św ia­
ta , ch łodny , o stry , dok ładny  w n a j­
d rob n ie jszy ch  szczegółach. I.udzie is t­
n ie ją  tu  w gestach , ru ch ach , w zn a­
kom icie  fo to g rafo w an y ch  p o r tre ta c h  
tw arzy . P rzed m io ty  o sią g a ją  n iem al

tró jw y m ia ro w ą  m a te ria ln o ść . T k an k a  
film u  sk ła d a  się z fak tów  i o b se r­
w acji. Ż adnych  w zruszeń , żadnych  n a ­
stro jó w , nic z ow ego n iep o w ta rza ln e ­
go k lim a tu  daw nie jszych  dzieł m i­
strza . W św iecie zam ieszkiw anym  
przez T hom asa  nie m a bow iem  nic 
poza tym . co w idzialne lub  d o ty k a l­
ne, lub  sły szalne .

K o n tak ty  m iędzy ludźm i zostały  z re ­
d uk o w an e  do m in im um  m ech an icz­
nych, „n ic  nie znaczących”  gestów  i 
od ruchów . Dialogi w „P ow ięk szen iu ” 
od g ry w a ją  zn ikom ą ro lę . Całe p a r ­
tie  film u są n iem e. Słow o przesta ło  
być bow iem  narzędziem  p o rozum iew a­
nia się, narzędziem  k o n tak tó w  m ię­
d zy ludzk ich . W ypow iedzi bohaterów  
są s te reo ty p o w e, pozbaw ione znacze­
nia. Ich zachow anie o k reślone  jes t 
nie pobudkam i w ew n ętrzn y m i, ale im ­
pu lsam i zew n ę trzn y ch  okoliczności. 
W ystarczy , żeby T hom as kazał sw ej 
m odelce W eruszce w ykonać k ilk a  po­
trzeb n y ch  m u do zd jęc ia  póz I ge­
stów , aby w pad ła  ona w tra n s  e ro ­
ty czn y . To sam o dzie je  się z dz iew ­
czętam i, k tó re  p rzychodzą do p raco w ­
ni fo to g ra fa  w nadziei z rob ien ia  k a r ie ­
ry  m odelk i. N aw et akt m iłosny  sp ro ­
w adzony został do sw ych zew n ę trz ­
nych ty lk o  przejaw ów

Na próżno szukalibyśm y  w św iecie 
b o h a te ra  A ntonioniego śladu  jak ich ś 
tę sk n o t, pasji, a u to re fle k s ji. Thom as 
ży je  chw ilą . Jego  uw aga nie z a trz y ­
m u je  się nazby t d ługo an i na p rzed ­
m io tach  ani na osobach. Jego  dzień 
w ypełn ia  szczelnie ruch i działan ie . 
Poza tym  je s t p u stk a . Nie m a w tym  
film ie ow ych znam iennych  d la  po­
przednich  dzieł A nton ion iego  m om en­
tów  zam yślen ia  nad sobą i św ia tem , 
ow ych ..m artw y ch  czasów ” , w k tó ­
rych pozorn ie , zew nę trzn ie  nic się nie 
dzieje , ow ych w ędrów ek  boh a te ró w  w 
poszukiw aniu  sam ych siebie . W szyst­
ko co robi Thom as je s t fu n k c jo n a l­
ne. N aw et w chw ilach  w olnych  od 
zajęć fo to g ra fu je . Ś w iat is tn ie je  d lań  
ty lk o  po to , by m ożna go hvło  fo to ­
g rafow ać. Je d y n y m  au ten ty czn y m  m o­
to rem  jego  dzia łan ia  jes t ciekaw ość 
fo to g ra fa , kt,órv każde w ydarzen ie , 
każdego człow ieka p rzeo b raża  w ob iek t 
d la  sw ego a p a ra tu  i k tó rv  w e rz y . że 
ca łą  rzeczyw istość m ożna zare jes tro w ać  
na  św ia tło czu łe j taśm ie .

ó w  m agiczny  a p a ra t  fo to g raficzn y  
n o tu je  p rzypadkow o  m orders tw o , k tó ­
rego T hom as był św iadk iem  i k tó rego  
n ie w idział. W iedziony zaw odow a c ie ­
kaw ością  m łody fo to g ra f  zaczyna b a ­
dać sp raw ę, a le  nie p o tra fi niczego 
w y jaśn ić . Z n ika  ta jem n icza  dziew czy­
na, z n ik a ja  zd.ięcia, i g in ie też tru p  
z p a rk u . W łaściw ie ja k b y  się nic nie

sta ło , a  p rzecież k to ś  został zam ordo­
w any . W o sta tn ie j sekw encji f ilm u , 
T hom as o b se rw u je  g ru p ę  m im ów  g ra ­
jących  w ten isa  bez p iłeczki. I w 
pew nym  m om encie, gdy n iew idzialna 
p iłka w ypada poza ogrodzenie k o rtu , 
po chw ili w ah an ia  podnosi ją  i od ­
rzuca . Po raz  p ierw szy nasz b o h a te r  
dopuszcza is tn ien ie  czegoś, co nie da 
się ani zobaczyć an i do tk n ąć . M iast 
n ieod łącznego  trz a sk a n ia  a p a ra tu  fo ­
tog ra ficzn eg o  słyszym y uderzen ia  n ie ­
w id z ia ln e j p iłeczk i. W spo jrzen iu  T ho­
m asa błyska nag le  coś bardzo  lu d z ­
kiego. W te j  sekw encji dochodzi do 
głosu nie ty lk o  A ntonioni m o ra lis ta , 
a le  i A nton ion i film ow iec . ..P ow ięk ­
szen ie”  jes t bow iem  także  głosem  w 
d y sk u s ji nad n a tu rą  i w arto śc ia  k i­
na. F ellin i w ,,8 i pół” f p oddaje  w 
w ątp liw ość  treśc i, jak ie  m a do p rze ­
k azan ia  w spółczesny a r ty s ta , A n ton io­
ni p oddaje  w w ątp liw ość m it k am ery - 
oka , cudow nego  narzędzia  do o d k ry ­
w ania i re je s tro w an ia  rzeczy w isto lc i. 
K am era  m oże za re jes tro w ać  ty lk o  po­
zory , pow ierzchnie  w ydarzeń . k tó ­
ry ch  is to ta  w ym yka się je j w idzeniu . 
A nton ion i podw aża zatem  w artość  k i­
na fa k tu , k in a  o b se rw ac ji, tzw . k ina 
p raw d y .i

W św iadom ości T hom asa  posiany 
został n iepokó j. T en n iepokój, jak i 
tow arzyszy ł innym  boha te ro m  A nto ­
nioniego. I d la tego  zapew ne sekw encja  
finałow a n a jb a rd z ie j p rzypom ina d aw ­
niejsze dzieła  m istrza . Być m oże po 
raz  p ierw szy nasz m odny fo to g raf d o ­
strzeg ł p u stk ę  tk w iąca  za barw nym  
kale jd o sk o p em  w vdarzeń . w v p e łn ia ją - 
cych jego  do tychczasow e życie. Być 
m oże owa dziw na zabaw a m im ów  
pozw oliła  m u poza p ow ierzchn ią  tego 
w idzia ln eco  św ia ta , k tó ry  dotąd  u w a­
żał za jed y n ie  m ożliw y, przeczuć ów 
n ieu ch w y tn y  a przecież n a jis to tn ie jszy  
d la  człow ieka św ia t znaczeń.

D oskonale  p rzysto so w an y , o now ej 
św iadom ości i m o ralności, u lep iony  na 
obraz  i podob ieństw o  cyw ilizacji, w 
k tó re j  ży je , nasz b o h a te r , m im o całej 
sw ej sy m patyczności, m a w sobie coś 
p rze raża jąceg o . W izja św ie tla n e j p rzy ­
szłości naszej p la n e ty  za lu d n io n e j po­
dobnym i s tw o ram i w ydaje  się b a r ­
dzie j ap o k a lip ty czn a , niż inw azja  po ­
tw orów  z M arsa. „Powiększenie** jes t 
zapew ne najbogatszym  najgłeb<«zvm i 
n ies te ty , n a jsm u tn ie jszy m , m im o w 
zasadzie oo tym istvcznego  zakończen ia, 
film em  A ntonioniego.

0 FUMACH POBRZE iŻLE

PS. O innych  film ach  K o n fro n ­
ta c ji nap iszem y n iebaw em .

Wchodzący na nasze ekrany 
film  J. Logana pt. „PRZY­
STANEK AUTOBUSOWY” Jest 
Jeszcze Jednym przykładem  te­
go, Jak chętnie oroducenci Hol­
lywoodu podejm ują się adapta­
cji sztuk teatra lnych , których 
sukces potwierdzony został 
przez publiczność odwiedzającą 
tea try  na Broadwayu. G w aran­
tu je  to bowiem w większości 
przypadków sukces zw ielokrot­
niony.

Logan po dwudziestoletniej re 
żyserskiej pracy w teatrze, 
rozpoczął swą filmową tw ór­
czość właśnie od adaptacji sztu­
ki wcześniej przez &iebie na 
Broadwayu reżyserowanej. Był 
nią znany u nas „P ik n ik '’. Je ­
go drugim  filmem jest ,.Przy­
stanek autobusowy” , który w 
przeciw ieństwie do „P ikn iku” 
w małym stopniu ujaw nia swe 
pierwsze sceniczne wcielenie. 
Sądzić należy, że teatra lny  
pierwowzór zyskał na a trak ­
cyjności, gdy pozwolono widzom 
odbywać w raz z bohateram i au­
tobusową podróż, w czasie k tó­
rej można podziwiać wspaniały,

zmienny kraJofoTaz stam* Mon­
tana, gdy dano lm również 
możliwość uczestnictwa w emo­
cjach walk rodeo, które są ce­
lem tej podróży.

Niewątpliwym  śladem  te a tra l­
nej przeszłości zarówno reży­
sera, iak 1 realizowanego prze­

zeń scenariusza. Jest przeryso­
wanie sylw etki głównego boha­
te ra  — nieokrzesanego, prow in­
cjonalnego cowboya Bo Decke- 
ra (Don Murray). Grzeszy Mur- 
ray zbyt dosłowną In terpretacją 
tego. co m iało być żywiołową 
spontanicznością nieobytego 
chłopaka z dalekiego rancha w 
Montanie.

Zupełnym  przeciwieństwem 
aktorstw a M trrrava iest w tw n  
film ie M arilyn Monroe, k tóra 
przed laty  rolą Cherie udowod­
niła publiczności, że Jest nie 
ty lko  uosobieniem sexu, ale i 
św ietną, Inteligentną aktorką. 
Gra Monroe w film ie Logana 

szansonlstkę w trzeciorzędnym  
lokalu. Jej marzeniom  o karierze 
w Hollywood stanie w poprzek 
upór młodego cowboya, który 
upatrzywszy w niej „anio ła” , 
z którym  ma spędzić resztę ży­
cia, robić bedzie wszystko (z 
łapaniem  na lasso włącznie), by 
wsadzić Ją do autobusu Jada- 
cego do Jego rancha. • W tej 
śmiesznej i lirycznej Jedno­
cześnie opowieści Monroe de­
m onstruje swe talen ty  komedio­
we 1 dram atyczne. Tę błahą ro­
lę prowadzi znakomicie, Jest 
taka Jak zobaczono ją wówczas, 

gdyż Już nic więcej zagrać nie 
mogła. Jest piękna, delikatna, 
krucha, pełna wewnętrznego nie 
pokoju i otoczona blichtrem , 
którego m iarą długo ją  sądzo­
no.

E W A  N U R C Z Y N S K A

STUDENCKA 
MELPOMENA
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now ie sam i n ie  z n a s z a ją  k o n s tru k ty w n y c h  propozycji. W p rze ­

c iw ieństw ie  do  „P strąg a" , o b serw uję  m łody i m ało  jesizcze zna­
n y  zespół ,,H u ś ta w k a ’’. P ierw szy  ich p ro g ram  o p a rty  na w łas­
nych tek s tach  był bardzo  n iedobry  i słuszn ie  n ie  doczekał się 
n aw et p rem iery . Dwa n astęp n e  to by ły  już  a d ap tac je , aczkol­
w iek  z w łasn y m i p iosenkam i. Ich p rzed staw ien ia  są coraz lep­
sze. M aja ogrom ny zapał, d y sk u tu ją , w ciąż coś p o p raw ia ją , 
u lepsza ją . Zespół stanow i przedm io t ich d u m y  i am bicji. Za­
pew ne ich postaw a jes t inna niż d aw n ie j, n ie chcą niczego b u ­
rzyć  an i p ro testow ać . Chcą zrobić te a t r  — c iek aw y , now y, po­
szu k u jący

W OJCIECH BOCZKOW SKI: To dobrze, że m łodzież jes t pełna 
en tu z jazm u  i d y sk u tu je  nad w łasn y m i p rog ram am i. My ro b i­
liśm y to  sam o. D ajm y  im  sw obodę i pozw ólm y działać. Nie 
n a sy ła jm y  na nich  sta ry ch , dośw iadczonych repów . N ie w olno 
dopuścić żeby dzisiejsza m łodzież p raco w ała  n a  ob raz  i podo­
b ieństw o nasze i pod d y k tan d o  nasze. W ten  sposób nigdy 
n ie  dochow am y się p raw d ziw e j zm iany  w a rty . To dotyczy 
tak ż e  i „ P s trą g a ” . W Łodzi is tn ie je  obecnie 11 zespołów , a le  
n ie  czu jem y  zu pełn ie  ich obecności. D aw niej te a t r  s tudenck i 
k sz ta łto w ał oblicze k u ltu ra ln e  m iasta . Jego  sp e k tak le  by ły  w y ­
d arzen iam i a rty s ty czn y m i. W aliło się na n ie  d rzw iam i i o k n a ­
m i, p rzy jeżdża li goście z innych m iast, p rzychodziła  e lita  k u l­
tu ra ln a  i lud. Dziś ru ch  stu d en ck i ożyw a w trak c ie  fe stiw ali 
k ra jo w y ch  lu b  zagran icznych .

JA N  JA K U B ISZY N : Rzeczyw iście, n aw et na jp o w ażn ie jsze  ze­
spo ły  g ra ją  od p rz y p ad k u  do p rzy p ad k u . N ie m a sta łych  sp ek ­
tak li.

W OJCIECH BOCZKO W SKI: K toś k to  p rzy jeżd ża  do Łodzi,
b io rąc  gametę do ręki, n ie  domyiśli się naw et, że isitmeją tu  
te a try  studenckie. W W arszaw ie n a tom iast w iadom o, że STS, 
w p raw d z ip  innv od ST S-u la t p ięćdziesiątych , g ra  k ilk a  razy 
w  ty g odn iu . L udzie  tam  chodzą i na leży  to  n aw et do dobre­
go tonu .

M A RIAN G LIN K O W SK I: P om ów m y o ty m  ja k  je s t w  Łodzi. 
Is to tn ą  przyczyna b ra k u  popularności te a tró w  studenck ich  
jes t b rak  bezpośrednich  k o n tak tó w  z w idzam i. M yśm y od po­
czą tk u  naszego istn ien ia, ten. od la t czterech , założyli koniecz­
ność u trzy m y w a n ia  sta łego  k o n tak tu  z publicznością. Podobnie  
p o stęp u je  „H u śta w k a" . D yskusje  z w idzam i są w ażne z w ie lu  
p rzyczyn , m. in. d latego , że ty lk o  te a t r  stu d en ck i może sobie 
pozw olić na zm iany  i p o p raw k i. I m y pod w p ły w em  rozm ów  
z publicznością s ta ra m y  się udoskonalać  nasz p ro g ram . Jeśli 
chodzi o problem  nowych k adr, to  na  podstaw ie  m ego dośw iad­
czen ia , w „ P s trą g u "  sądzę że: 1) n ie da je  im  się należytego 
p rzy g o to w an ia  do pracy  w tea trz e , 2) nie o k azu je  im  się zau ­
fan ia , t r a k tu ją c  ich propozycje  z pobłażliw ą w yższością. Pow o­
d u je  to  s ta łe  ro zd rab n ian ie  się zespołów . P o w sta ją  ciągle no­
w e, a  to chyba z jaw isko  niezdrow e. O sta tn i p rzeg ląd  g rudnio­
w y  dow iódł raz  jeszcze, że obecnie p re fe ru je  się sp e k tak le
o c h a ra k te rz e  w idow iskow ym  z bogatą w ystaw ą. W arto  więc 
pow ażnie  zastanow ić się n a d  tym czy pow inno istn ieć ty le  ze­
społów  z ta k  m ałym i środkam i finansow ym i, zespołów , k tó re  
n ie  m a ją  w za jem n y ch  k o n tak tó w  i w łaśc iw ie  p ra w ie  się n ie  
zn ają .

RYSZA RB CZITBACZYNSKI: M yślę, że proces zm iany  w a rty  
w ym aga ko n tro li ze s tro n y  zespołów . R ady U czeln ianej albo 
R ady  O kręgow ej ZSP. Nie m ożna bow iem  dopuścić do sy tuacji 
w  jak ie! znalazł?  się „S todoła", k tó re j szyld znaczył przecież 
coś w ruchu  studenckim . „S todoła" to  był w szakże tak  ongi 
d y sk u to w an y  „K ró l U bu".

W OJCIECH BOCZKOW SKI: I w g ru n c ie  rzeczy ty lk o  to. 
„S todo ła" zaw sze p re fe ro w a ła  jazz, zabaw ę, ro z ry w k ę  — czego
zresz tą  n ie mam jej w cale za złe.

RYSZARD CZUBACZYNSKI: Ale ze „S todoły” w yszło  k ilk u  
c iekaw ych  ludzi. P rogram  zap rezen to w an y  przez nią podczas 
g rud n io w y ch  spo tkań  był żen u jący : tekstow o, inscen izacy jn ie  
i ak to rsk o . Nie było w ty m  ani zabaw y  an i św ieżości. A k tu a l­
ny  zespół „S todoły” jest zespołem  m łodym , s tu d en ck im . Cze­
goś tu  więc n ie dopatrzono . J a k  m a  się zatem  odbyw ać ow a 
zm iana w a rty ?

JA N  JA K U B ISZY N : Z asadniczą sceną „S todoły" jes t scena 
d ram a ty czn a , k tó ra  p rzyw iozła do Łodzi „ Ja se łk a  m oderne". 
K ab are t pow stał n iedaw no  i scena d ram a ty czn a  odżegnu je  się
od tego chybionego tw oru .

W OJCIECH BOCZKOW SKI: N iezależnie od naszych recep t 
p roces zm iany  w a rty  potoczy się w łasnym  to rem . O dbyw a się 
on n ieu s tan n ie  I R yszard , i Jan u sz , i G linkow ski należeli k ie ­
dyś do „ P s trą g a ” , a te ra z  m ają  w łasne  zespoły. O becny k ry zy s 

teatri>w studenckich  w Łodzi: to: 1 — sp ra w a  ludzi, 2 — brak  
sprecyzow anego credo artystycznego.

RYSZARD CZUBACZYNSKI: W „ P s trą g u ” o sta tn ia  re g u la r ­
na  zm iana w a rty  n astąp iła  przed pięciu laty .

W OJCIECH BÓCZKÓW SKI: P rzep row adzono  w te d y  nab ó r 
now ych ludzi do s ta reg o  „ P s trą g a ” , k tó ry  m ia ł sw ój zespół 
i sw ój re p e r tu a r . A co te ra z  będą robić ew en tu a ln i nowi człon­
kow ie, bo w ierzę, że tacy mogą się znaleźć. A ktor sam  n ie  
tw orzy  te a tru ,  m usi m ieć re p e r tu a r ,  tek s ty , p ropozycje.

JA N  JA K U B ISZY N : M y dobrze  w iem y  o is tn ien iu  t r u d ­
ności rep ertu a ro w y ch . P ró b u ie m y  zatem  pom óc naszym  te a ­
tro m  zw łaszcza m niejszw m . .Stw orzyliśm y o rz y  K om isii K u l­
tu r y  RO ZSP R ade A rty sty czn a  sk ład a jąca  sie  z ludzi o rze - 
w ażn ie  m łodych, sy m o a tv zu jącv ch  z ruchem  stu d en ck im , a 
za jm u jący ch  jak ąś pożycie w życiu k u ltu ra ln y m  m iasta . T a 
R ada ju ż  d z ia ła . P o rozum ie liśm y  się  z K ołem  M łodych ZLP, 
chodzi nam  zarów no o tekstry w łasn e  iak  i p ro o o zy c 'e  a d ap ­
tac ji. W ten  sposób uzyskam y zaplecze tekstow e. W m arcu  
chcem y zorgan izow ać p ierw szy  łódzki p rzeg ląd  tea tró w  s tu ­
denckich . U m ożliw i on z  jednej s tro n y  nasze w zajem n e  po­
znan ie  się  i k o n fro n tac je , z d ru g ie i zaś u iaw n i m ias tu  nasze 
is tn ien ie  i nasze prooozycje. Być m oże, dzięki tem u  u d a  nam  
się  zorganizow ać system  reg u la rn y ch  w ystępów . M ałe zes­
po ły  g ra ją  na p e ry fe riach , w  osiedlach a k a d e n rc k ic h  i t ru d ­
n o  do nich do trzeć. Mamjy nadzie ie , że po te i  p rezen tac ii 
k ie ro w n ic tw o  „ P s trą g a ” i „C y try n y ” udostęp n i sw e sale  
m n ie j znanym  zespołom .

JA N  K W A PISZ: M ożliwość w ystęp ó w  w  c en tra ln y c h  salach  
s tanow ić bodzie bodziec d la  tych  zespołów , pozw oli im  na 
k o n ta k t z szerszym  środow isk iem , gdyż jak  do tąd  d z ia ła ją  
one w  bard zo  ogra/niczonym  k ręg u , a to je s t n iezd row e. Zes­
po ły  n ie  in te re s u ją  sie  życiem  m iasta  i n a  o d w ró t. Dzięki 
In ic ja tyw ie  Radiy O kręgow e! sy tu a c ja  ta  m oże u lec  ra d y k a l­
n e j zm ianie.

MARIAN G LIN K O W SK I: M ów im y ciąg le, że is tn ie ie  k ry zy s 
łódzkich  tea tró w  studenck ich  N ie podzielam  te j oDinii. m im o 
że n ie m am y tak ich  w arunków  i rezu lta tów , jak  W rocław, 
lu b  Lublin. Z aobserw ow ałem  k ilk ak ro tn ie , że łódzkie tea try  
m ają  dużo do pow iedzenia , że ich p ro g ram y  są o ró b a  dy s­
k u sji n a  tem a t naszego m ie isca  w  św iecie. W innych  te a ­
trac h  sp raw y  w spółczesne tk w ią  raczej w  pod tek stach . P rasa  
pozałódzka ch w aliła  n as  w ła śn ie  za to  zaangażow an ie  w  
ynraw y  w spółczesności. Na=ze n ro g ram y  ca zaoew ne m niej 
e fek to w n e  i n ie  um iem y ich dobrze  sprzedać. Nie m am y po­
p a rc ia  p ra sy , ra d ia  i TV. P ra sa  łódzka nas ig n o ru je . W ysy­
ła m y  sta le  zaproszen ia  n a  p re m ie ry , a  przychodzi ty lk o  
p rzedstaw icie l „D ziennika Ł ódzkiego” , a  dopiero  o sta tn io  
( „G łosu”.

W OJCIECH BOCZKOW SKI: O prócz red ak to ró w  naczelnych 
należy  zapraszać także  i k o n k re tn e  osoby, k tó re  pisizą na 
te  tem aty .

JAN JAKUBISZYN: N aw iąza liśm y  ju ż  k o n ta k t  z rad iem  i

te le w iz ją  i m ani(v n a d z ie ję , że s y tu a c ia  ta  u le e n ie  n o o ra w ie .
Z am ierzam y publikow ać dużo in fo rm acii dotyczących środo­
w iska  studenck iego , w  ogóle, a  p ro b lem aty k i k u ltu ra ln e j  w  
szczególności.

JA N  K W A PISZ: M am y w  sum ie w cale  n iezłe  zespoły. 
„M isterium  B uffo” g ra liśm y  w ośm iu m iastach  poza Łodzią, a 
w  Łodzi ty lk o  k ilk a  razy , pon iew aż publiczność łódzka n ie  
in te re su je  się  nam i.

W OJCIECH BOCZKOW SKI: Zaplecze m a te ria ln e  tea tró w  
studenck ich , to sp raw a  osobna. W spom ina się ciągle  przykład 
„ K a la m b u ra ”. Nie bez znaczenia jest tu  k lim at, k u ltu ra ln y  
m iasta , zasobność R ady  N arodow ej itd . We W rocław iu  jest 
m ało teatrów . W rocław chce sobie stw orzyć zaplecze k u ltu ­
ralne, przy ją ł przecież pod sw ój dach T ea tr Grotow skiego. 
..K alam bur" stanow i w ięc po trzebną placów kę i d la tego  o trzym ał 
w ysokie dotacje. Chodziło o  zabezpieczenie egzystencji g rup ie  
ludzi, k tó rzy  m oea p rzyczynić  sic  do rozw oju  życia k u l tu ra l ­
nego m iasta . Łódzkim  tea tro m  zapew ne sie  nie p rze lew a, a le  
g dyby  by ły  dobre  p ro g ram y , to  zn alaz ły b y  sic  i pien iądze. 
W eźm y p rzy k ład  „ P s trą g a"  D ziałają  tam  ludzie  pe łn i za ­
p a łu , m arzący  o zrob ien iu  czegoś co w strząsn ęło b y  m iastem , 
a le  n ie oo tra fia  zmależć w łaściw ej d rogi. D ziw ią sie, że „ P ch ła” 
n ie  zrob iła  odpow iedniego w rażen ia , zapom inając , że w ysta­
w iono ja tuż w 1963 roku.

JA N  K W A PISZ: Być m oże m o je  stan o w isk o  je s t odosob­
n ione, a le  w y d a je  mi się, że p ieniądze d la te a tru  stu d en ck ieg o  
n ie  sa sp ra w a  D ierw szorzednei w agi. T am  gdzie zacziynaiąi 
się p ien iądze , kończy się ru ch  am a to rsk i. P ra k ty k a  dowodzi, 
że zespół bez zaplecza m ate ria ln eg o , a  czasem  i w łasne! sali 
p ra cu je  z w iększym  en tu z jazm em  i osiaga znapznie c ie k aw ­
sze re zu lta ty . Zaplecze m a te ria ln e  i jego kon sek w en cje  n ie 
ty lk o  w p ły w a ją  u jem n ie  na postaw ę członków  zesooiu, a le  

w ym agają  rozbudow ania ap ara tu  adm in istracy jnego . Zanika k li­
m at poszuk iw ań . A tm osfera  c ie p la rn ian a  w p ły w a  też fa ta ln ie  
na now e k a d ry , k tó re  a k ce p tu ią  istn ie jący  s ta n  rzeczny, o n ic  
n ie  w ałcza i do n !czego nie daża.

JA N JA K U B ISZY N : N ie ap ro b u ję  postaw y W ojtka: zróbcie  
dobry  p ro g ram , a  m y w am  pom ożem y. Sądzę, że w p rzy ­
padku tea tró w  już  spraw dzonych, należy okazać pew ien k re ­
d y t zaufan ia . N ie chodzi nam  ty lko  o  pom oc finansow ą. 
U w ażam , że b rak  zaplecza finansow ego wt>łi\’wa u jem n ie  na 
działalność tea tró w  stu d en ck ich . „ K a la m b u r” o trzy m ał d o ta ­
c je  w rocław skie! R ady N arodow ej, k tó re j wysokość (400 000 
zł) je s t  d la  nas zaw rotna. „P strą g "  m oże o trzym ać od n as  dz ie ­
sięć razy  m nie j t to w y sta rcza  na  czynsz i św ia tło . A za co 
rob ić  o ro g ram ?  Na owa osław iona „ P ch łę” p rzy p ad ło  3 ty s. zł.

W OJCIECH BOCZKOW SKI: N ie zgadzam  się z Jan k iem  co 
do roli czynników  m ate ria ln y c h . P rzecież  z instiytucjonalizo- 
w an ie  „P strąg a"  było początkiem  jego  końca — m ogę to udo­
w odnić. J a k  d łu g o  „ P s trą g ” był ho łub iony  przez ów czesnego 
re k to ra  Szczepańskiego, p rzez  ZPB im . M arch lew sk iego  i Z w ią­
zek W ędkarzy, dopóki siedziało  s ię  jak  na w ulkanie, to  był 
en tu z lazm , byli ludzie  i p ro g ram y , b y ła  publiczność. Na u l i ­
cy  W ólczańskiej zbudowaliśm fy budzące pow szechny zach w y t 
zaplecze techn iczne. I cóż się  okazało? Zaplecze było lepsze 
n iż  to co się dz alo na scenie. W g rę  w chodziły  tu  oczyw iś­
c ie  1 inne  czy n n ik i, a le  zbieżność nie by ła  p rzypadkow a. 
Na W ólczańskiej pokazaliśm y jeszcze k ilka  dobrych progra­
m ów, ale to by ł n ap raw d ę  początek  końca. N alw ażn ie js i są 
w ięc ludzie, zapał, idee, a tm o sfe ra , a n ie pieniądze.

JA N  JA K U B ISZY N : W Łodzi istn ie je  około 11 zes,połów 
I Zwłaszcza te  m ałe  b o ry k a ją  się z pow ażnym i trudnośc iam i. 
R adom  U czeln ianym  n ie  starcza  już  na ich dotow anie . R ada 
O kręgow a też n ie  m a funduszów . W tej sy tu ac ji pom óc po­
w inni ch y b a  o jcow ie m iasta .

RYSZAIID CZUBACZYNSKI: D y sk u sje  o te a tra c h  stu  den 
ckich  na leży  oczyw iście zaczynać od propozycji a rty s ty cz ­
nych , a le  przy obecne! o r;en tąc ii rozw ojow ej tych  tea tró w , 
p ien iądze są  konieczne. Bez odpow iedniego zaplecza m a- 
te r ia ln e eo  nie do p om yślen ia  .by łaby  rea lizac ja  tak ich  sp ek ­
tak li, j a k  „ Z a ”, „E lżb ie ta  B am “, „F u tu ry sly k o n ".
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A te lier.

Plaża.

PLA ŻE BERNAHFM.
BU FFETA

■  Z n an y  m a la rz  f ra n ­
cusk i co ro k u  w y staw ia  
sw e obrazy , lłrzy  czym  
za k ażd y m  razem  jest 
to  jak a ś  o k reślona  tem a­
ty k a . W  ty m  roku  
B uffe t ek sponu je  p łó tna , 
k tó ry ch  tem a ta m i są: 
p laża  b re to ń sk a  i a te lie r  
m a la rsk ie . B u ffe t uw aża 
się  za  m a la rz a  f ig u ra ­
tyw nego. K ry ty k a  pod­
k re ś la  jed n ak , że w łaś­
c iw ie  p rzed m io ty  i Uu 
dzie na  p łó tnach  B u ffe ­
ta  są  jed y n ie  p re te k s­
tem , sa  to  racze j ab ­
s tra k c y jn e  kom pozycje. 
P laża , jak ą  pokazuje  
B u ffe t je s t  pe łna  ludzi, 
a le  odnosi się  w rażen ie, 
że je s t  ona całkow icie  
p u sta . M alarza  in te re su ­
ją  lin ie , kom pozycja  
p łaszczyzny. C iała ludzi 
to  p rzede  w szystk im  e le ­
m en t a b s trak c y jn e j kom  
pozycji p o w ta rza jący ch  
się ry tm iczn ie  ak cen tó w  
fo rm aln y ch , lin ii 3 p łasz 
czyzn. Ludmkie c ia ła  pod 
lega ją  tu  znacznej d e fo r­
m acji. O to  np . noga, je -  
Slltay in zm ierzyć , m ia - 
łab y  d w a  m e try  dłni- 
gości, p lecy  tw orzą  p rze  
dz.iwmą arab esk ę , łączą­
cą się  z  in n y m i e lem en ­
tam i o b razu , s ia tk ą  czy 
paraso lem . R ozrzucone 
zabaw ki, parasole  ibp. 
n ie fu n k c jo n a ln e  w  treści

ob razu , tłum aczą  się  kem 
s tru k c ja  całości dzieła. 
R ów nież p łó tna z a ty tu ­
łow ane  ogólniie jako  
„A te lie r” są  raczej a b ­
s tra k cy jn y m i kom pozy­
c jam i, i ja k  n iek tó rzy  
krjytycy tw ierd za , cie­
k aw szym i n iż  „ P laża”.

SZTUKA I/OKATĄ 
K A PIT A Ł U ?

■  S zw ajca rsk i draen- 
niik „ Jo u rn a l de G en ev e” 
om aw ia k siążk ę  H orsta  
Wagf*rvf u h ra  p t. „L ’a r t,  
v a 'leu r de p lacem en t” 
(„Sztuka  ja k o  w artość 
lo k a ty ”). A u to r om aw ia 
dość w n ik liw ie  h an d lo ­
w y  a sp ek t sz tu k i na 
podstaw ie  s to sunków  p a ­
n u jących  na  Zachodzie. 
Dziś o b razy  1 rzeźby  są 
tam  tra k to w a n e  jako 
pew niejsze  lo k a ty  k a p i­
ta łu  n iż  inne  w alo ry . 
A u to r książk i zas tan aw ia  
się  k ied y  otara* s ta je  się 
w artością  hand low ą. T a­
ką w artością  s ta je  się 
dzieło sz tu k i w  m om en­
cie  k ied y  o fe ro w an e  jest 
do sprzedaży . Co w y zn a ­
cza tę  w artość?  G usty  
epoki —- odpow iada au ­
to r, p rz y  czym  w alo ry  
a r ty s ty czn e  n ie  są  decy­
d u jące . N b ogół dzieło 
sz tu k i s ta je  się  w a rto ś ­
cią han d lo w ą  jed y n ie  
p rzez  k ró tk i czas, póki 
n ie  zostan ie  zak up ione

przez  m uzeum , skąd  d a ­
lej n ie  jest ju ż  sp rze ­
daw ane . C zyli, że jego 
/•ę^ystencja jako  ob iek tu  
■ vnkow ego trw a  dość 
X’"ótko.

'ś to  k u p u je  dzieła sztu 
k ? N abyw cy dzie lą  się 
na trzy  zasadnicze k a te ­
gorie: am ato rów , ko­
lek c jo n eró w  i ludzi lo­
k u jący ch  w obrazach ka 
p ita ł. A by jak ie ś  dzie­
ło osiągnęło  w ysoką c e ­
nę n ie  w y sta rcza , że w y 
szło spod pędzla tego 
lub  innego słynnego  m a­
larza. M usi być c h a ra k ­
te ry s ty czn e  d la danego 
sty lu  i epoki, i re p re ­
zen tow ać tem a t, k tó ry  
w  d anym  o k resie  by ł 
i uprzyw ilejow any. W aż­
n a  też  jes t sp ra w ą  z 
jak ieg o  o k re su  tw órczo­
ści danego  m is trza  dzie ło  
pochodzi. N ie m nie! w aż  
ne jes ł co o b ra z  p rz ed ­
s taw ia . P o słu żm y  się 
p rzy k ład em . O to w  roku  
1956 w  L ondyn ie  w y s ta ­
w iono na sp rzedaż  czte ­
ry  p o r tre ty  członków  
oew nej rodziny. I  choć 
w szystk ie  o b razy  w y ­
sz ły  spod pędziła jed n e­
go tego  sam ego  m a la ­
rza  i choć w a lo ry  a r ty ­
styczne  tych  płócien by­
ły  tak ie  sam e, cen y  ich 
b y ły  różne. P o r tre t  
dziew czyny sp rzed an o  za 
780 fun tów , sy n a  za 155, 
m otk i zn 80 fu n tó w , a 
o jca za 75.

ODKRYCIE FRESKU 
HOLBEINA?

■  Pre?v pracach  k o n ­
se rw a to rsk ich  p row adzo­
nych w  kościele św. P io­
tra  w  L indau  w  A u strii 
o d k ry to  szereg  fresków , 
k tó re  n a jp raw d o p o d o b ­
n iej są dzie łem  H ansa 
H ołbeina starszego.

NOWA SZTUKA 
AŁBERTO MORAVŁI

B  P re m ie ra  now ej 
sz tu k i w łoskiego p isarza  
A lb erto  M oravii pt. 
,.Bóg K u r t” odbędzie się  
na jesien i b ieżącego ro­
ku  w T ea tro  S ta b ile  w  
R zym ie. Z ap y tan y  o 
treść  sz tu k i, M orayia 
odpow iedział, f e  będzie 
to  n ie jak o  te a t r  w  te ­

a trze . A kcja  sie
podczas okupacńi n ie­
m ieckiej w  Polsce, na  
te re n ie  jednego  z  obo­
zów k o n cen tracy jn y ch . 
K o m en d an t obozul zaba­
w ia  się  w y staw ian iem  
sz tuk i Sofoklesa „E d y p ” . 
O k ru tn a  to zab aw a , gdyż 
ak to rzy -w iężn io w ie  giną 
podczas g ry . R olę Edy­
pa, Jo k a s ty  i L ajo sa  g ra  
ią członkow ie te j  sam ej 
rodziny.

„RAMA.TANA”
W RA1IIU FRA N CU SK IM

B  O sta tn io  rad io  f r a n ­
cusk ie  w  p ro g ram ie  
F ra n c e -C u ltu re  nadało  
d ługą, ek sp e ry m en ta ln a  
au d y c ję  — s ta ro in d y jsk i 
p o em at „R am a ja n ę ”. 
U tw ó r ten  jak  w iadom o, 
obok równ-ie s ta reg o  poe­
m atu  „ M a h a b h a ra ta ” , 
jes t k lasycznym  dz ie łen f 
l i te r a tu ry  In d y jsk ie j, k tó  
re  wywaisło og rom ny  
w p ływ  na całą sz tukę, 
w ierzen ia  i poiecia 
m ieszka ńców* Ind  i i . P rz y ­
puszczalnym  au to rem  
eoopoi, p o w sta łe j m ię- 
d7*F II I  w p . n. e., a 
TV w . n . e ., j#?sst W alm i- 
hi. „Ram ajam a?' opow ia­
d a  o p rzygodach  legen­
d a rn eg o  księc ia  R am y, 
m ałżonka p i ę k n i  i cn o t­
liw ej Siity. Z ły dem on 
R aw ana po ry w a  księciu  
żonę i w ięzi ia w  sw ym  
pałacu, Ksiiąaę R am a 
zb ie ra  woiow n.ików , zdo­
b y w a  pa łac, p o k onu je  
dem ona i od zy sk u ją  sw ą 
p ięk n ą  żonę. N ie  będąc 
jed n ak  pew nym  czy n ie  
u leg ła  ona żadtzom d e ­
m ona, n ie  p rz y w rac a  jej 
do sw ych łask . Z rozpa­
czona Siita w s tę p u je  na 
p łonący stos, a le  ogień 
je j n ie  tk n ą ł.  J e s t  to  
oczyw isty  dow ód, że do­
chow ała  w ierności m ężo­
wi. W Tndiii „ R an ta ja n a ” 
je s t  zazw yczaj w idow i­
skiem , w  k tó ry m  tek s t 
je s t śp iew an y  i  gdzie 
w y s tęp u ją  a k to rz y  m i­
m iczni, tan cerze  i chór, 
k tó ry  odgryw a znaczną 
ro lę.

NOWA KSIĄŻKA 
GEORGESA SIM ENONA

■  „Czyż je s t k ry ty k , 
k tó ry  m ógłby pow ie­
dzieć, że om aw ia ł w szyst 
k ie  k siążk i Sim enona?*’ 
— p y ta  recenzen t dz ien ­
n ik a  „Le F ig a ro ”. Z 
pew nością n ie. N ik t n ie  
może n aw et stw ie rd z ić , 
że w szystk ie  książk i te ­
go p isarza  zdołał p rze­
czytać. O sta tn io  u k aza ła  
się now a pow ieść Sim e-

riarm t* . „ t e  D ćm ćn aee-
m en t” , k tó re j tre śc ią  są 
p e ry p e tie  zwiąizane ze 
sp ra w a m i m ieszkan iow y­
m i. B o h a te rzy  pow ieści 
to p a ra  m ałżeń sk a  E m il 
i B lanche, sp o k o jn e  m ai 
żeństw o w  śred n im  w ie­
ku , posiadające c z te rn a ­
sto letn iego  syna. M iesz­
k a ją  w  sta rośw ieck im  
dom u w śród st-aroświec-

kich m ebli, a le  pew nego 
razu  p o stan aw ia ją  p rze ­
prow adzić  się  do  now ej 
podm ie jsk ie j p a ry sk ie j

f ifeiełń5cy ! fcamieszJkaf w
now oczesnym , św ieżo w y  
b ud o w an y m  bloku  m iesz 
k an iow ym , gdzie b a lk o ­
n y  są p e łn e  k w ia tó w , a 
m ieszk an ia  p e łn e  św ia­
tła . A le życie w  now ym  
bloku , n ie s te ty , n ie  jest

(ta k ie  jak  sobie w ym a­
rzy li. N aokoło dom u jest 
błoto, n ie  ułożono jesz­
cze tro tu a ró w , w p ra w ­
d zie  z a raz  za dom em  
Jost >. ńci«żka , k tó ra  p ro ­
w adzi na pola gdzie roś­
n ie  zboże i czerw ien ią  
się  m ak i, a le  za  to  w  
pobliżu b loków  m ieszka­
niow ych n ie  m a sk le ­
pów. P raw d z iw a  zaś 
u d ręk ą  lo k ato ró w  sa tak  
c ien k ie  śc iany , że sąsie - 
dzi słyszą  ab so lu tn ie  
w szystko  co się d z ie je  i 
o czym  się m ów i za śeia 
ną. I  oto now e m ieszka­
nie, o k tó ry m  tak  m a­
rzy li E m il i B lanche, 
zm ien ia  całkow icie
ich życie. Spoko jny  
ojciec rodzimy zo sta je  p i­
jak iem  i h u la k ą , k tó re ­
go zna jd ą  pew nego dn ia , 
p odziuraw ionego  od k u l, 
leżącego n a  tro*uarze 
p rzy  Cbamips-Elysćes.

L I N O R Y T Y  D A G E S T A Ń S K 1 E G O  
A R T Y S T Y

J e d e n  2 o s ta tn ic h  n u m e r ó w  ra ­
d z ie c k ie g o  ty g o d n ik a  „ L itie r a tu r n a ja  
R o ss ija "  p r z y n o s i na  p ie r w s z e j  s tr o ­
n ie  k i lk a  in te r e s u ją c y c h  l in o r y tó w  
m ło d e g o  a r ty s ty  d a g e s ta ń sk ie g o  

M u r tu z a  M a h o m e d o w a .

Tele- obiektyw

ARCHIMEDES
Starożytny mędrzec z  S y- 

rakuz, k tó ry  dokonaw szy od­
k ry c ia  naukow ego w kąp ie li 
w ybiegł z  okrzykiem  ,,Eure­
k a  I" nago na ulicę, sym bol 
tr iu m fu  sam odzielnego m yśle­
nia, s ta ł s ię  patronem  n&jpo- 
3>ularniejsi?yego chyba progra­
m u  popularnonaukow ego n a­
szej telew izji. „P leb iscy t A r- 
chim odesa“ zairazit k iłk a - 
k ro tn ie  a tm o sfe rą  niwwęto^j 
d y sk u sji se tk i lywięcy te le ­
w idzów, jeże li przyjąć, że 
przecież ty lk o  n iek tó rzy  de­
c y d u ją  się na  czyńmy udziai 
w  glosow aniu.

O sta tn i p lebiscyt, nad an y  25 
lutego, dotyczył trzech w iel­
kich  postaci baroku: Szekspi­
ra , Komłwaindta i  K urtezjVr 
sza. N a  jeg o  m arg inesie  
chciałbym  scharak teryzow ać 
ten cyk 1 program ow y.

Zacznijm y od togo, że  ,,p le­
b iscyt ArchimedeMa" n iw ie  z 
reg u ły  spo ro  in form acji o  wy­
bitnych  postaciach h istorycz­
nych. A utorzy program u sta ­
ra ją  się  p rzy  tym  dać ich 
w spółczesną in te rp re tac ję , po­
zostaw ia jąc  jed n ak  telew idzom  
szerok ie  p o le  do  wltHapcfa 
ocen  i  pnzemyńleń.

Sam ą w ięc ideę  p łeb iscy tu  
uznać na leży  za  sz lachetną  
i pouczającą. U dało s ię  rów ­
nież au to rom  u trafić  w  to ­
n ac ję  w łaściw ą, w  m ia rę  
ob iek ty w n ą  i w  m ia rę  em o­
cjonu jącą . Dzięki tem u  plebi­
scy t p rz y jm u je  się  bez opo­
rów , ja k ie  zw ykły budzić 
p ro g ram y  d ydak tyczne  i  pour 
uzającę.

W pływ a n a  to  z  pew nością 
odpow iedni dobór adw okatów , 
k tó ry m i są  n a  ogół w ybitn i 
znaw cy zagadnien ia. K aadko

■zaś rz e te ln a  w iedza  ud erza  
w  tony pouczan ia  i  „bc&sor- 
w isse rs tw a”.

W ybftr adw okatów  n ie  je s t  
rzeczą prostą . Z  dośw iadcze­
n ia  ki.Mtu p lebiscytów  w iem y, 
że  n ie  w szyscy uczestn icy  
d y sk u s ji an g aż u ją  się  em o­
c jo n a ln ie  w  rów nym  stopniu . 
N ie bez znaczenia je s t  tu  za­
pew ne tem p eram en t poszcze­
gólnych rozm ów ców . Ci z  nich, 
k tó rzy  pratunaw ia^ą z  p rze­
jęc iem  i sugestyw nie , sku ­
teczn ie j re p re z en tu ją  imtere- 
W  sw oich „k lien tów ”.

W ostiitnim  plebiscycie w ra ­
żen ie  na jb a rd z ie j zaangażo­
w anego sp raw ia ł obrońca l ie s -  
c a r te sa  — Jan/usz Ku­
czyński. P rzekonanie, z  ja ­
kim  dow odził w s z e c h o b e c n i-  
ci ick?i ka.rt/eajańwik.icfj w  net- 
szym współazesnym  życiu  wy 
raźn ie  k o n tras to w ało  z  chłod­
nym  intelektua.liEm em  Kon­
s tan teg o  Puzyny, k tó ry  re p re - 
aentow oł ra c je  Szeksp ira.

Stosunkow o m ąytrudniejsz^
ro lę  m a prof. K o n stan ty  G rzy­
bow ski, k tó ry  w ro li p ro k u ­
ra to ra  ca?«to czu je  się ja jj 
advocatua d iaboli, rzeczn ik  
ra c ji, do k tórych sam  n ie  u»a 
p rzekona,ma.

P rzy  tych  w szystkich za- 
straemeriiacli, uw ażam  dysku­
s ję  m iędzy p ro k u ra to rem  t 
ad w o k atam i za n a jcen n ie jszą  
częćć plebiscytu. To ona  zm u­
sza  do  m yślenia > w artościo­
w an ia , pow oduje, że  a tm osfe­
r a  sz lachetnego  opierania się  
w y k racza  poza ram y  s tu d ia  
TV, p rzed łuża  siię n a  w iole 
tysięcy  mieseikiań w Polsce.

N atom iast p rzygotow anie  ar­
ty le ry jsk ie  poprzedzające  d y s ­
k u s ję  budzi liczno -iwątplowoś- 
cL

A w ięc n a jp ie rw  k ró tk ie  
życiorysy, u lrzy m an e  w  tonie 
panegiryku. M ają o n e  n iew ąt­
p liw ą  w artość p o p u lary zu ją ­
cą, a le  przy jm ow ać je  należy  
z  zastrzeżeniam i. J a k  n iew ie­
le  n a  p rzykład  w iedzy o  Szeks 
p irze  w ynlką z  jego  biografii! 
Tym  bardziej, że roi s ię  w 
miej od białych plam . M ark 
Twa in tw ierdzi dow cipnie, że 
życiorys S zek sp ira  przypom i­
n a  brontoaaiura w  m uzeum  
now ojorsk  «m: trochę kości l 
to n a  gipsow ych re k o n stru k - _  
c>i.

Doesyć b a łam u tn e  są  n a to ­
m ias t sceny  h istoryczne, k tó ­
r e  dwutarczyć m ają  telew i­
dzom  w ich sądach d o d a tk o ­
w ych elem entów . Czy is to tn ie  
scenM  p ió ra  A n d rze ja  K a- 
mińskuago pom agały  zigłębić 
trz y  w ielk ie  p ostaci b a ro k u ?

W p ierw szej seemie zas tęp u ­
j e  SzelcspLra j*>g<> k u k ie łk a  w  
ręk ach  loixte Pem broke. Roz­
m ow a P em broke 'a  z  M ary F it-  
ton , jego  póżniejsizą k ochan­
ką,, naw iązu je  do  jed n e j z h i­
po tez  poWfttania „S on e tó w '1 
Szeksp ira , a ie  o  sam ym  p isa ­
rz u  m ów i niew iele. Scena 
procesu , jak i w ytoczył bogaty  
ku p iec  R cm brandtow i, s taw ia  
n id erlan d zk ieg o  m is trza  w  
n iezręcznej sy tuacj i rzeerzntka 
w łasnej wielk<jści; bnzmi to  
n iesk ro m n ie  i n ien a tu ra ln ie . 
W reszcie scenka  z iy c ia  K arto- 
zjuisza, w  k tó re j uczony w y k u p u  
je  od  szan tażysty  w iasny  lis t 
w ychw ala jący  G alileusza, w no­
s i  Diiwnież m ało  w  ocenę w iel­
k iego  filozofa 1 m atem atyka .

Słow em  fik c ja  lite racka, 
m a jąca  wzbogacić postaci hi­
storycznych kolosów  o  oEchy 
luctekie, w  w ypadku  o sta tn ie ­
go p leb iscy tu  zaw iodła  na 
całe j lin ii, o  ile  w ięcej wnwist 
w  tym  zak resie  di- K uczyń- 
sk i, syp iąc  ja k  z  ręk aw a  
an eg d o tam i z  życia K a rtez ju - 

'I Szkoda, że  podobnie n ie  
postiąpm  w  sto su n k u  do  sw o- 

. ik lie n tó w "  Szym on Ko- 
hjiiańaki i  Ktwutao*jt R u ejpa .

S łów  k ry ty k i pod ad resem
o sta tn iego  p leb iscy tu  n ie  wy­
pow iadam  w  celu  podw ażenia  
w arto ści togo p rogram u. Na­
leży on do czołowych pozycji 
w  re p e rtu a rz e  naszej TV. Za­
pow iedziana  p rzez  red . Euge­
n iusza  P acha  św iadom a re­
zygnac ja  z  ilości uczestn ików  
głosow ania n a  rzecz pogłę­
b ien ia  o p in ii i siądów, w skazu­
je  na  zdronwe am b ic je  au to ­
rów .

Chodzi bow iem  o  zam ianę 
m echanicznego p leb iscy tu  w 
a ren ę  sta rć  ideow ych i  In­
te lek tua lnych , ko resp o n d u ją ­
cych w yraźn ie  ze  w spółczes­
nością. Z am iarom  tak im  m oż­
n a  ty lko  przyklasnąć.

POLETKO
T E L E ­
O B IE K T Y W U
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OOS Z  FRETTT>A? Pod tym  ty tu łem  nadano pr<>- 
Kram nw ryw kwwy w  dn iu  24. n .  Z F reu d a  n+o 
w  tym  prOTM/mio p ióra  T. K w iatkow skiego n ie  
znaleźliśm y. Z hum oru  także n iew iele.

* * *

FRA SZKA, p . A ndrzej Panwleeki nadesła ł frasz­
kę nap isany  spec ja ln ie  d ła  PTO. O to  o m :

KTO  ZA B IŁ? -  W „KOBRZE"

Fa bym je  m łkw ył do  ty rh  
P y tań  m  pięćdsstroiąt złotych.

•  •  *

POCZTA P r o .  W  odpow iedni „Nlwrecsiwwi ym 
F iliom ": N to u d a ło  nam  się  w yw nioskow ać, <wy 
Hsl Pań m a sw e źródło w  pocsiuciu hum oru, ery  
Uri. w  łmuku takow ego. PTO woli p rzy jąć  te  p iw w - 
wat ew n tu a lm u ść . W takim  raoaie sp raw a  ponosi aj e 
w  sferae  o*niMtroniK's«> żariu .

W. O.

IISlU
\  OKRĘT Z PORCELANY

Mam zam ożnego p rz y ja ­
cie la  — m ieszk a  w W ar­
szaw ie. Z nam y się 
od ... im bard z ie j w zra- 
łta  zam ożność m ojego przy  
ac ie la , ty m  bardzie j w ydłu 

żam  okres naszej znajom o 
ści. W te j  chw ili sk łonny  
je s te m  m niem ać, że pozna 
tem  go w chw ili gdy  pr^y  
szedłem  na św ia t. O dw ie­
dziłem  m ojego p rzy jac ie ­
la w jego znu kom  i tym  sto  
lecznym  m ieszkan iu  — ^ y  
poczyw ał w łaśnie w śród 
gęstw y  w y k w in tn y ch  fu ­
te r , pledów , o bstaw iony  
w ybornym i fo te lam i, s ta ro  
ży tn y m i m eb e lk am i k tó ­
ry ch  nie p o tra fię  nazwao* 
P rz y w ita ł m nie leżąc, w 
u b ra n iu  — nie był to je d ­
n ak  b rak  szacunku  lecz 
w yraz  ogrom nego zm ęcze­
n ia . T ak bardzo  je s t  w y­
cze rp an y  i p rzep rasza  m nie 
w łaśn ie  w y tw o rn ie  bez­
b ro n n y m  uśm iechem , i za 
s ta n aw ia  się czy  je s t cho  
ry , czy ty lk o  n iezw ykle 
zm ęczony. P om yślałem , że 
aiój bogaty  p rzy jac ie l je s t 
n iezm iern ie  osłab iony  sw o­
ją  zam ożnością  i odczułem  
dla niego litosc. W n as tęp  
nej chw ili p o tęp iłem  sam  
siebie za  to  odczucie, za 
to m ianow icie , że go o b ra  
żam  litością zam ias t P°" 
Iziw iać jego  zam ożność. 0 n  

zresz tą  ja k b y  odczuw ając  
m ój złożony s ta n  psychicz 
ny , o trz ą sn ą ł się ze znużę 
n ia  i poczęstow ał m nie 
h e rb a tą . Piliśm y z porce la  
now ych filiżanek  do lew a­
jąc  sobie z porcelanow ego  
d zbanka. Mój p rzy jac ie l 
w ym ien ił nazw ę p o rce la ­
ny  — nazw a ta  n ic  mi nie 
m ów iła, nic ' bow iem  nie 
w iem  o po rce lan ie  — 
p o tra fię  je j  n aw e t od ró ż­
nić od fa jan su . G ospodarz 
począł w ydobyw ać z k re ­
densu n iezliczone filiżan ­
ki, spodeczki, dzbanuszk i. 
N iek tó re  nazw y w ym ien iał 
przyciszonym  głosem  z ro ­
dzajem  g łębokiego uw iel­
b ien ia . S iedziałem  zu p e ł­
nie n ieruchom o, ab v  n ie 
po tłuc  p o rce lan y , k tó rą  ny 
łem  ju ż  ciasno otoczony. 
Z tru d n o śc ią  dostrzegałem  
przez szczelinę w stosa<£1 
po rce lan y  frag m en ty  jego 
postaci z now ym  d zb an ­
k iem  w ręk u . W tedy p rzy  
pom niałem  sobie s ta re  po­
dan ie  o o b łąk an y m  cesa­
rzu  ch ińsk im . C esarz k o ­
chał po rce lan ę , bardzie j 
niż ludzi, ba rd z ie j niż sa 
m ego siebie . W jego pa- 
tacach  u staw iono  p o rce la ­
now e m eble, porcelanow e 
naczyn ia . Potem  p rzy stą ­
piono do budow an ia  p a ła ­
ców  z p o ręe lan y . O grody 
zdobiły  p o rcelanow e sm o­
ki ożyw iane ch ińsk im  
ogniem . O błąkany  cesarz 
był n ienasycony . P ra g n a l 
budow ać porcelanow e mTa 
sta , p o rcelanow e p o rty . 
W reszcie opan o w ała  Sn 
m yśl p o siadan ia  o k rę tu  z 
p o rce lan y . praw dziw ego  
o k rę tu  zdolnego do żeg lu­
gi. O tóż o k rę tu  tak ieg o  
n ik t n ie p o tra fił zbudo­
w ać. P o rce lan a  okazała  się 
budulcem  zb y t ciężkim  i 
zby t k ru ch y m . Z aciętość 
cesarza pog łęb iała  się — 
sta ł się o k ru tn y , począł 
dręczyć i n iew oln ików  i 
dw orzan  — w reszcie *g’“ 
nął ton ąc  na p o rce lan o ­
wym  w rak u . Nitrdy nie po 
tra fiłem  w zbudzić w sobie 
a n ty p a tii do tego  cesarza . 
Im ponow ał mi .iego ."itran- 
ty czny  i su b te ln y  zarazem  
ohled — obłęd p oetv . W y­
rzucałem  sobie, że rozgrze 
sram  cesarza  naw et ze srff 
gości, ja k ą  okazyw ał o to ­
czeniu  w o sta tn ich  chw i­
lach  życia . O strożnie w sta  
łem  I w yszedłem  z porce- 
lanow pgo gniazda. U derzy­
ła m nie p an u jaca  w mie^z 
kan i u cisza. M ój p rz y ja ­
ciel spa ł w u b ran iu  ro z­
c iąg n ię ty  na sw oich fu ­
tra c h . U snął nag le  w 
sposób, k tó reg o  sam  nie 
p rzew idyw ał — tak  zr>|v- 
p ia ja  n ie ludzko  zm ęczeni. 
S ta łem  nad  nim  i m y śla ­
łem  Jak strasz liw ie  ciężka 
m usi być jego n raca . Ja k  
m ożna m u pom óc? O iego 
p racy  w iem  jes-zcze m niej 
niż o p o rcelan ie . P oczu­
łem , że jes tem  słabym  nie 
za rad n y m  człow iekiem  — 
dzieckiem  bardzo  b iednych  
ludzi — w  m oim  m iesz­
kan iu  n ie  by ło  chyba 
p rzed m io tu , k tó ry  w a rt 
by łb y  w ięcej niż piećdzi* 
s ią t z ło tych . G ardziłem  
sam  sobą za sw oją n ieuży- 
tec^-ność. S tałem  ciągle 
nad śniącym  i czekałem  
*ż m ój b ogaty  p rzy jac ie l 
obudź; sie — zapy tam  go 
w tedy , ja k  m ożna m u po­
móc w jego robocie  — na 
pew no p o tra fi mi ^ w i e ­
dzieć. O glądałem  tw arz  
śpiącego — była b lada jak  
po rce lan a .
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Nie oiwieraj 
drzwi!

M ark  Sand sp o jrza ł n a  ze­
g arek .

B yła  5.45.
D ługi stó ł p rz y k ry ty  by t 

b ia ły m  obrusem , a na nim  
w azony  oełne róż i fiołków . 
W przeciw nym  rogu  dw aj kel 
nerzy  p rzecierali szk lank i 1 
k ieliszki przygotow yw ali b u ­
te lk i z a lkoholem  1 zam raza  
li szam pana.

Poćszed ł do niego k e ln e r.
— Czy chce Pan zobaczyć 

to rt?  — spy ta ł.
M ark  zw rócił sie w  tam tą  

stronę. G órna część to r tu  
ozdobioną różam i i w eselny­
mi dzw onkam i p o k ryw ał na­
pis: N A JLEPSZE ZYCZKNIA 
DLA RAIN I  DLA GORDO­
NA.

M ark sk in ą ł głow ą z ap ro ­
ba tą . K e ln er odszedł.

* *  •

K toś zadzw onił do drzw i.
5.47.
Po chw ili do pokoju  wszedł 

Gordon.
— Cześć, ger.luszul — powie 

dział do M arka.
— Co tu  rob.sz tak  wcześ­

n ie?  — sipytal M ark. — Oh 
ty , narzeczony!

G ordon uśm iechnął się.
G ordon I M ark byli tego 

sam ego w zrostu . M ark był 
jego ch lebodaw ca, bo ty lk o  
jem u G ordon zawdzięcza) do­
tychczasow a k a rie rę  m odela i 
w ysoka pensje  w to m u  m ody 
Sanda.

— Gdzie jest R ain? — spytał 
M ark  og lądając  sw oje  pa­
znokcie.

— Pow iedziała, że zatelefo­
n u je  tu , gdy ju ż  będzie go­
tow a — odrzek ł G ordon. — 
Po tem  po jadę Po nią... M ark. 
chciałbym  ci podziękować.

— Za co?
— Za w szystko, co zrobiłeś 

d la  m nie  i d la Rair....
Zadzw onił tele fon . M ark 

podniósł słuchaw kę.

Tf <*ri ł  aruszczy "ie? d a ło . 
R ain  W allis odejdzie  i zn ik ­
n ie  p łacząc i krzycząc. Na 
zaw sze odeidzie.

M ark  Sand  s ta l  w  łazience 
1 znow u  sp og lądał na sw o je  
odbicie w y k rzy w io n e  w  lu ­
strze.

— W tedy  ołM anw  G ordono­
wi to  co z n ie l zostan ie. Po­
p io ły  1 zgliszcza.

— M ark , jesteś tam ?  —* 
k rz y k n ą ł  k ło ś  sza rp iąc  za 
drzw i.

— Tale.
— T elefon  do  c&ebte — po­

w ied zia ł G ordon.
— D obrze. Z araz  idę.
P o trzeb o w ał k ilk u  ch w il,

aby  się uspokoić. W tedy  Drze 
k ręc ił k lu cz  i w yszed ł n a  
k o ry ta rz .

D zw onił C lancy.
— No? — zn iec ie rp liw ił się  

M ark . — Co sie  sitało?
— Sand , w łaśn ie  la  chcia­

łem  o to  p an a  zapy tać . Ju ż  
za t rz y  siódm a, a te i  d a ­
m y  leszcze n ie  m a w  dom u.

— Bedzie. Czy. a b y  na 
pew no  je! n ie  m a?
'  — T ak . S to ję tu  na  rogu  1 

m am  caby 1ej dom  jak  rra 
dłoni... D rug ie  p ię tro , tak ?

— T ak .
— No właśnSe. I  c iem no 

w  oknach . N ie pali się. O, 
ja k a ś  k o b ie ta  Idzie. To ch y ­
ba ona. T ak , w chodzi do te ­
go dom u.

— Ja k  w yg ląda?  — sp y ta ł 
M ark  szeołem .

— C iem no, n ie  w idzę, a le

6.00.
Gdy p rzybyli p ierw si goś­

cie. M ark skorzysta ł z okazji 
i w v-nknął się niepostrzeże­
nie dn sw oje) sypialn i. Pod­
niósł słuchaw ko i szybko na­
k ręcił num er. S łuchał sygnału  
po d ru e le l s tron ie  d ru tp  i z 
n iezw ykłym  spokojom  prżygla 
da ł się sw orem u odbiciu w lu 
strze  to ale tk i T w arz jego oi' 
m ieniła  się. lis ta  bvłv zaciś­
n ięte  ieiro or-zv Dionęły jak  
w gorączce. W reszcie coś stuk  
neło w słuchaw ce i jak iś  głos 
pow iedział:

— Taa...?
— C lancy?
— Taa...
— Mówi M ark Sar.d’. M am 

na dzisiaj d l c i e b i e  robotę.
— Dzisiaj? O k tó re j?
— Za godzinę.
— C złow ieku, co ty?! M ało 

czasu.
— Będzie jak  m ów ię. Dziś 

w ieczorem ! O siódm ej. Ro­
zum iesz? Je s t sam a w domu. 
W iesz co m asz zrobić?

— C hyba tak .
— Co to znaczy „chvba” ? 

Na pew no musisz to zrobić.
— D obra, dobra, w lcai. Za-

<5zwonię do  dlrzwi t  po­
w iem . że m am  te leg ram  do 
pokw itow an ia , a  ja k  otw o­
rzy...

— Co w ted y , C lancy? —
groźnie sp y ta ł M ark.

G łos C lancy’a  opad ł p ra ­
w ie  do szeo tu . — W tećy  tym  
p łynem  o b leję  je j tw a rz .

— T w arz , Clancy, tw a rz . 
T y lk o  tw arz , pam ię ta j. Chcę 
b y  ta  tw a rz  b y ła  ta k  znisz­
czona, aby żaden le k  je j n ie 
pom ógł, żadna o p erac ja  p la ­
styczna te j  tw a rzy  n ie  w sk rze  
siła...

— D laczego je j pn p ro stu  r.io 
zabić? — sp y ta ł C lancy.

— R ób to, za co ci płacę, 1 
p iln u i ty lk o  sw ego In teresu !

— No już dobra, dobra....
— P a m ię ta j. S iódm a godzi 

na.
— Taa... S iódm a.
M ark  odłożył słuchaw kę. 

P o p ra w ił w łosy, u śm iech n ął 
się  i ru szy ł w  stro n ę  drzw i.

*  *  *  •

fi.07.
Pokó j zap e łn ia ł się  powoli 

zaproszonym i gośćm i. P rzy ję ­
cie m iało  się odbyć od szó­
ste j do ósm ej. M ark  w iedział, 
że p rzy jd ą  p raw ie  w szyscy 
zaproszeni, b y ł bow iem  Jed- _  
nym  z n a jb a rd z ie j w pływ o­
wych lu tz i  w  św iecie mody.
A R^in na leżała  k ied y ś óo 
niego, była jego tw orem , 
e fek tem  jego siły, zdolności I 
kunsztu . I te raz  tu  w tej sa­
li los w ie lu  t!  tych ' ludzi spo 
czyw ał w ręku  Sanda. Przez 
chw ilę M ark p a trzy ł r.a nich. 
D ostrzegli go. Cicho się zro­
biło. I nag le  ruszyli w jego 
s tronę  ze słow am i pow itania .

*— .Taić B6£.<»
— T ak , jak  Bóg. A,le po­

siadam  rów nież  moc n i s z ­
c z e n i a  m oich dzaeł — jak  
da Vinci, k tó ry  gdybfir chciał 
pociąć „M onę L izę” na  k a ­
w a łk i — m ógłby  to  zrobić. 
I  M ichał A nioł m óg łby  roz­
trza sk a ć  „D av ida” n a  bezfo- 
remme j n ic  n ie  znaczące k a ­
w a łk u  I.„

T u  M arle p rz e rw a ł. Spo j­
rz a ł n a  zeg arek .

B y ła  6-39.

W ziął podwójną! w h isk y  od 
przechodzącego k e ln e ra . U p i­
ja ją c  z  k ie liszk a  szedł 
w zdłuż po k rzy k u jąceg o , śm ie­
jącego sie, pliaicego i pa laee- 
go t łu m u . S ta n ą ł w  ok n ie  z 
w idokiem  n a  C e n tra l P a rk . 
Roesumął zasłony. P a d a ł 
deszcz. D robny , gęsty  deszcz. 
Noc by ła  c iem na, ta k a  lak  
ro k  tem u . W tedw też  by ło  
p rzy lec ie  i tam  w ted y  p ie rw ­
szy  raz  zobaczył R A I N . . .  X 
w  c iągu  jednego  ro k u  zro­
b ił z  n ie j zn ak o m ita  m odel­
k ę , k tó ro  d a ł św ia tu .-  

* *  #

6.55.

P ieć  mimWt.
Ju ż  ty lk o  za  oieć m in u t 

Clancy. ten  w y n a ie ty  czło­
w iek , ob leie  tw a rz  Rain k w a  
sem . Ja k  s tru m ie ń  ognia sp a -

6.18.
— M ark , kochan ie  — po­

w iedziała  A ndrea Salww-n — 
chcia łabym  ci orzetfstaw ić 
m oią o rzv lacló łke.

M ark  zw rócił siie w stro n ę  
A ndrel. Bvła to czterdz iesto ­
letn ia  kobieta. W ydaw ała  ty ­
godnik ,.M iladv” w k tó ­
rym  M ark zam ieszczał sw oje 
m odele.

S tała  p rzv  n ie l m łoda dBiew 
czyna. Susan M adison.

— Oh. M r Sand. tak  chcia­
łam  pana noznać — w yszep­
ta ła .

— N apraw dę?
Spes7vła się.
— No... tak . od d aw n a  o 

tym  m arzy łam .
M ark wwjał aniriełsk leeo  

oaoierosą  ze sw e! złote! na- 
pierośriicy. K toś rzucił sie w 
nośt>iećVm do nie-ffo z zanalo- 
na za na łka.

— Co oanl chce orzez to 
pow iedzieć. Miss M adison?
Czy może chce oan l zostać 
m odelka i w ten  sposób za- |  
ia f  m ieisce Rain W ail's?  Je -  | 
żeli tak . to n ie m am y  o czym  
m ów ić szkoda czasu.

Susan zm rużv ła  oczy ze I 
złości. — Rzeczvw iście. T y l- |  
ko  o to mi chodzi.

— Dobrze, że się oani p rz y ­
znaje. Ale cenie te  am bic ie  
u pani.

— A ja  p ań sk ie  ok ru c ień ­
stw o!

— To p raw d a. A le wszyscy 
geniusze sa o k ru tn i. Proszę
o tym  pam iętać. A 1a iestem  
Geniuszem. Jestem  tak  w yso­
ko jak  nikt. z iudzi. k tórzy  są 
w  tw n  pokoju . T m am  w ie l­
k ą  siłę . siłę  s tw órcy ... _

to  m  p ew n o  ona. Spieszy
się...

N agle, zu p ełn ie  n iespodzie­
w an ie  M ark  po d łuższej ci­
szy usłyszał o k rz y k : — Za­
p a liły  się  św ia tła ! To ona!

M ark  7 am arł. Soiekał k u r ­
czowo s łu ch aw k ę.

— C lancy , ja —
A le b y ło  ju ż  a a  pófno . 

Coś s tu k n ę ło  po  d ru g ie j s tro ­
n ie  d ru tu  i o toczyła go ci­
sza.

7.001

J a k  osza la ły  M arle s tu k ­
n ą ł  w  a p a ra t  te le fon iczny  1 
zaczaił n ak ręcać  n u m er. 
W reszcie usły sza ł je j  głos.

— Halo!
—̂ T u  M ark  Sand.
— O. to  ty . C ieszę sa«?. M ia- 

Jam  ju ż  do c ieb ie  tele fono­
w ać. A le zaczek aj, k to ś  dzw o 
n i do  drzw i...

— Nie! — k rz y k n ą ł M ark . 
N ie l Zostań!

R a in  ju ż  tego  n ie  słyszała. 
B ieełą  o tw orzyć d rzw i s tu ­
k a ją c  o podłogo sw oim i m od­
nym i p an to flam i n a  w ysokich  
obcasach.

— R ain ! — k rzy cza ł M ark
— R ain , n ie  o tw ie ra j d rzw i!... 
N ie o tw iera j...

Jego  k rz y k  p rzem ien ił s ie  
w  e łu ch y  szjoch.

Była 7.01...

T łum aczy ł: 

ROM AN GORZELSKI

— Jeszcze r.ie skończyła 
zdjęć. — I po chw ili, bez wa­
hania sk łam ał po raz p ierw ­
szy tego wieczoru. — Pow ie­
działa też  żebyś nie m artw ił 
się o n1a.' P rzy jedz ie  taksów ­
ką. jak  ty lko  się upora  ze 
sw oim  stro jem .

— Halo! M ark? T u  R a in —
— T ak . słucham , gdzie je ­

steś?
— Jestem  w  sali fot ogra  fi cz 

nej. Zdjęcia się trochę prze­
ciągnęły. O baw iam  się, że się 
nieco spóźnię. A co z G ordo 
nem ?

— W łaśnie  p rzed  chw ilą  
p rzyszec ł.

— Pow iedz m u, żeby p rzy je  
ch ał oo m nie o siódm ej.

— Dobrze...
— No to do zobaczenia. Mu 

sze już pędzić. Jeszcze ty lk o  
k ilk a  zdjęć.

M ark odłożył b iałą  słuchaw  
k e  telefonu.

— Czy to R ain? — sp y ta ł 
Gordon.

M ark po tw ierdził sk in ieniem  
głowy.

Lewym 

okiem

O P R ZE W R O TN O ŚC I 1 B IA Ł Y C H  C ZA P K A C H

N ieza leżn ie  od faktu ., i e  bardzo w ie le  dzie  I 
sz tu k i i lite ra tu ry  now oczesne) jest n iezro zu m ia ­
łych , óo jed n ych  d en erw u je , drug ich  (znakom itą  
w iększość) całkow icie  dla sz tu k i i lite ra tu ry  zo­
bojętn ia , trzec im  da je  a su m n t do uciesznych  p rz e ­
śm ie w e k  z ciem nego ko łtu n a  — w y d a je  m i się, 
te  drugą rzucającą  się w  oczy cechą now oczes­
n e j  twórczości a rty s tyc zn e ) jest je » bezgraniczna, 
w ielo w a rstw o w a  przew rotność. N igdy n ie  w iado­
m o, co napraw dę m y ś la ł au tor i jakie  myśTl 
chciał w zb u d z ić  w  odbiorcy sw ego dzieła . Jakieś  
m o n stru a ln e  p ersk ie  oko, jakieś u n ik i, d o m yśln e  
cu d zysło w y, p rzym ru g iw a n ia  — n i to praw da, 
n i to  p e rsy fia t;  n i to w y ra fin o w a n a  kp ina , ni 
proste  ubóstw o u m ysło w e . Cecha ogrom nie  m ę ­
cząca. C zyta  człow iek  coś jednoznacznie g łup ie­
go, ju t  — j u i  m a ochotę o d lo tn i rzecz ze w zr u ­
szen iem  ram ion, i nag le  ogarniaią go w ątp liw ości: 
a m o że  to  w szy s tk o  znaczy  coś zu p e łn ie  innego,

n i t  znaczy? M oie  robią ze m n ie  balona, ie b y  
p o tem  stanąć z bo ku  i chichotać: ale dał się 
nabrać!

N ik t n ie  lub i, ie b y  z niego robili balona. M oie  
dla tego  pisarz S tan isław  Z ie liń sk i z se n tym en tem  
w raca do le k tu ry  „H uraganu” G ąsiorow skiego. 
a kro n ika rz „O dgłosów", Jan O lechno, do „Za­
k lę teg o  d w o ru ” Łozińskiego. T a m  niczego nie  

trzeb a  zgadyw ać, ta m  n ie  m a  aluz;4 do a luzji, do 
a lu zji, n ie szu k a  się ten  su m ię d zy  w ierszam i  
i zam iast w ierszy .

Ta p rzew ro tna  w ieloznaczność zaczyna  się sze­
rzyć  ta k ie  w  tw órczości pub licystyczn e), o de j­
m u ją c  te j tw órczości, a p rzy n a jm n ie j po m n ie jsza ­
jąc, )e) ro lę c zyn n ika  pobudzającego do d y sk u s ji,  
do sp rzeciw u , do zaangażow ania  się za  c zym ś  
lub p r z e d  w  c ze m u ś ..

C zy ta łem  przed  ro k iem  w  m ło d zie żo w y m  t y ­
godn iku  „ITD” coś n ib y  w sp om nien ie , n ib y  r e ­
portaż , n ib y  korespondencję  z w a ka cy jn eg o  obo­
zu stu d en tó w . K orespondencja  pe łna  by ła  dra­
s tyczn ych  rea liów , podanych  bardzo rzeczcrwym  
tonem . C hciałem  się oburzyć , d ziw ić  się ta kie )  
w czesne), ta k ie j  sm u tn e j, ta k ie j naplew attielskiej 
rzeczow ości, a lem  się zre flek to w a ł:  m o ie  to  

sa tyra  na pojęcie dorosłych  o m ł^d z ie io u iy m  s ty ­
lu bycia? K pina  z w a p n ia kó w ? L ep ie ) było  sie­
dzieć cicho.

Nie w iem , czy  dobra jes t ta ka  p u b licy s tyka , 
p rzy  k tó re j w szy scy  tiy>lą siedzieć cicho, bo au­
tor w szy s tk im , ze w szy s tk ic h  stron b arykady, 
podniłow ał gałęzie, na k tó rych  siedzą, A  z ty m i  
s tu d en ta m i to p ra w d z iw y  pech. R zu c iłem  k iedyś  
le w y m  okiem  na ju w en a lia  stu d en ck ie  w  Łodzi 

i nap isa łem  pare c ierpkich  słów  o n iesionych  
w  pochodzie transparen tach  i p a ru  jeszcze  drobiaz­

gach. N ie je s t to  ładna  spraw a, chcą epatow ać  
m ieszczan  — niech  e p a tu ją ; trochę d ziw n e  ty lk o ,  
że ja k  j u i  jeden  — Ć w iek  — się zepatow ał, to s tu ­

denci się obrazili i ogłosili w  na szym  piśm ie p e ł­
n e  oburzenia  lis ty ; jeden  zakończony zdaniem : 
„hasła, p rzytoczone  p rzez pana R edaktora , są 
rzeczyw iśc ie  nie na m ie jscu ’’, drug i ze zdaniem  
w  środku: „...nie pochw alam  n iek tó rych  haseł” . 
Zdania te  pasow ały  do całe j re sz ty  jak  d zw onek  
do zajęczego ogonka, ale radość z nich  była  w ię k ­
sza, n i i  sm u te k  z o w e) reszty .

P isałem  w te d y  ta k że  o bra ku  czapek ttu d en c-  „ 
k ich  na głonoach łó d zk ie ) m ło d zieży . Są czapk.il 
A że m  się pięć razy  obejrzał na w id o k  deiew cz t/n 
w  białych ro g a tyw kach . J a k ie  m iły  w id o k! Ko­
lega A r tu r  Rogo te i  się cieszy  * pisze o ty m  
w  liście do „Odgłosów”, w spom ina jąc  Ć w ieka . 
D zięku ję . N ies te ty , kolega Rogo  Jest na ty le  

now oczesny  w  s ty lu , te  do końca n ie  w tem , czy  
kp i z Ć w ieka , czy  go anrołruje. C zy po to w zy w a  
do rozszy fro w a n ia  pseudon im u , ie b y  m l osobiście 
dopow iedzieć  coś p rzy jem n eg o , czy  w ręcz o dw ro t­
nie. N iew ażne.

Fajnie, ie  s<? te  czapki. Popieram  t e i  w n io sek  
szanow nego korespondenta  w  spraw ie znaczków  
uczeln ianych , Będa na pew no  i na m ią tką  i s y m ­
bolem  d u m y , ie  się jest lub  b y ło  słu-chaczem te j  

ucze ln i. Ta d u m ą  j u i  n ie  jest n iew ażna  i o nią  
p rzec ie i chodziło w  ta m ty m  fe lie to n ie  Ć w ieka  
i w  ty m  d zis ie jszym .

A z ro zszy fro w a n iem  pseudonim ów  n ie  m a c h y ­
ba w ie lk ich  k łopotów . W szyscy  w ę d z ą ,  te  K T T  
to K rzy s z to f T eodor T o ep litz . a Ć w iek  (tou tes les 
pro’porticms g a rd ies)  — to w ła i \ie  ja.

Ć W IE K

R edaguje zespół: H alina  Bekow a (red a k to r techn iczn y ). W acław  \ B ilińsk i ( re d a k to r  naczelny). K onrad  F re ld llch , Ja n  K oprow ski fk ierow nlk  dzia łu  k u ltu ra ln e g o ). A ndrzel M akow iecki. Ewa Sio- 
m ińska. W łodzim ierz S tokow ski (z-ca red ak to ra  naczelnego: I s e k re ta rz  red ak c li)  Teresa W olclechow ska. Ł 6dzkle W ydaw nictw o P rasow e RSW ^ P ra sa "  w A dres red ak c ji: ŁOclt, uL
P io trkow ska 9fl Teł. 2M-79. W arunki p re n u m e ra ty : m lesiecznle 4 z ł: k w a rta ln ie  1* zł. Rndakcrta n ie  zam ów ionych rękopisów  n ie  zw raca. P re n u m e ra tę  pr?v1mu1a w s7 \^ tk le  D lacówkl poczto­

w e. listonosze o raz  PUP1K ..R u c h "  — z  zaznaczen iem  n a  „O dEłosy". D ruk . P rasow e Z ak ład y  G raficzne  RSW „ P ra sa ”  — Ł6dż. Ż w irk i 17. Zam . 652. 1X1. 1988. p-fc.


